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S C E N A  I.

K I E R E S Z A .  (sam.)

G dy  człek w esół, chwilami stai^ się godziny; 

]Nie źle się ochociło w  moie imieniny;

Parę dobrych przyiacioł, maliniku flasza,

T o  mi bankiet uczciwy. —  Graiąc w  maryasza,

I baydurząc o woynie, kto gdzie i iak stoi,

Kto komu zaydzie z tylu i kurtę w yk ro i;

Kto naypierwey przebgdzie O drg, E lb g ,  Spreie: 

Gadu', gadu Mospanie, a tu iuż i dnieie. —

P o gali znowu gala, zeydą sig sąsiedzi,

Dziś córki zaręczyn y , iutro zapowiedzi. 

Dziewczyna g d y b y  pączek moia Panna Ruzia, 

F igurka, rączka, n óżka, oczko, nosek, buzia, 

W szystko iakby odlane, wszystko iak należy; 

Kręciło się wedle niey z pół kop y  młodzieży; 

Diabli mi po modnisiach: lepsza, każdy przyzna, 

Staroświecka obfitość, niż modna golizna.

Imość'Panna córunia, niech się dąsa sobie,

J Spazmuie, płacze, wrzeszczy, a ia swoie zrobię —  

Otoź obrałem zięcia: nie modniś w istocie,

A le  tęgi dusigrosz, może zebrać krocie. 

Wprawdzie krzyczą na niego ,, iakiż kutwa, sknera “  

JNiech krzyczą, on tym czasem iak zbiera tak zbiera. 

Często tak bywa, że ten co sig z kutwy śmieie, 

Niziuchno mu się kłania, k ied y  sam zgoleie.

Któż to nie rad mieć złotka, któż to, bardzo proszę? 

W szyscyśm y na tym świecie, wszyscy lubigrosze.



Ś p i e w k a .

Hrabia, Xiążg, W ciew oda

Choć ma złota ze sto sztab,

G d y  się okoliczność poda,

Za tysiączek ,  . . c a p ! cap ! cap

Xiądz uczy w świętym obrzędzie,

„  Chciwiec iest to z piekła drab

A  iedm kże przy kolędzie

Za złotówkę . . . cap! cap! cap

N ie puścitn, (krzyczą celnicy)

„Kontrabandy, choć nas zdłab“

Jednak przymknąwszy zrzenicy,

Za talarka « ♦ ♦ cap! cap! cap!

Sędziowie chociaż poczciwi 

Na kubany maią chrap;

I Ad wokat mówi tkliwi,

G d y  dukata cap!, cap! cap

Złoto robi panów z kmieci 

I  młode panienki z bab,

Nawet niedorosłe dzieci

Choć grosing cap! cap! cap!

P rim a charitas ab ego,

G d y można ła p a ć , to łap,

Kto nie dba o grosz, takiego

Słusznie nazwać cap! cap! cap!
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S C E N A  II.

W O L A R S K I,  K IE R E S Z A , R U Z I A  X E R A S T .

W O L A R S K I ,

Skoócz^ljśbjy iu i  pulg; teściu cóż, to znaczy? 

Zostawiłeś nas samych?

K I E R E S Z A .

Niech Pan zięć wybacsty. 

Zgoliwszy psrg szklenie za przyjaciół zdrowie 

Poczułem, że mi szmerać zaczęło po głowie 

I chcąc  aby co prgdzey szumy wywietrzały, 

Wdałem się mimowolnie sam z sobą w morały* 

Jeśli k iedy to w  tym dniu wolny łeb mieć trzeba, 

Dziś Ruzi zaręczyny (do córki) słyszysz waść?

R U Z I A .  (t?o siebie.')
O nieba!

W O L A R S K I .

Czekam na ten dzień łuby od tygodni sześciu; 

A le  cóż to ma znaczyć powiedz Panie teściu ?

Bo ia poiąć nie m ogg; dla czego  ulieha 

Panną na mnie nie patrzy, nic nie mówi, wzdycha, 

przecież musi iuż wiedzieć, ze  to iey weselej 

Czemuż wigc taki smutek, czemu?

K I E R E S Z A ,  

< Ceregiele?

Każda Panna przy ślubie ma zakonną postać, 

Szlocha, a rada męża iak nayprgdzey dostać.
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N a te panieńskie dąsy naylepiey nic nierzec, 

W stąpi ona z radością na ślubny kobierzec.

W  O L  A  R S  K I .

N i e . ,  . n i e  . . . daruy mi W P a n , wiesz iż iestem

szczery,

T a  cała okoliczność nie iest bez kozery;

0  . .  .widzisz? znowu wzdycha, płoni się i miesza,

A lhoż to bez  przyczyny, co?

K I E R E S Z A .

lakem Kieresza,

Nie iak dąsy kobiece.

W  O L  A R S  K I. (patrząc na Muzie.)
Znowu ach! + * cóż na to?

lakaż to taiemnica?

K I E R E S Z A .

Krótko, w o lo w a to :  

Gdy chcesz wiedzieć iaka iest tych fochów przy­

czyna

A le  się nie obawiay podobney miłości 

(■wskazuie E r  as ta.')
Słowem * * * niby kochała tego Jegomości.

Każdy oyciec chce wyswatać z pożytkiem,

1 i a tego panicza odprawiłem z kwitkiem

lu z  od k ilku  tygodni nie widział dziew czyny: 

Wczoray przyszedł winszować w moie imieniny; 

Ż yczył  mi, Bóg wie nie co , dość pigknie, dość

czule,

A  nie dołożył,  bym miał zawsze grosz w’ szkatule: 

Na sam przód życzyć trzeba „  dusie day mu B oże“ 

Kto ma dusie, ten wszystko na świecie mieć może*
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E R A S T *

Miło mi iest powtórzyć stokroć me życzenie 

Szczęście iego iest moiem !

K I E R E S Z A .

Kłaniam uniżenie.
/
S p i  e w ,

E R A S T .

Na sam przód życzyć  należy 

Zdrowia i czerstwey starości;

Bogacz gdy w  chorobie leży,

Zdrowym nędzarzom zazdrości.

Drugie niech będzie życzenie 

Nie doświadczyć cnót utraty,

Kto ma spokoyne sumienie 

T en  iest prawdziwie bogaty!

Bydź dobroczynnym i tkliwym 

Niech będzie życzenie trzecie

Kto się dzieli z nieszczęśliwym

Ten iest najbogatszym w święcie*

B y d ź  zawsze serca stałego,

Czwarte życzenie z kolei,

K tóż iest bogatszym od tego,

Co nie utracił nadziei!

K I E R E S Z A .

W szystko prawda, wszystko iest: rzeczą oczywistą, 

Dowodzisz przekonywasz Mości moralisto j
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Jednakże mimo iego gorliwe życzenie 

la mego przedsięwzięcia nigdy nie odmienię. 

Prawisz iak A n io ł,  przecież mówiąc między nami, 

N ie nakarmisz Mospanie żo n y  morałami.

Jesteś chłopiec uczciwy każdy z nas to powie 

Posiadasz dobre serce i masz oley w  głowie; 

Zawsze wygaszkowany, cznpierny opięty,

Diabiisz po rem, gdyś g o ły  iak Tureęki święty* 

Naypierwszy Pań Sekretarz przy Ministrą boku; 

Cóż ztąd kied y nie płatny od puiirzeeia roku! 

Możesz wprawdzie braciszku kiedyś w yyść  na człeka, 

Lecz to kiedyś w przyszłości, a tu czas ucieka. 

Kochana gotowizna! to mi grunt Mospanie,

W olę  ia trzy w garści, niźli tysiąc w  pianie.

Otóż masz verho b r w i,  i racz przestać na tym i—

iii; z  i a.
T o  całą iego wina, że nie iest bogatym!

Lecz tkliwa miłość piedba o abiory, o złoto, 

Stałość, wzaiemna skłonność, pociąg serc. . . 

K I E R E S Z A ,

T o  to t o !

Zwyczayna rozkochanych pustaków przemowa 

Chcieyże wiedzieć, ty  damo romansowa.,

Z e  sig ta czuła miłość w cztery dni uśmierzy,

G d y  po pieszczotach musisz póyść spać bez wie­

czerzy.

Byłabyś iak. to mówią, mądry lecz po szkodzie, 

Nie pomoże serc pociąg i słabość p rzy  głodzie., 

W idzieliśmy przykładów podobnych zbyt wieleJ 

M ądry oyciec nie w a z a  na miłosńe trele,
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W yszukuje pożytków dla swego dziecięcia *.

I któżby sobie życzył gołego mieć zięcia?

Otóż to mąż dla W aści,  zacny Pan Wolarski, 

W d ow iec  to prawda ale ieszcze diable dziarski: 

K a żd y  człek dawney daty chociaż starowina, 

Przesadzi wiercipiętów modnych z pół tuzina. 

R U Z I A .

N ie  przeczę ze posiada rozliczne zalety,

Oycze drogi ♦.,, wiesz dobrze . . .  to serce niestety 

Zaięte ♦ * *

K I E R E S Z A .  

luż rozumiem Waściną perorę, 

Będziesz go kochać, tę rzecz ia na siebie biorę. 

Uważno, iakim zięciem niebo mnie obdarza,

Ma mieć diabła zyskowny urząd Komissarza,

A  przy zręcznych zabiegach i szczęsnym trafunku, 

Został wspólnikiem znaczney części łiwerunku. 

Rzecz tak iasna iak słońce źe wpół roku prawie 

Pietliężnieysżego człeka nie będzie w Warszawie. 

Porzuć więc moia córko, niepotrzebne gniewy, 

T o ć  to będą u ciebie dukaty iak plewy*

0biorąc Wolarskiego za rękę.') 

Zachowując odwieczne prawa i zwyczaie,

W ładzą oycowską córkę W Panu oddaię;

Będziesz kontent upewniam, z tak poczciwey żony, 

Ż.s cię polubi, ia w tem, —

W O L A R S K I *

Sługa uniżony.

W  tey mierze z W Panowym  rednakze mam zdanie 

Pewno się udobrucha, iak żoną zostanie.



E R  A S T .

(z uszanowaniem do K iereszy .)

Życzę szczerze byś wiciział córki twoiey szczęście 

Choć rzadko uszczęśliwia podobne zamęśeie.

M óy współzalotnik wygrał przez losów szafuoek, 

Za rang iest tkliwa miłość, za nim liwerunek —  

Wiech Bóg wasze życzenia łaskawie uiści,

Lecz często są niepewne podobne korzyści; 

Fortuna bywa czasem niestałą w swym biegu 

Można morza przepłynąć, utonąć na brzegu, 

W O L A R S S I .

Taka mowa dowodzi żeś pełen zawiści

i Kiedy wątpisz o moiey widoczney korzyści: 

Podiąłem się dostawić na dziś pięćset wołów 

Przyznay sam Dobrodzieiu, to nieszpetny połów*

I sumiennie postąpię gd y  sobie pozwolę 

N ie  więcey iak sto złotych mieć zysku na wole, 

Zatem summa summarum iasna, oczywista 

Że piędziesiąt tysięcy pewno się skorzysta* —

W  kontrakcie ten naypierwszy włożono warunek 

Iż dziś dostawić muszę cały liwerunek,

W  przypadku zwłoki chociaż ieden dzień upłynie 

I kontrakt się umarza i z&robek zginie*

A le  ia Bogu dzięki przyrzeczeń nie zdradzę 

Moie woły iuż wczoray stanęły na Pradze:

Dziś 2 niemi paraduig z tryumfem do miasta 

Gryps pięćdziesiąt tysiączków do kabzy i basta* 

(da Erasta')
C ó ż iest lepszego? * * * czyli miłość romansowa? * *« 

Czyli trzosik pękaty P * , ♦

a 2
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K I E R E S Z A ,  (do E r  asm .)
Danuo ani słowa! 

Teraz choćbyś poruszył mózgu Salomona 

lego trzosik pękaty pewno cig pokona —

(do córki)
I W aść też przestaniesz bydź nakoniec upartą! . .

W O L A R S K I .  (pa trząc na zegarek.) 

- D ay  go katu! . . . patrz W Pan  iuź kwadrans na

czwartą

A le ,  ale . . . radbym też powróciwszy z Pragi 

Dziś wszystko skończyć; i tak; zapisy, posagi 

Prawne formalitates, wnioski etcetera —

W szakze się kontrakt przed ślubem zawiera! 

W issz teściu co posiadam, ieśii iego wola,

Racz vice versa co daść?

K I E R E S Z A ,  (zdum iony .)

Hola! hola!

Oto mi niespodzianie wyrżnął peryochę,

Sądziłem Panie zięciu, żeś sicjomnieyszy trochę, 

Wnosiłem że mey Ruzi wdzięki, ślepki, nosek, 

Rozum, uigly iego serce. , + *

W O L A R S K I .

M yln y  wniosek; 

T o c b y  mi brakowało w głowie piątey klepki, 

G dybym  ią brał dla tego, że  ma wdzięczne ślepki, 
M iley wprawdzie wziąść piękną, niż li koczkodana, 

Lecz  ia się  zawsze trzymam prawideł W Pana; 

Niech ma usta z koralu, z alabastru szyię,

Na przyjemnych jagodach roża i lilie,
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N ó żk ę  cztery calowy, staniczek wygięty,

T o  wszystko przy posagu, w ię c e j  ma ponęty, 

Rozsadek szukać każe stosownej intraiy,

Niechno przecie Pan wspomni na trzosik  pękaty. 

I prawda . . .  i  zawsze prawda, dzielne przeko­

nanie;

Lecz w tych czasach żelaznych, przyznam sig móy

Panie

Ani zasłyszeć można, gdzie o gotowiznie,

C hoć  iest talar to sig wnet iak piskorz wyśliznie. 

Dukat? . . a Dobrodzieiu! to iu£ fenix rzadki: 

W ycn ó d  iest, nic przychodu, piać a piać podatki. 

Mam wprawdzie pare dworków i ćwierć kamie­

nicy,

Lecz  iak goły gospodarz, goli komornicy*

Na ulicy Grzybowskiey mam i ogród ieszcze 

A le  kaduk mi po nim, iak deszcze, tak deszcze 
W szystko powymakało. —  Jednak Mości zięciu ' 

.Muszę cię uwiadomić o mem przedsięwzięciu —  

Tandem tedy z ciułania ieszcze w  czasy stare 

Zostało mi nie wigcey iak tysiączków pare 

Ź e  ie zmnożg w czwórnasób mam pewność nie

płopną

Iest wioska tuż nad W is łą ,  blisko za Jabłonną 

Myślę i<j zadzierżawić; dziedzic panicz młody 

Zwiedzaiąc przez lat kilka odległe narody 

W ró c ił  mądry iak S olon, iak Kapucyn goły 

A  co oyczysko zebrał przez krwawe m ozoły 

I dziadunia talary, i babki korale 

Synał przeszastai w iak 01 ś tam Paieroiale —
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Z molą więc gotowizna u niego dziś będę 

Uyrzawszy ią ,  w  pół darmo puści wieś w argdg 

C óż  ted y mówisz aa to kochany łaskawco? . . .

W  G L  A R S  KI.

A  niechże cig uściskam W ielm ożny dzierzawco! .,

K I E R E S Z A .  

lak  myślisz! . . dobrze wyidę z taką facygdką ? . ,

W O L A  R S  K  I.

Gotowizna na golce naylepsaą iest wędką.

Pewna korzyść maiąc rzecz z takim modnym frycem 

W  pare lat Pan dzierzawca zostanie dziedzicem 

Że ci w tym dopom ogf przysięgam na duszę —  

Zacapisz wieś zacapisz! lecz iuż odeyśe muszę, 

{Chce się żegnać z  Kiereszą i zastanawia się.) 
A le moia nieboszczka niech spoczywa w Bogu 

Jest temu ósmy miesiąc iak zmarła w połogu 

Zostawiła mi chłopca; śiiczniucfiny jakubek 

Kocham go! , ♦ ♦ .gdyż podobny do mnie kubek

w kubek

Będzie .to mego życia naymilssa pociecha 

luz na widok dukata hultay sig uśmiecha 

(do R uzi)
Odtąd syn to W  P an n y . '—  Zchodząc na dół z tamki 

W  m-s rym dworku nad W isłą  zostaia u msniki 

Chciey go w tych dniach odwiedzić; i Pani macocha 

Pewny iestem że malca serdecznie pokocha 

Biegng na Pragg; wkrótce z wołami sig stawie —■ 

(cicho do K iereszy pokazuiąc E r  as tai) 
lakto? . . .  on tu zostanie? * ♦ -
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K I E R E S Z A .

Zaraz go wyprawię*

W O L A R S K I .

Pomyśl tymczasem teściu o naszem weselu.

(do R uzi)
Całuię rączki Pani. (do E rasta  zimno.) Bądź zdrów

przyiacielu, (odchodzi.')

S C E N A  III,

R U Z I A ,  K I E R E S Z A  I E R A S T .

K I E R E S Z A .  (p rzjia źn ie  do E rasta ,)

Cjóż  robić? . . . my tak chcemy, a los chce na

opak

Żałuię cię poczciwsze, iesteś dobry chłopak —  

Radbym z duszy —  dali —  Pan —  iuż w tym

nie poradzę

Pięćset wołów tw óy rywal zostawił na Pradze —  

Choćbym chciał: iak sam widzisz: nie iest w moiey

mocy, *

A  zatem kochaneczku, życzę dobrey nocy —  

Czyli'raczmy dzień dobry —  pono słońce wschodzi 

l u z  mu się nlaiey córki widywać niegodzi. 

Dziewczyno! raz na zawsze pożegnay sam pana, 

(gasi świecę i odchodzi do alkierza.')

S C E N A
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S C E N A  IV.

R U Z I A  I E R A  S T .

E R A  S T . (nayczuley .)

B ądź zdrowa Rozalio! . ♦ ♦

R U Z I A .

Chwilo opłakana. 

E R A S T .

M óy smutek dzielić może ten tylko kto kocha! 

R U Z I A .

Krzywdziłbyś mnie dow odząc, żem zmienna żem

płocha,

Znasz to serce wiesz iż go nie złudziło złoto . . * 

W ypełniać wolą oyca, iest prawem i cnotą. 

Odchodzisz z moim szczęściem, pociechą, weselem 

PrzestaiącJjydź kochankiem, bądź mi przyiacielenn

D w t i ś p i e w i

O przyiaźni przyiaźni droga 

Święty darze dobrego Boga!

W  troskach iakie ludzie znoszą 

T y  się staiesz rozkoszą! . . .

Szczęśliwy stokroć szczęśliwy,

Jeśli z nim przyiaciel tkliwy,

Wspólnie się W szc zę śc iu  Weseli*

A  w troskach troski podzieli*

(jErUst odchodzi.)

i i
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S C E N A  V.

R U Z I A ,  (sama.)

Z niknęły rozkosz, szczęście, zniknęły na wieki, 

W  moim smutku o1 Boże! wzywam twey opieki; 

Spraw niech to rozczulone serce uspokoię,

Niech znam iakie są teraz, obowiązki moie, 

]Niech zapomnę przeszłości, gdy  zapomieć trzeba, 

Wzmocniycie moią duszę dobroczynne nieba,

(po chwili m ilczenia uspokaia się.)

Cóż to iest? nagła zmiana? . . ,  znikła boleść sroga! 

Radość napełnia serce i nadzieia droga.

Ś p i e w .

Łaskawe niebo dla ziemi,

Darzy względami bez miary,

Lecz nadzieia między niemi,

Dar droższy nad wszystkie dary*

Ona uśmierza troski;

Uspokaia bole

Nawet iey promień Bożki,

Osładza niewolę.
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S C E N A  VI,

K I E R E S Z A  I  R U Z I A .  

K I E R E S Z A .

J eszcześ nie w łó ż k u ?

R U Z I A .

Id s*

K I E R E S Z A ,

Gzy Bozkie skaranie! 

Chciałem choć trochg zasnać , ,  iakieś zamigszanie, 

Gwar, szelest po ulicach. —

R U Z I A *

N ie b a ! gore może?

K I E R E S Z A .

G ore?  . . . b yd źby  to mogło . . . spieszmy. . . .

S C E N A  VII.

W O L A R S K I  I K I E R E S Z A .

W O L A R S K I ,

(Tfpada wybladły, cały w pomieszaniu.')

B oże! Rożę( 

K I E R E S Z A .

C ó ż  to u licha? Pan zigć? , , yr iskimże nie ładzie? 

Gzy by cig kto potuzał? byłześ w iakiey zwadzie ?
B  ^
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R zek n ij  słowo! , ♦ ♦ Kieresza za zięcia zniewagę, 

E y  Mospanie! , * *

W O L A R S K I .

Słuchajcie! . . . spieszyłem na Pragę* 

A b y  dostać w oły  w tym dniu na terminie, 

Przybliżam sig do mostu, most do diabła płynie. 

Wisła nagle wezbrała > iakby potop prawie,

W o d y  pełno na Pradze, nawet i w Warszawie; 

Płynie zboże kopami, .drwa, dom y, stodoły,

Co mi do cudzey szkody » » . moie woły! woły!

K I E R E S Z A ,

A łboż sig p o to p iły ? ; * *

W O L A R S K I .

C hoćby  ocalały,

G d y  dziś ich- nie przeprawię spełzł zarobek cały ! 

Ale nie na tem kon iec  , * .

K I E R E S Z A .  

I cóż m oże prgdzey. 

W O L A R S K I *

Na znaczne kupno wszystkich nie mai|e pieniędzy, 

A  widząc że  się taka pewna korzyść zdarza, 

Pożyczyłem dukatów tysiąc u lichwiarza:

Procent diabli, a. termin oddania dziś właśnie 

Pan Teść musi mi pomódż —

K I E R E S Z A .

A  niech piorun trzaśnie; 
Słyszysz Ruziu, iakie mi banaluki plecie ?
Muszę? dla czegóż muszę ? » , *
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W O L A R S K I .

Sp odziewam sig przecie. 

Ze  Teść w takim przypadku choćby przedał dworek, 

I za zięcia . ♦ ♦
K I E R E S Z A *

Oto mi lepsy goliworek! 

Chciałby mnie zażyć z mańki, chciałby zażyć

sztucznie.
Ęrgo * * *

W O L A R S K I .

Cóż to? spostrzegam iakowąś odtniang! 

Możebyś Pan chciał cofnąć słowo raz mi dane?

Ja maiąe iuż solenne Oyca przyrzeczenie, 

Choćbym miai poyść do prawa, z córką sig ozenie, 

I iego kosztem moig powetuig stratg,

D o  zobaczenia!

K I E R E S Z A .

Oto wlazłem w taropatg 

(.do ko la rsk ieg o )
Jeszcze słowo.' (do siebie.) Wzigła go na móy

dworek- chętka,

Diabeł nie śpi gotów mnie pozwać do Podsgdka,

(do k o la rsk ie g o )
Rozumiałem, że iesteś poczciwy iak Kwakier!

(z rezonem.')
A le nie * * * wąs do góry czapka na bakier.

Słowo wiatr! . . .

W O L A R S K I *

Obaczymy kto ustąpi komu.
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S C E N A  VIII.

K IE R E S Z A , W O L A R S K I ,  E R A S T  I R U Z IA . 

E R A  S T .

D aruycie iź nie maiąc bydź więcey w tym domu, 

Ten razieszcze dla ważney przyczyny przychodzę: 

Mieszkańców nadwiślańskich Bóg zasmucił srodze, 

Jęków, smutku, narzekań, któż opisać zdoła!

T en  płacze nad swą zgubą ten o pomoc,woła. 

W czoray ieszcze bogaci, dzisiay w iedney chwili, 

Gały albo część znaczną maiątlcu stracili.

A  biedni którzy i tak mieli bardzo mało 

Godni litości bo im nic nie pozostało.

Lecz okropnieyszy nad to eom teraz powiedział 

Przyiaciof od przyiacioł, mężów od żon przedział, 

Nie mogąca przewidzieć nieszczęścia pogromu, 

N ie  iedna z matek wyszła przed godziną z domu: 

Wraca . . . słyszy głos dzieci bliskich zatonięcia, 

I  nie może ratować własnego dziecięcia!

W  O L  A  R S K I ,  (nagle przerażony.') 
Dopiero przypomniałem . . .  aż mi we łbie prysło, 

M óy naymilszy Jakubek mieszkał tuż nad Wisłą. 

Ah lecę! . . .
E R A S T .

Zostań WPan.

W O L A R S K I .

Mam zostać? dla czego?
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Ę R  A S T .

Iuż iest woda w tym domu, w którym był syn iego.

W O L A R S K I *  (z krzy kiem *) 

W oda! zginął robaczek!

E R A S T .

Biegnąc w tamte stron}', 

Spostrzegłem źe od wszystkich dom był opuszczony, 

W tem słyszę płacz dzieciny wpadam wcześnie

przecię,

Porywam i unoszę opuszczone dziecię.

Jeżeli sig nie mylę iest to syn W7 Pana.

W O L A R S K I ,  (z niecierpliwością.) 

Gdzież on iest?

E R A S T .  (p o g ląda iącnaR uzię .)  
Gzy go przyimie macocha kochana, 

Chcąc się pierwey upewnić, w podle u sąsiadki 

Zostawiłem* ♦ ♦ ♦ ,

W O L A R S K I *

M óy Kubuś! (-wypada spiesznie.)

S C E N A  IX.

K I E R E S Z A ,  . R U Z I A  I  E R A S T .  

K I E R E S Z A .

P r z y k ł a d  wcale rzadki. 

D ay  go katu , toś mi gracz!



w * 2 Ą

R U Z I A ,  (z radością ,)

Jakaż dla mnie chwała J 

Żem tyle poczciwego człowieka kochała. —

E R A S T .

Poczciwego? . . .  to inrię aż tak mi iest drogim, 

Źe czuię mniey boleści w tem rozstaniu srogim? 

Bądź szczęśliw ą, boś godna bydź nią przez twe

cnoty :

Niechay w twóy dom nie wchodzą cierpienia, kło­

p oty;

Rozpacz, smutek i trwoga niech dni twych nie

miesza!
R U Z I A .

Płaczesz?
E R A S T .

B yłem  kochanym, ta myśl mnie pociesza, 

Kochałem c i ę , ,♦ raz jeszcze odbierz to wyznanie.* 

Inną kochać, to serce iuż nie będzie w stanie, 

Niech cię o tem upewnią te łzy  które leig!

R U Z I A .

C zuię! iż mi Róg ieszcze zostawił nadzieię,

K I E R E S Z A .  (rozczulony,)

I mnie sig na płacz zbiera * * ,  iakaż głowa słaba! 

Dalipan pono się tak rozbeczę iak baba,

E y  do licha! toć  warta względu miłość taka, 

Muszę wyznać że teraz żal mi nieboraka,

I g d y b y .  . . ,
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SCENA X I OSTATNIA.

W O L A R S K I ,  KIERESZA, R U Z IA  I ERAST.

W O L A R S K I *  {wpada z radością.)

T o  on, to on móy iedynakluby!

(do E r as ta  z zadziwieniem.')
Syna nieprzyiaciela wyrwałeś od zguby?

E R A S T .

Człelc poczciwy zapomni urazy, móy Panie,

G d y  iego  nieprzyjaciel nieszczęsnym zostanie* 

Bądź pewien że to serce nie zna nienawiści.

R U Z I A *

O iak są niepewnemi podstępne korzyści!

Ten bogacz*** w iedney chwili pół swych zysków 

i stracił;

Ten ubogi . , . nową sig cnotą ubogacił, 

Naywigksze zbiory mogą znieść w iosów zmianie:; 

Cnota! tea skarb naydroższy, na wieki zostanie,

W O L A R S K I ,

Zadziwiam sig * * * prawdziwie*

K I E R E S Z A .

(do W oląrskiego wskązuiąc Erasta.')

Chciałeś mu Waść dopiec, 

Widzisz sam iak to zacny, iak poczciwy chłopiec;
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Zawsze go szacowałem zawsze mi był miły,

T e  diable liw erunki, trochę omie skusiły,

Ten urząd Koomiissarza, te zyski, te woły;

A ż  tu ni z tąd ni z owąd,  iak ten tak ten goły. 

Ergo z dwóeh goiych wolę bracie dobrodzieiu, 

Obrać tego co w, głowie więcey ma oleiu, 

Nadewszystko coraz się bardziey przekonywam,

Ż e  go kocha dziewczyna, —

W O L A R S K I .

Otóż wszystko zrywam! 

Wprawdzie tracąc tg pannę, czuię, w sercu mękę,

I mógłbym się dopomnieć prawnie o iey rękę. 

Zacny Rywal  uiął ronię swym wspaniałym czynem ..  

Niech się cieszy kochanką, iak ia moim synem*

R U Z I A .

O radości!
E R A S T .

O szczęście!

R U Z I A ,

O ycze drogi! 

K I E R E S Z A .  .

Basta!

A  widzisz Mościa Panno,' złapałaś Erasta. —  

Hola! , . * h o la ! aż teraz do gło w y mi przyszło . . . 

N ie  masz złego, coby na dobre nie wyszło:

A ż  mi z czoła w ytrysły, potu krople krwawe . . . 

W szak to dziś owę wioskę miałem wziąść w

dzierzawę:

L eży  nad samą W isłą i o tey godzinie,

Panie odpuść może iuż do Torunia płynie.



M oie pare tysiączków uciułane z trudem,

Ocalały szczęśliwie, prawie iakby cudetri, —

Ruziu! to Waścin posag, więcey moie dziecię,

Ani fenika, póki iestem na tyni święcie:

D ość daię, kiedy się t ym,  co posiadam dzielę, 

C ó ż  na to Panie młody?

E R A S T .

Lubo nie mam wiele, 

Jednak praca, staranie, ,  ♦ * przy pomocy nieba, 

Ghoć nie wezmę posagu, nie brakńie nam chleba.

(z czułością do Ruzi.)
Bes niey byłbym ubogi maić|c skarby świata!

R U Z I A .

Bez posagu, bez zbiorów, z nim iestem bogata* 

E R A S T .

Oycze! cliciey mnie posłuchać, .odkryię me zdanie: 

T en  posag zbyt korzystnie użytym zostanie. .

K I E R E S Z A .

Korzystnie?

W  O L A  R  S K I. (prędko.)

Co korzystnie? . . nim go kto odbierze,; 

Pozwołcie i a noylepiey poradzę W tey  mierze. 

M y t o  my,  w takich rzeczach doświadczone ćwiki, 

Gdzie idzie o zarwanki, gratki, prt 
C ó ż tedy ?

E R A S T *

N ie łudzi mnie tak marna ponęta, 

Droższa korzyść nad wszystkie gratki i procenta;
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Korzyść iaką odnoszą ci ludzie wspaniali,

Którzy dłoń dobroczynną nieszczęsnym podali; 

Którzy osarli oczy  w gorzkich łzach tonące* —  

O y cze ! dziś byłbyś stracił, twoie dwa tysiące: 

Odciay ie dla zniszczonych w tey chwili współ

braci,

Kto biednych wspiera ten si§ swym czyne'm

bogaci.

Nagrodzi go stokrotnie opatrzność łaskawa,

Poyd zie za tym przykładem wspaniała Warszawa, 

Ileż to razy F a n ie , Jaśnie Oświecone 

Poświęcały z pokorą swe dłonie pieszczone!

W  świętey sprawie ludzkości, gorliwe, usłużne, 

Same dawszy, i ieszcze zbierały jałmużnę;

Ich starań, przysług, chęci, któż 2 nas nie pamięta, 

G d y do darów łączyły  swe piękne talenta. (*)

C )  Od l a t  k i l k u n a s t u ,  p ie rw sz y c h  d o s to j e ń s tw  osoby 
p ł c i  o h o y g a  mięś.?kai§.ce w W a r s z a w ie ,  przez r o ­
z m a i te  spo so b y  s t a r a i§  s ię  p rz y n o s ić  u lg ę  c i e r p i j -  
eey l u d z k o ś c i , i n i  to  przez  d a w a n ie  W id o w is k  p u ­
b l i c z n y c h ,  i u z  to  przez  z b ie r a n i e  i a ł m u z n ,  — D łu g o  
b ę d z i e  p a m i ę t n y m  o s t a tn i  k o n c e r t  d a n y  w kośc ie le  

XX, Piayów, z k tó reg o  d o c h ó d  p o d z ie lo n y m  z o s ta ł  p o ­
m ię d z y  n ieszczęś l iw ych  w y lew em  W is ły  zniszcza- 
T,y cIi. ■ _  13tw orzone  T o w arzy s tw o  R a tu n k o w e  p o d  

p rz e w o d n ic tw e m  g o r l iw y c h  w s p r a w ie  lu d zk o śc i  
O b y w a te l i  i O b y w a te l e k ,  w y n a y d u ie  d o tg d  coraz 
nowe ź r jó d ł a  z a s i łk ó w ,  t a k  d la  zn iszczo n y ch  przez 
wylew  w ody,  i a k o  też  przez k l ę s k i  w o ie n n e .  — N ie ch  

Ęóg w sp ie ra  i c h  u s i ł o w a n ia !
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Ich głos przyiemnie brzmiący, ich kunsztowne tony, 

Z  głosem tkliwey wdzięczności wspartych połę*

cssony*

N ie  ty lko  sluchaiftcym sprawił zachwycenie*

Lecz sig zapewne przedarł przez Niebios sklepienie*

K I E R E S Z A ,

Co u licha otóż mam zięcia kaznodzieię,

Skruszył mnie» —  Zatem niech się woła Boża dzieie. 

Zostałem zw yciężony w tym przypadku iednym* 

(łącząc E rasta  i córkę,')
Waści oddaię Ruzig, a iey  posag biednym. —

Ś p i e w k i .

W O L A R S K I *

Fortuna płata figlasy 

Wznawia i Biszczy nadzieje;

Dziś człeka stroi w atłasy 

lutro paklakiem odzieie*

Kto się chce cudzym zbogacie,

Zmieszają się mu zamysły*

W ię c e y  na tem może stracić,

Niżli na wezbraniu Wisły* —

K I E R E S Z A ,

Skarałeś nas wodę Boże*

Taka była wola Pańska*

W krótce przy pokoiu, może 

Wyśleni pszeniczkg do Gdańska;
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W iększe klęski, większe biedy;

Dzięki Niebu iak skry prysły,

Zgoią się te blizny kiedy,

Nawet i wezbranie Wisły,, —

R U Z I A ,  (do Ernsta.') 
Naystalszy między stałemi,

Godzien takiego imienia,

Wszak, iuż dopełaionemi 

Nayczulsze twoie życzenia !

E R A S T ,  (do Publiczności.") 
Jedno mi ieszcze zostało 

Na nim losy me zawisły . + *

A b y  sig W A M  podobało,

Dzisieysze Wezbranie W isły,

K o n i e c .



PLAKSA I WESOŁOWSKI

K O M E D Y I O -  O P E R A

W  I,  A K C I E .

N A Ś L A D O W A N A  Z  FR A N C U Z K IE G O .

G R A N A  P I E R W S Z Y  R A Z  N A  T E A T R Z E  N A R O D O W Y M  

W A R S Z A W S K I M  W  M A R C U  2313,



O S O B Y.

P a n  P Ł A K S A .

P a n i  P Z . A K S I N A ,  ż o n a  i e g o ,

A U R O R A ,  i c h  c ó r k a .

P a u  W E S O Ł O W S K I .

P a n i  W E S O Ł O W S K A ,  z o n a  i e g o .

J U Z I O ,  i c h  s y n ,

S ł u ż ć i c y  N o t a r y u s z a ,

( S c e n a  n a  g r a n i c y  P o d l a s i a . )

( T e a t r  w y s t a w i a  O k o l i c ę  w i e y s k ą ,  z p r a w e y  s t r o n y  m a ł y  

d o m e k  W e s o ł o w s k i e g o ,  z  l e w e y  p i ę k n y  d o m  P ł a k s y . )

S C E N A
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S C E N A  I.

W E S O Ł O W S K I .

(W ych o d z i z  swoiego dom u i kończy rozmowę,  
którą zaczął w domu..')

E y  co to szkodzi! W ielka rzecz że zachorował, ma 

febrę teraz, za to też będzie zdrowszym pote'm i 

naprawi sig mu apetyt; nie ma tego złego któ- 

reby na dobre nie wyszło —  nadto krótko żyie« 

my na święcie żebyśmy się mieli czem troszczyć! 

~  nic nad wesołość? —

Ś p i e w k a .

fortuna zmienna kobieta

Darzy i odbiera wnet

Dziś koszulę zedrze z grzbiet*

Iutro wstęgą zdobi grzbiet,

Komu się ona rozśmieie 

T e n  natychmiast pan i zuch 

N iechże swym darem zashwieie 

Każdy go za plecy buch!

Złap i<| choć za brzeg trzewika 

Zaraz mocnyś g d y b y  de*b 

Niech się wymknie dobrodzika 

Stracisz tw óy ostatni zfjb,

0
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Niech cię lubi choć z godzing 

Masz kochanek ile chcesz 

G d y  pokaże kwaśną ming 

Na próżoo z miłości schniesz.

Ostrożnie z tą chytrą panią 

N ie  wyzyway ią na plac 

Naylepsze lekarstwo na nią 

B yd ź wesołym w pośród prac.

Niedbać na dumnych marzenie 

B ieżeć za cnotą trop w trop,

Kto ma spokoyne sumienie 

Szczęśliwy. X iąże  czy chłop.

S C E N A  II.

W E S O Ł O W S K I  I J U Z I O .  

J U  Z I  O* (wbiegaiąc prędko .)

T atcleuku! T atulenku!

W E S O Ł O W S K I .

C óż ci to chłopcze?

J U Z I O .

Ostatni baran. . . .

W E S O Ł O W S K I .

C ó ż  mu sig stało ?

J U Z I O .

Nieborak iuż nie ż y i e !

W E S O Ł O W S K I ,  

W ola  Pana Boga!
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J U Z I O .

Ale iuż nie mamy nic w naszły ow czarni!

W E S O Ł O W S K I .  ■

Co to szkodzi cha! cha! cha! , , ,

J U Z I O ,

Z  czego sig Tatulo śmieie?

W E S O Ł O W S K I .

Nasz sąsiad nie będzie nam iuż zazdrościł; 

przykro mu b yło  żeśmy mieli sto owiec! teraz 

się nieborak ucieszy i będzie na nas poglądał we­

sołym okiem, o tak móy chłopcze widzisz że nie 

ma tego złego któreby na dobre nie wyszło, 

ale, ale dziś miał bydź u nas Pan Bogacki, 

J U Z I O .

Już był raniuteńko,

W E S O Ł O W S K I .

Już był (ukontentow any) a to Wyśmienicie, 

otóż to sumienny i regularny człowiek, dziś iest 

termin, winien mi 500 złotych, dziś,

J U Z I O ,

Pan Bogacki był, ale nie przyniósł 500 złotych, 

W E S O Ł O W S K I ,

A  to czemu?

J U Z I O ,

Bo powiedział że teraz iest święte Morato­

rium,
W E S O Ł O W S K I ,

Ach prawda Moratorium, cha! cha! cha! * , , 

iak się też wielu z tego spanoszy, dobrze i to, 

dobrze i to I

C 2



J U Z  1 0 .

Matula bardzo gdyrała na Pana Bogackiego;

i powiedziała ze  on nie ma sumienia , bogacić się 
z cudzą krzywdę, ale on zwyczaynie iak każdy 

Bogacki nic sig tem nie wzruszył/ 

W E S O Ł O W S K I .

GoP ♦ , ♦ moia żona gdyrała? ♦ * * cha! cha! 

cha! przedziwna kobieta, kto się dostanie w iey 

rgce i na-iey igzyk, musi się dobrze pocić niebo­

rak, , , «. N o ,  cóż powiedział nakoniec t a n  Bo­

gacki ?

J U Z I O .

G d y  Matula zawsze wołała iż  u naszych  przod­

k ó w ,  było w zw yczaiu  owe dawne przysłowie 

„ k to  komu winien oddać powinien“  Pan Bogacki 

zimną krwią odpowiedział, pamiętay W P a n i,  że 

także iest przysłowie „ n ie  oddalę, ieszcze ła ią“  i 

poszedł zkąd przyszedł.

W E S O Ł O W S K I .

T o  zabawnie, prawdziwie*

J U Z I O *

I Tatuleńka nic sig tym nie gryzie? 

W E S O Ł O W S K I .

Niech Pan Bóg zachowa , żeby  wszyscy mieli 

sig martwić którym nie oddaią sprawiedliwej- na- 

leżytości, to by ledwo siedemdziesiąta czgść ludzi 

na świecie miała m inę iaką taką  wesołą,

J U Z I O .

A  mnie dalibóg wspomiawszy na taką nieczu- 

łość Pana Bogackiego łzy sig w oczach zakrgciły!

go vs>>
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W E S O Ł O W S K I *

W stydź się, chłopcze, naśladuy twego  oyca, 

któremu sig ieszcze nie przytrafiło przsz całe ż y ­

cie, aby choć śedng noc przepgdżił bezsennie 

% umartwienia !

J U Z I O *

Ach prawda, Tatul&ńka zawsze śpi iak zabity* 

W E S O Ł O W S K I *

C zy  chcesz b yd ź podobnym do naszego s ą ­

siada, Pana Płaksy, który przez całe życie beczy

i beczy, chociaż ies* Bogu dzięki zdrów i bogaty!

J I J Z I O .

Prawda, zawsze tak wygląda iak panna mło­

da kiedy idzie do śiuhu z starym wdowcem* 

W E S O Ł O W S K I .

Cha! cha! cha! słowo w słowo dobrze mó­

wisz, A  iego godna Małżonka, h§?

J U Z I O *

Pani Płaksina? * * * ona tylko raz w  rok u -  

śmiecfanie sig colcołwieczek,

W E S O Ł O W S K I ,

Ras w  rok?

J U Z I O .

Aha! w  rocznicę póyścia za m ą ż *

W E S O Ł O W S K I .

Cha! cha! cha! słowo w słowo i ia to uwa­

żałem* O y  kobiety bardzo lubią przypominać tg 

przyiemną rocznicg, twoia matka to ż  samo słowo 

w słowo.
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J U Z I O *

Moia poczciwa Matuleńka?

W E S O Ł O W S K I *

Pobraliśmy się w  dzień Świętego Bonifacego, 

to też u niey to święto iest uroczystsze od W ie l­

ki eynocy,

J U Ż I O .

A le ,  ale czy też Tatulo nie widział iuż w y- 

chodzącey dziś Panny Płaksianki Aurory ?

' W E S O Ł O W S K I *

Panny Płaksianki, ,ey! ey! czy ieszcze my­

ślisz o niey?

J U Z I O *

W ięcey  niż zawsze.

W E S O Ł O W S K I .

Czyliż sądzisz że iey R odzice,  którym sig 

marzy w głowie iakieś GraFostwo, i skarby wiel­

kiego Mogoła, przyimą za zięcia syna, iedaego 

poczciwego Podlaskiego Szlachcica, jlctóry oprócz 

swey poczciwości, wesołości, dwóch włok gruntu, 

tego domu i 500 złotych spoczywaiących pod 

Moratorium nic więcey niema?

J U Z I O .

Mnie się zdaie żem samey Pani Płaksinie bar­

dzo przypadł do gustu, ona iest okrutnie rozu­

mną i uczoną, zawsze czyta a czyta, aże ma 

•wzrok słaby otóż ia iey czytywam, i znoszę ksią­

żki zkąd tylko zarwać mogę* —  A  do tego wie­

dząc że ona lubi rozrywać sig rozumnymi szara-
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darni, otóż iey zadałem tak: p i e r w s z e  ptaszek, 

d r u g i e  grubo śpiewa, albo biie, a w s z y s t k o  

pew ny Jegomość, ona od razu powiedziała że to 

ia ,  a to nie ia, bo szarada znaczyła G i i b a s ,  ia 

przez to rozumiałem naszego Pisarza od A kcyzy , 

który się umizga do Panny A urory  Płaksianki*

W E S O Ł O W S K I .

No  iesli tylko w tem ufasz, to nie daleko 

zaydziesz w twoich nadzieiach iedaak poray- 

śieaiy o tem* —  A  teraz rpóy Juzio trzeba zanieść 

Panu Dobruckiemu 200 talarów które mu winien 

iestem*

J U Z I O .

Jakto Tatulenku ? a Panu Bogackiemu wolno 

nie oddać.

W E S O Ł O W S K I .

Ź yig  lat 50, zaaydowałem się w różnych ta­

rapatach, lecz nigdy nie chybiłem w dotrzyma­

niu przyrzeczonego słowa* Prawda że zawód i*. 

Bogackiego pozbawia innie wszelkiego zapasu, i  

Oddawszy 200 Talarów Dobruckiemu, ani szeląga 

w domu nie zostanie, ale wola Pana Boga, lepiey 

nic nie mieć niż utracić wielkie dobro, iakiem iest 

rzetełność; gdybym został dłużnym, możebym 

utracił moi§ naymilszą wesołość, która iest całem 

moiem bogactwem i szczęściem; a zatem chłopcze 

zabierz worek który leży  na małym stoliku pod 

zwierciadłem, weź nogi za pas i biegniey co tchu 

do Pana Dobruckiego.
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J U Z I O .

Jeźelim zawsze kochał mego T atu la , to teraz 

tak go kocham , . , tak kocham , . . dalibóg bar- 

dziey niż Pannę Płaksiankg, poeałuig go po sto 

razy w każdy paluszek i iestetn tak wesoły iak 

móy Tatuleńko W esołowski, który kocha sęyoię 

ioiłulkg, a dobrze mówię przykład z góry.

M a z u r e k  S t a r o p o l s k i ,

Ghafupecska niska 

O yciec  Maikg ściska

I  my tak hgdziemy 

lak  sig pobierzemy.

Dobra żonka perła droga 

Dana od samego Boga 

A  kto niema żonki tkliwy 1 

JNie zna róży, lecz pokrzywy.

J U Z I O  I W E S O Ł O W S K I ,  (razem .)

Chałupeczka niska 

O yciec Matkg ściska

I my ^ będziemy

I w y  bgdzieeie

(Jak sig pobierzemy 

|Jak sig pobierzecie*

J U Z I O .

Ciesz sig ciesz sig móy Tatulu 

A  nie zadługo Dziadulu 

Jakże to wam miło bgdzia 

G d y  was róy wnucząt osigdzie.
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O b a d '"w a.

Chałup eeaka niska etc*

J U Z I O *

K ażdy chłopiec iak u!«ny 

Jakie bgdą z nich ułany 

Już widzę iak dzielną dłonią 

Swą miłą Oyezyzng bronią.

O b a d w  a.

Chałupeezka etc. (Juzio w ybiega .)

S C E N A  III.

P Ł A K S A  I W E S O Ł O W S K I .

P Ł  A K  S A. (wychodząc z swego domu♦) 

O t ó ż  nie wątpiłem* « * ♦

W E S O Ł O W S K I .

Dzień dobry Panie P łakso , dzień dobry! 

P Ł A K S A ,

Ach gdzież tam dzień dobry! przekląłem cig 

słysząc taki hałas, śpiewy, trele ♦ * * któż tu był? 

czy iarmsrk? . . *

W E S O Ł O W S K I *

Ja i móy syn rozmawialiśmy trochg» 

P Ł A K S A .

Rozumiałem że was było naymniey czterdzie­

stu , chociaż ieszcze nśedostawało wasaey żony* 

W E S O Ł O W S K I .

Przedziwna kobieta zawsze w łebskim humorze!

P Ł A K S A *

M óy B oże  iak iesteś szczęśliwy l
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W E S O Ł O W S K I .

Moie sig zdaie że i WPanu nic nie braknie.

P Ł A K S A .

M ó y  B oże zazdroszczę waszego losu!

W E S O Ł O W S K I .

E y  cóż u licha przecież W Pan masz dochodu 

naymnióy dziesięć  tysięcy.

P Ł A K S A *  (ciężko w zdychaiąc .)

Ach cóż to znaczy, inni rnaię po milionie * , 4 

a ia tylko dziesięć tysięcy*

« W E S O Ł O W S K I .

N ie  masz krewnych tylko jedynaczkę córkg 

dla którey leży w gotowiźnie śliczny posag*

P Ł A K S A .

M iły  Boże inni maią po dziesięcioro*

W E S O Ł O W S K I .

W ied zę sąsiedzi iak kto siedzi, powiadaię że 

pleśnieią u WPana dukaty*

P Ł A K S A *

Miły Boże człowiek nie może oka zmrużyć 

aby niegodziwi ludzie nie zakradli sig do tych 

spleśniałych biednych dukatów.

W E S O Ł O W S K I .

Wystawiłeś w Mieście śliczną kamienicę i ka* 

żesz sobie płacić dziesięć razy większe komorne 

iak było przed dwoma laty*

P Ł A K S A ,

Ach cóż mi z tego, w naypięknieyszych p o ­

kojach stoi kwaterunkiem Pułkownik*

1
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W E S O Ł O W S K I .

Masz źong która cig Serdecznie kocha!

P Ł A K S A ,  (mocno rozczulony.)

M iły  Boże! tak,  tak, kocha. . . . (uczuwszy 
ból i złapawszy się za bok,) O y ,  o y ! kocha,; k o ­

cha serdecznie,

W E S O Ł O W S K I .

Jesteś przytem zdrów. * * * ,

P Ł A K S A ,

Broń Boże słabym *. * * zmęczonym* * » t 

W E S O Ł O W S K I .

Jak to? masz apetyt, iesz za czterech*. 

P Ł A K S A *

Prawda że niby to iem, ale cóź z tego kiedy 

apetyt fałszywy.

W E S O Ł O W S K I *

N ic  cig nie udrgeza * * * masz wszystko*' 

P Ł A K S A *

M iły  Boże cóż ztfgd kiedy mnie nic nie bawi, 

nadzwyczayna czułość serca i delikatność nerwów nie 

pozwala mi nawet patrzyć kiedy Indyka zarzynaią, 

W E S O Ł O W S K I ,

Przecież W  Pan tego samego indyka kiedy 

widzisz na stole z podlewą i dobrze upieczonego, 

ta owa delikatność nerw ustgpuie i caluteńkiego 

zrepetuiesz*

P Ł A K S A .

Prawda że go ziem do szczętu, ale miły Boże 

cóż z tego, kiedy to nie idzie na korzyść zdrowia, 

bo mam ieszcze chgć na lepszy specyalik.



W E S O Ł O W S K I .

T o  iednak rzecz dziwna, ze Pan sąsiad ma­

jąc tak czułe serce, nigdy nie dał iałmużny tylu 

błagaiących go o wsparcie.

P Ł A K S A .  ( rozczulony .)

Jak tylko obaczę nieszczęśliwego, krew sig 

ścina w moich żyłach, mając iuż rękę w kieszeni 

mimowoloie przez zbyteczną czułość muszę u- 

ciekać*
W E S O Ł O W S K I *

N ic nie dawszy hę? * . * bardzo niewygo­

dna dla biedaków czułość, —  ale porzućmy wszy­

stkie tkliwości i pomówmy o czem innem, + i * 

Powiedz mi Panie Sąsiadzie czyli wkrótce my- 

słisz wysiać zamąż Pannę Aurorę waszą córkę, 

gdyż syn móy. . . .
P Ł A K S A ,

Moię córkę? WPana syn? to iakiś ro­

mans, a romanse mimowolnie łzy  mi z oczu w y-  

ciskaią, otóż moia żona chciey sig ią o to  zapytać*

S C E N A  IV*

W E S O Ł O W S K I ,  P Ł A K S A ,  i Pani P Ł A K S IN A .

P Ł A K S I N A .  (m aiąc ctiązke.')

] V I ężulku! iakże masz okrutne serce, zostawić 

mnie samą'5, gdym sig zanurzyła w naytkliwszey 

sęepie romansu.



W E S O Ł O W S K I .

Dzień dobry Pani Płaksino!

P Ł A K S I N A .  (nie uwaiaiąc.')
Już byłam bliską doświadczyć paroxyzmu »♦ * 

palpitacyi. . , .
P Ł A K S A .

M iły  B o że  nieszczęśliwa ko b ieta !
P Ł A K S I N A .

■- : -; ' J

Skropiłam łzami tg zachwycającą książką.

W E S O Ł O W S K I .

Dzień dobry Pani Płaksino.

P Ł A K S A .

Uważay duszko, nasz sąsiad mówi ei dzień 

dobry.
P Ł A K S I N A .

Przebacz, przebacz, byłam wzruszoną. , * ♦

W E S O Ł O W S K I .

Cóż to za książka tak czuła.

P Ł A K S I N A .

Listy Heloizy do A belarda!

W E S O Ł O W S K I .

E y ,  do diabła na cóż czytać takie banaluki 

nad któremi trzeba ięczeć, kiedy W Pani chcesz 

to i ey dam Awantury Arabskie czyli tysiąc nocy

i iedna, dwanaście łokci śmiechu, Dubeltówka 

siedmiogwintowa stęplem rozrywaiących koncep­

tów przybita, Affekta rozkochaney Małgorzaty 

Królewney Konstantynopolitańskiej do dziwnie 

sławnego tak w rycerskim rysztunku, iak te l



w Olimpijskim Horyzoncie kawalera Skandymira. 

A lbo też nieporównanego Sanszopanszę Guberna­

tora W yspy  Barataryi, ręczę że będziecie pękać 

ze śmiechu.
P Ł A K S I N A .

M y ze śmiechu! m y ! (z mocnem  westchnieniem.') 

Niestety!
W E S O Ł O W S K I .

O to mi śliczna kompania, czekaycie n o , za­

wołam na pomoc moię Marynę, (woła.) Pani W e ­

sołowska! przybyway na ratunek.

S C E N A  V*

C i ż  i Pani W E S O Ł O W S K A .

W E S O Ł O W S K A .  (ieszcze w domu.)

C ó ż  tam, idę,  idę,  serdeczny Jasiulku! (wcho­
dzi i mówi bardzo prędko.) Dzień dobry Panie 

Sąsiadzie nayuniżeiisza Pani Płaksino, iakze sig 

maroy, iak się spało? bardzo :dsigkuig, i a m a m  się 

niech będę Panu Bogu nieskończone dzięki w y­

śmienicie, przedziwnie, wybornie, przytem zdro- 

wiuteńlca iak ryba, i chociaż od pare lat podo­

bało się Nay wyższemu zsyłać na nas krzyżyki, nic 

to nie szkodzi, dobrze mówiła moia świętey pa­

mięci Matka która była z domu Komornikowną 

Mielnicką, dobrze mawiała, niech spoczywa W 

pokoiu, Panie świeć nad iey duszę, dobrze ma­

wiała „ k o g o  Pan Bóg stworzy tego nie umorzy.”

^  /|6 w



I tak: grad nam wy tłukł z kretesem proso gruszki 

bery,  jabłka sztetyny, śliwki węgierki powyma- 

rzafy, kurczęta porwał krogulec, kaczucłiny po- 

ziadała Łasica a młyny wiatr powywracał.

P Ł A K S A .

Chociaż WPani straciłaś m łyn, przecież za- 

stała ci paprzyca i pytel,

W E S O Ł O W S K A .

T o  si§ znaczy że lubię rozprawiać, nić nie 

\szkodzi! , ♦ * każdy na świecie gada, i lepiey sig 

należycie wygadać niźli w milczeniu ukrywać złe 

mysh, prawda że wiolo gadam, ale broń Boże, ni­

kogo n o b m ó w i ę ,  nikomu sławy nie uymg, n i­

kogo nie eczernig, między gadanką a plotcizkę 

wielka różnica, ale nie tylko oióy igzyk ustawi­

cznie iest w ruchu, cała iak mnie widzicie ruszam 

się i»k mogg, prt na daie długie życie  człowieko­

wi,. lenistwo iest grzechem śmiertelnym: o czwar- 

tey godzinie rano iuż iesteoi na nogach, koła- 

czg do wszystkich drzwi, w  oborze, w stodole, w 

piwnicy i na poddaszu ,oddaig wizyty iedń® po 

drugiey iako gospodyni, od osmey do południa 

przemieniam się w kucharkg i przy pom ocy B o- 

żó y  nikt mnie nie przepisze, wszystkie Staropol­

skie potrawy umiem na palcach, a chociaż nie su 

to modne łakocie, jednak sam Król mógłby ie 2 

gustem skosztować, zamiast wykwintnych sosów* 

wesołość z iak a ia i móy poczciwy rubacha zaia- 

damy, staią za nalepszfj przyprawg; po obiedzie?

^  Ąq <©>>



który zawsze i regularnie iest gotowym o samey 

dwunastey, biegnę do ogrodu, na pole, na łskę, 

wieczoreni kądziałka i kam yczki, o dziewiątey 

idsiem w imię Pańskie do łóżka, otóż co sig so­

wie życie  iak należy, a g d y  od dobrych przyia- 

cioi iesteśmy zaproszeni na biesiadkę nie po­

wstydzę sig ręczę, mazura tak wytnę iak należy i 

potrafię nie iednemu , ,  , o y !  tak, tak . t ♦ nie 

iednemu. . . .

W E S O Ł O W S K I .

Et cetera et cetera . . . póydź do mnie nie 

oceniona połowico, niech cię serdecznie u ś c i s k a j  

kubek w kubek drugi ia, ten sam humor, f sam 

zapał, taż wesołość, to się zowie iak nalepy Mał­

żeństwo. Moście Państwo Płaksowie naśladuycie 

nas, i przestańcie tych ustawicznych niesjetów bo 

to diabła warto.

S C E N A  VI.

C I Ż  I A U R O R A ,  {w g łęb i Teatru .)

P Ł A K S A .

M i ł y  Boże, ci ludzie nie wiedzą że i łzy  cza­

sem $ęt roskoszij*

W E S O Ł O W S K I .

N o  Pani sąsiadko, ponieważ iey  małżonek na 

moię propozycyą kazał się udać do Jeymości, 

przeto oświadczam ióy  iż móy iedynak Józefek

’ poczciwy
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poczciwy chłopiec, chociaż trochg ieszcze nie 

rozgarnięty, ale to nip nie szkodzi, koniec koń­

cem kocha waszą córkg.

A U R O R A .  (przybiegaiąc z  radością.') 
A ch Mamo iaka dla mnie radość! ale Ma ma­

nia nie odpowiada? zdaie sig gniewać, Papo? k o ­

chany Papo, wszakże mnie kochasz? i chcesz wi­

dzieć twą córkg szczęśliwą.'

P Ł A K S A .  {płacząc,')
Biedne dziecig nie w ie ,  nie przewiduie iakie 

to są skutki miłości, albo niestety, iakie skutki 

małżeństwa.,

P Ł A K S I N A ,

Maścią P an n o ! powinnaś sig zastanowić na­

leżycie i bydź przekonaną że  nigdy nie zezwolg 

na małżeństwo nie proporcyonaliie,

W E S O Ł O W S K I .

Cha! cha! cha! nie proporcyonalne? nasze 

dzieci Bogu dzigki nie są przecież garbate, a wia­

domo W Pani bydź musi żem Szlachcic i do tego 

Podlaski.

P Ł A K S I N A *

N ie  iest tu mowa o Szlachectwie; wiesz W Pan 

iaki mamy maiątek,

W E S O Ł O W S K I ,

E y  co tam! kto zdrów i poczciwy ten za­

wsze iest maietnym i gdyby  na to tylko zważano 

wszystkie małżeństwa byłyby szczęśliwe.

'O* Ą 9

D.
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P Ł A K S A .

Miły B oże  tu się widzg zanosi na kłótnią a 

w  takich okolicznościach łzy  mimowolnie pu­

s z c z a j  mi sig z oczów.

A U R O R A ,

Biedny móy Juzio.

S C E N A  VII.

G I Ż  I J U Z I O .

J U Z I O ,

Otóż iestem! otóż iestem!

A U R O R A *

Panie Józefie tak iesteś wesołym nie przewi­

dując co nas czeka.

J U Z I O ,

Co nas czeka, o tem potem, s teraz muszę 

WPaństwu powiedzieć że miałem wielki przypadek.

W E S O Ł O W S K I ,  (kontem.') ,

Przypadek? , , , zapewne będzie co zaba­

wnego !
P Ł A K S A ,  (przerażony.)

M iły Boża znowu przypadek, na tym świecie 

same tylko przypadki przypadki i przypadki, 

W E S O Ł O W S K I .

N o ? i cóż? gaday chłopcze?

J U Z I O .

Tatuleńko posłał przezemnie 200 talarów Pa­

nu Dobruckieaiu*
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W E S O Ł O W S K I .

Tak, tak,  dziś termin, dług wypłacie iest to 
wielka rozkosz,

P Ł A K S A ,

CJo ten człek pjawi? płacić iest u niego ro­

zkoszą, miły B oże co za przewrotni ludzie ci po- 

czciwscy i Wesołowscy,

J U Z I O .

A!e Tatuleńko nic nie wie co się z tem izo o  ta­

larami zro b iło , otóż to tak*

Ś p i e w .

{Ten śpiew powinien is'ó iak na jp ręd ze j.)

J U Z I O .

Podług zlecenia 

Bez opoźnienia 

Talarki wziąłem 

Prgdko drapnąłem,

A ź  na w pół drogi 

Jakiś ubogi 

Stoi zgłodniały 

I w łatach cały.

Jakby bez duszy 

Ani si§ ruszy,

W pośród swey nędzy 

N ie  chce pieniędzy 

Ł zą  lice zrasza 

Tkliwie uprasza 

Bym go do wioski 

Z  miłości Boski

D »
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Prowadził śmiało 

Bo ma sił mało,

M nie litość bierze 

Wzruszam się szczerze 

A  więc to chore 

Na plflcy biorę:

W  tem  dziadek stary 

Cap za talary !
Jak  drapnie w nogi 

A c h , Boże drogi 

M óy worek maiąc 

Zmykał iak zaiąc,

Gonię i gonię 

Proino czas trwonig 

Przepadło wreście 

Talarów dwieście.

P Ł A K S A .

Miły Boże! zgubili ostatnie 200 talarów! mu­

szę ia za nich płakać ♦ ♦ ♦ 200 talarów!

W E S O Ł O W S K A .

Jakże mogłeś chłopcze bydź tak. . . .

W E S O Ł O W S K I .

(zatykaiac ręka usta swoiey zonie.')

O! o! o!  W  Pani byś gdyrała do iutra, có i 
robić, przypadek, wola Pana Boga! + ♦ któż sig 

może ustrzedz złego człowieka*

P Ł A K S I N A .  (z szyderstwem.')

Otóż iuż i po weselu, biedny Panie Żigciu,
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P Ł A K S A *  (z boleścią.)
Biedny Panie Zięcia!

W E S O Ł O W S K I *

E y  co tam znad że tale Bóg chciał, zawsze to 

powtarzam nie ma tego złego któreby na dobre 

nie wyszło i ieśli WPaństwo d!a naszego ubóstwa 

nie chcecie przyiąć poczciwego Juzia za swego 

Zięcia , dobrze sig stało że on zgubi! 200 talarowi 

musiało to bydź iuż w  niebie przepowiedziano 

ze to małżeństwo byłoby piekleni na ziemi! Ergo 

dobrze, dobrze i ieszcze raź dobrze się stało, (tu  
słychać wystrzał.')

P Ł A K S I N A .  (przestraszona .)

A ch  m óy  Boże cóż  to iestp 

P Ł A K S A *

(ledwo z  strachu mogąc się utrzym ać.)
Ah!  ah! ah! iuż po mnie! ratuycie.' przebóg! 

ratuycie!

W E S O Ł O W S K I .

H a! ha!  ha! to zapewne polowanie! to móy 

żywioł, dawniey niebyło nademnie lepszego Strzel­

ca w calem Podlasiu, aż mi raźniey gdym usły­

szał wystrzał, (słychać za  sceną obcy głos.) Trzy- 

maycie! łapayeie!

P Ł A K S A .  (niezm iernie przelękniony.)
Umieram! + /*'♦ słyszycie? * + * łap ayeie!,  ♦ « 

umieram,

P Ł A K S I N A .

M o że  łotry zakradli sig do naszego skarbcu

biege § !



P Ł A K S A .

Czekay żono, czekay! łotry do skarbcu! miły 

Boża umieram ♦ . » czekay ż o n o ! czekay c o rk o ! 

nie mam dosyć siły wspieraycie mnie! (trzym a  
się za suknią żony , A u ro ra  uczepia się za  suknią  
Oyca i tak wszyscy odchodzą z  trwogą do dom u .)
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' S C E N A  VIII.

W E S O Ł O W S K I,  W E S O Ł O W S K A  I JUZIO.

W E S O Ł O W S K I .

B iedny bogacz musi płakać na samo pomyślenie

o łotrach, my zaś śmialibyśmy sig do rozpuku z 

tych rabusiów, widząc iakby się oszukali zayrza- 

wszy do naszey szkatuły; ale cóz ci to Marychno? 

zamyślasz się? Bóg z tobą.

W E S O Ł O W S K A .

Jednakże stracić ostatnie 200 talarów, nie 

szpetna sumka, i nie łatwo da sig taka druga za­

robić*

W E S O Ł O W S K I .

Sumka iak sumka, ale dług iest św iftym ; b§- 

dąc dłużnikiem nie mógłbym oka zmrużyć ale 

przecież Pan Dobrucki m oże zaczekać*

W E S O Ł O W S K A ,

E y,  co Wasze prawisz, teraz nikomu ufać nie 

można, był wprawdzie naszym przyiacielem, kied y 

nam sig dobrze powodziło, ale dziś widząc nas



biedaków gotów zedrzeć ostatnią koszulę, taki to 

świat teraźniejszy*

W E S O Ł O W S K I .

Prawdę mówisz, możeby pozwał ten dług nie 

iest zahypotekowanym. E y  do licha, ia bym miał 

na to spokoynie patrzeć gdyby  Burgrabia i W oźni 

mieli moie chudoby zabierać? nic z tego! lepiey 

łatano, aby nie chwytano . • • wiesz co zono! 

day mi rękę » ..  tak * * . patrz mi w o c z y , , * tak 

+, + wszak ty  znasz dobrze moie serce?

W E S O Ł O W S K A ,

Jak moie własne!

W E S O Ł O W S K I .

Spokoyność duszy i sumienie iest naywigkszą 

rozkoszą człowieka, — ■ Przedaymy nasz domek, 

wypłaćm y dług, rozumiesz mnie? . . . .  chociaż 

iestteśmy podtalusiali, ale Bogu dzięki zdrowi, 

czerstwi. Za Podstarościego każdy mnie chętnie 

przyimie, Wasze Marychno możesz bydź przewy- 

borną gospodynię, a ty  chłopcze do żołnierzy, 

i ia byłem niegdyś towarzyszem u Petyharców . * 

no zgoda?

W E S O Ł O W S K A  I J U Z I O .

(podaiac ręce W esołowskiem u ,)

Zgoda!

W E S O Ł O W S K I .

W ola Pana Boga! stało sig ♦ * » coś mi teraz 

łzy  na sercu,

55 ^
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J U Z I O .

Ja biegnę i napiszę duiemi literami D o m  i 

g r u n t  do s p r z e d a n i a *

W E S O Ł O W S K A .

A  ia zaczng układać nasze rupiecie*

('odchodzi z synem.')

S C E N A  IX.

W E S O Ł O W S K I  I P Ł A K S A .  

P Ł A K S A *

M1ŁY Boże* on tu iest iesżcze i spokoyniuteńki 

a ia prawie na wpół umarły.

W E S O Ł O W S K I .

N o  i cóż to było takiego Panie sąsiedzie?

P Ł A K S A .

Przewidziałem Dieszczgście, od samego rana 

serce moie ustawicznie, puk,  puk, puk* * * *

' W E S O Ł O W S K I .

A le  cóż przecie*

P Ł A K S A .  •

G d yb y  nie móy ogrodnik byłbym z krete­

sem zrabowany.

W E S O Ł O W S K I .

Zrabowany! a to zabawnie!

P Ł A K S A .

Zabawnie żeby  mnie ło try  zniszczyli?
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W E S O Ł O W S K I .

Boday to ia, u mnie drzwi przez całą noe 

, mogą stać otworem —  ale iakże to było?

P Ł A K S A .

M iły  Boże nie będg miał dosyć siły, abym 

opowiedział ten straszny przypadek —  otóż tak; 

łotry od Ogrodu chcieli się zakraść do mego skarb­

cu, ogrodnik powracał właśnie z polowania, spo­

strzegł ich, strzelił, a oni uciekli,

W E S O Ł O W S K I .

I czegóż u lica W Pan  płaczesz? niemaszprze­

cie żadaey szkody.

P Ł A K S A .

A ch! sama nsyśł coby sig stało, gdyby ich 

nie  odpędzono, ta sama myśl odbiera mi życia 

przynaymaiey na 5o lat.

W E S O Ł O W S K I .

Biedny człow ieku !

P Ł A K S A .

Zapewne, bardzo iestem biedny człowiek* 4 łł  

Ł otry  uciekając zgubili ten pugilares.

W E S O Ł O W S K I .

Otwórz go W P an, może znaydziemy iaki ślad,

P Ł A K S A .
Siad? dobrze mówisz * , * (otwiera pugilares) 

jakieś papiery, co widzg to są bankocetle Austry- 
iackie.

W E S O Ł O W S K I .

Cha! cha! cha! prawda!
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P Ł A K S A .  Cprzeglądaiąc papiery,) 
Sto  ryńskich . . . trzysta ryńskich.

W E S O Ł O W S K I ,  (z wykrzyknieniem .) 

Go widzg!

P Ł A K S A *  (przelękniony.) 

A y !  sy !  kogo żeś obaczył? czy łotry* 

W E S O Ł O W S K I .

Ten trzeci iest na tysiąc ryńskich*

P Ł A K S A ,  (sm utnie .)

Prawda na tysiąc ryńskich.

W E S O Ł O W S K I .

Widzisz W Pan, ia zawsse mówig, nie masz 

tego złego coby na dobre nie wyszło, ni z t^d ni 

z owąd zarobiłeś bez pracy tysiąc czterysta ryń­

skich, no i ieszcze sig krzywisz?

P Ł A K S A .

Miły Boże, iakże nie mam narzekać, nieszczę­

ście kazało że łotry tylko mieli papierowe pie­

niądze, a wiedz móy Dobrodzieiu, że  kurant, ku ­

rant to mi grunt.

S C E N A  X*

C  I Ż  I J U Z I O .  

J U Z I O *

(przynosząc tablicę i  przybiia iąc ią  na drzwiach 
domu,')

T aiułeóru otóż iuż zrobiono*



P Ł A K S A .

C10 to tna znaczyc. (czyta.') Dom i grunt do 

sprzedania. —  Jakto s§śiedziep

W E S O Ł O W S K I .

Opuszczam móy dom a żeb y  mnie on nie opu­
ścił,

J U Z I O .

Kup W Pan Panie B i a k s o , to właśnie przyda 

sig do saokr|gleaia Territorium.

P Ł  A  K  S A. (do siebie.')
Właśnie tego mi ty lko  nie dostawało, (głośno.) 

N o  Panie sąsiedzie moglibyśmy w eyść  w układy,

W E S O Ł O W S K I ,

Im prędzey tem lepiey,

P Ł A K S A .

Naprzykład wielezby?

W E S O Ł O W S K I ,

Dom  i grunt wart naymniey dwa tysiące.

P Ł A K S A .

Ho,’ ho! ho! skądże znowu bez bydła bez 

roli wszystko wam po odchodziło, koniec końcem 

dam wam połowę tego coś zacenił.

W E S O Ł O W S K I ,

Ja się targować nie lubię, słowo i finis.

P Ł A K S A .

Słowo fraszka, a!e pieniądz co innego, komu 

innemu dałbym chętnie więcey, ale W Pan nay- 

milszy i nayserdeczriieyszy sąsiedzie tyle by­

łeś dla mnie grzecznym, lubym, przyiemnytnj
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iż  na ukaranie że  mnie opuszczasz, nie m ogę  
dać  wigcey iak tysiąc.

W E S O Ł O W S K I .

Ani fenika, niemam zwyczaiu wigcey żądać 

nad wartość, zastanów si§ dobrze sąsiedzie.

P Ł A K S A *

Mam sig zastanowić? słusznie kto sig dobrze 

zastanawia ten nie błądzi (do siebie kalkuluie) 
10 korcy * * * siano , * 4 przy raoićm gospodar­

stwie, trzy razy tyle żyszczg, a potem pozbyć sig 

sąsiada (głośno) miły Boże cóż mam czynić wi­

dząc W Bana w nagłśy potrzebie rozczula sig serce 

moia niechże bgdą i dwa tysiące; wykonać dobry 

uczynek iest to cbtzesciańska  powinność, ale pod 

tym warunkiem że wszystkie koszta prawne do 

WBana należeć bgdą.

W E S O Ł O W S K I *

Ey ,  mnieysza o to!

J U Z I O .

Tatuleńku niebardzo mnieysza o to, ia słysza­

łem że nieraz koszta prawne wigcćy kosztuią niż 

cala sprawa.
W E S O Ł O W S K I *

Z e  mną to się nie stanie shiżg Panie Płakso 

ułożym kontrakt, ha! ha! ha! niespodziewałem sig 

takiey awantury*

P Ł A K S A .

M iły  Boże onby się ieszcze cieszył gdyby  

go obdzierano ze skóry. (odchodzi z  PFesołow- 
ikitn uo iego m ieszkania,)
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S C E N A  XI.

J U Z I O .  (sam ,)

C ó ż  też to za człowiek z tego mego Tatuleńka, 

tak wesoły iak Krakowiak, tak uczciwy iak Fodia- 

siak, tak szczery iak Kuiawiak, tak m ężny  iak 

Mazur, tak gorliwy iak Litwin i tak mądry i a k , . .  

iak . . .  iak . . . . i a . . .

S C E N A  XII.

J U Z I O  I A U R O R A .

A U R O R A .

"W p A N  sam Fanie Józefie?

J U Z I O .

N ie , nie sam.

A U R O R A .

Przecież nie widzg nikogo!

J U Z I O .

N ikogo? ey  gdzie zaś ia zawsze w id sf  przed 

sobij wprawdzie maeiupeńką, ale miluteńką zgrab- 

m u te ń k f , którzy buziunia i oczki są świeższe od 

pączka róży, a pięknieysze od jutrzenki,

A U R O R A .

Któż to taki?

J U Z I O ,

Uszczypniy sig W Paana mocno, bardzo m o ­

cno w serdeczny paluszek, a kogo to zaboli to



będzie owa osoba która zawsze iest zemnę czy ia 

śpię, czy prożnuię, czy pracuię, czy śpiewana, 

czy plączę, ale i cóż mi po t& n, pono z naszey 

miłości nic nie bgdzie, bo ia muszg Paang Aurorg 

opuście*
A U R O R A *

Opuścić?
J U Z I O .

M oże iutro może dziś ieszcze.

A U R O R A .

I  to tak spokoynie musisz (zmartw iona) opu­

ścić?
J U Z I O *

C c  ia widzg WHanna płaczesz?
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S C E N A  XIII.

C I Ż  i Pani B Ł A K S I N A .  

P Ł A K S I N A .

3VEośgia Panno co tu masz do roboty? 

J U Z I O .

Musiemy się przegnać bo ia póydg precz. 

P Ł A K S I N A .

A  to dokfjdP

J U Z I O .

Tam gdzie moia Matuleńka?

P Ł A K S I N A *

A  ona dokąd?
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J U Z I O .

Tam gdzie Pan śBóg zaprowadzi, a otóż i 

Pan Płaksa, od niego sig lepiey dowiecie niż 

odemnie.

' S C E N A  XI'V.

C  I Ż  I P Ł A K S A .

P Ł A K S A .

(w ychodzi z  dom u PP^esołowsJdego niosąc papier.')

S tało  sig raiły Boże! biedny sąsiad prawdzi­

wie to mi serce rozdziera!

P Ł A K S I N A .

G óz  ci sig to stało mgżulku, przebóg! iesteś 

zapłakany, drzg cała słabo mi sig robi.

P Ł A K S A .

Opuścić własny dom, ulubioną siedzibę, drze­

wa przez siebie sadzone, zagony przez siebie u- 

prawiane,

P Ł A K S I N A .

Jakto opuścić? . . , dlaczego? słabo mi słabo!

P Ł A K S A .

Cicho żonulku, cicho, weź ten papier przy- 

ciśniy go do serca.

P Ł A K S I N A ,

D o serca?

P Ł A K S A .

Przyciśniy mówię do serca kontrakt podpis 

sa n y , dom sąsiada iest nas*.



H Ł A K S I N A .

Kupiłeś go mężulku?

P Ł A K S A .

Za bezcen.’ oy.' o y '  kolka z d a  mi sig < ♦ * 

tak za bezcen ♦ , ♦ biedny sąsiad* , , ♦ H a, któż 

w yroki Boskie zgadane m oże, za bezcen powia­

dam ci lonulku za bezcen . . .  a co P lepiey ci 

teraz ?

F Ł A K S I N A .

Dom  sąsiada za bezcen? trochę mi ulżyło, 

biedni ludzie muszę teraz narzekać, (T u  słychać 
śpiewanie obojga Wesołowskich za scenę,')

P Ł A K S A .

Słyszysz, oni sig ieszcze weselą tak iakoby 

■wygrali terno —  osobliwsi ludzie * ♦ , póydźmy 

śonulfcu odliczyć pieniądze dziś ieszcze zapłacim 

. . .  i  rozszerzeiny nasze panowanie. . . . .  M iły  

Boże nowy kłopot im większy majątek tem wię­

kszy onozół, iai więcey pieniędzy tem więcey trwogi 

i wydatków, człowiek na to sig rodzi, aby co 

dzień nowych doznawał umartwień, póydź żonul- 

ku liczyć pieniądze* (odchodzi do swego dom u.)

F Ł A K S I N A .

Póydźm y mgiulku * ♦ , za bezcen, Mościa 

Panno proszę z sobą, (odchodzi.)

A U R O R A ,

Bądź zdrów poczciwy Józef ku nigdy o tobie 

nie zapomnę, (odchodzi za  rodzicam i.)
J U Z I O .

V0> 6/|.
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J U Z I O .  (rozpłakany.) 
Tegom  sig nie s p o d z i e w a ł  m u s z ę ,  m u s z ę  ,  4 4 

p ł a k a ć .

S C E N A  XV.

Oboie W E S O Ł O W S C Y  I J U Z I O .  

W E S O Ł O W S K A ,  (w dobrym humorze,') 

Ś p i e w k a .

B o d a y  p ę d z i ć  c z a s  w e s o ł o ,

Zawsze Hjieć pogodne czoło,

N ie  sztuka przy szczęściu skakać 

Sztuka w biedzie, a nie płakać, 

W E S O Ł O W S K I .

N ie  wart grosza ten co szlocha 

Diabła warte sęki, krzyk i 
K ogo Bóg prawdziwie kocha 
Temu też zsyła k rzy żyk i.

(Oboie w pląsach pawtarzaią pierwsze cztery  
wiersze.)

Boday p ę d z i ć  etc. \

W E S O Ł O W S K I .

Cóż to ia widzę chłopcze czego się ty  krzy­

wisz? śpieway zaraz, rozumiesz.

J U Z I O .

(,śpiewa pierwsze cztery wiersze ale bardzo zwolna 
z płaczem .)

Boday pędzić czas wesoło,

Zawsze mieć pogodne czoło,

E



6 6  w

N ie sztuka przy szczęściu skakać 

Sztuka w biedzie’, a nie płakać.

W E S O Ł O W S K I .

Chłopcze Bóg z tobą, pierwszy raz widzę cię 

z skrzywioną buzią . , ♦ ieżeii mi natychmiast nie 

nabierzesz dobrego humoru zakażę ci się nazywać 

moim synem, czy przestała biedź w  żyłach twoich 

krew Wesołowskich, krew twoiego Oyca,

W E S O Ł O W S K A .

I krew twoiey matki,

J U Z I O .

(rozwesela się nagle, poryw a za ręce rodziców i 

wszyscy w pląsach pow tarzała drugie cztery  
wiersze.)

N ie  wart grosza ten co szlocha 

Diabła warte ięki, krzyki,

K ogo  Bóg prawdziwie kocha 

Temu też zsyła krzyżyki,

S C E N A  X VI,

C I Ż ,  I P Ł A K S O W I E  a córką.

i  P Ł A K S A .

Serdeczny sąsiedzie otóż twoia należytość w 

złocie, każdy dukat ważny, i nie oberznięty, miły 

Boże dawać złoto, rozstawać się z tómi hoiender- 

skiemi dobrcdzieiaau nie iest że  to srogie umar­

twienie,



W E S O Ł O W S K I .  (odbieraiąc.)

Dzigkuie h a! ha! ha! otóż znowu iesteśmy bo­

gaci, bierz żono, a nayprzód zapłacić Panu D o ­

bruckiemu i wybrać dla niego dusie.

P Ł A K S A .

Płacić dług? zaczekay . . . dam ci kilka kul­

fonów dobrze i trochg zarobić.

W E S O Ł O W S K I ,

Broń B oże; WPan gwałtem chcesz żebym choć 

raz w życiu doznał umaętwienia, ale to sig nie sta­

nie rgczę na moig duszg.
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S C E N A  XVII.

C I Ż  I S Ł U Ż Ą C Y ,  

S Ł U Ż Ą C Y .

P an W esołowski ?

W E S O Ł O W S K I ,

Bogu dzigki to i a !

„ S Ł U Ż Ą C Y ,  (pddaiąc mu list,) 
Od Pana Dobruckiego.

W E S O Ł O W S K I ,

Widzisz Marychno, otóż sig pono umartwi­

łem on pierwszy przysyła po należytość, tak, tak, 

to mnie bardzo obchodzi, dayże temu poczciwe* 

mu na piwo bo ia nie nam drobnych.

P Ł A K S A .

M iły  Boże płacić temu, co przynosi zmar­

twienie.

E  a
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W E S O Ł O W S K I *

Nie sztuka Mości Panie złym za złe płaclc to 

każdy potrafi osobliwie w dzisieyszych czasach,

W E S O Ł O W S K A .

(poda iąc pieniądze służącemu,')
Idź z Bogiem przyiaeieiu i powiedz Panu D o- 

faruckiemu że za godzing hgdziem u niego z pie­

niędzmi,
S Ł U Ż Ą C Y .

Dobra nowina, Bogu was óddaig, (odchodzi.)

W E S O Ł O W S K I .

( odpieczęlowawszy przebiega prędko mocno 
się dziwiąc .)

C o u kata?

P Ł A K S A .

Uważasz żonulku iak mu się oczy iskrzę czy­

ta n e  ten list . . . musi bydź coś okropnego sła­

bo mi sig r o b i , póydźm y z tąd.

W E S O Ł O W S K I ,  (z wykrzyknieniem.') 
Mam iq  Marychno! * , ♦ mam ią! mam!

P Ł A K S I N A .  (przelękniona.) 
A y  cóź tam znowu?

P Ł A K S A .

Kogo czy nie moich łotrów?

W E S O Ł O W S K I .

Złapałem-fortunę! , . .

P Ł A K S A .

Fortung?



P Ł A K S I N A .  

Fortunę?

W E S O Ł O W S K I .  (Jciskaiąc wszystkich.')
Kochana Marychno, poczciwy chłopcze, Pa­

nie sąsiedzie, Pani sąsiadko, Panno sąsiadko!

P Ł A K S A .

Czy WPanu sig krokiewki poinięszały, ucie­

k a jm y  żonulku!

W E S O Ł O W S K I .

Pan Dobrucki Notaryusz do omie pisze, . . .

P Ł A K S A *

M oże cię pozwał, W Pan gotów się 2 tego 

cieszyć!

W E S O Ł O W S K I .

Posluęhaycie iaka nowina!

P Ł A K S A .

O d  Notaryusza rzadko inoże byd ź dobra no­

wina*

W E S O Ł O W S K I ,  (czyta.)

„Serdeczny Mości Panie Wesołowski! Ode- 

,, brałem urzędową wiadomość z Warszawy iż Ja- 

„śn ie  W ielm ozcy  Wacław na wielkich i małych 

„Złotosieiach Hrabia Złotosieyski przeniósł się do 

„wieczności —

P Ł A K S A .

M iły  Boże znowu śmierć . . .  a ten człowiek 

weseli się z tego, nowy powód do płaczu póydźniy 

ztąd żonulku! . . .
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W E S O Ł O W S K I .

Czekaycie no trochę (czyta) „przeniósł  się 

„ d o  wieczności, był to Pan W ielki można mó- 

„ w ić  Pan milionowy, umarł bezdzietnie, a chociaż 

„za  życia nie miał zwyczaiu pamiętać o swoich 

„  krewnych iednak umieraiąc przyznał się iż W Pan 

„iesteś iego naybliższym sukcessorem iako syn 

„  iedyny iego rodzoney siostrj^. Donoszę WPanu 

„ tg  wiadomość i oczekuig iego przybycia aby się 

,, umówić o dalszem w tym iateressie urządzeniu* 

„ Zostaig z winnym szacunkiem, Grzegorz Dobru- 

„ c k i  Notaryusz,“

P Ł A K S I N A .  (z wielkim ukłonem ,) 

Bardzo winszuię,

P Ł A K S A ,  (zdeym uiąc kapelusz,) 

Bardzo winszuię.

W E S O Ł O W S K A .

Chociaż wielką miałam chętkę rozprawiania 

teraz oniemiałam prawie, poczciwy Wuiaszek umarł, 

niech z Bogiem odpoczywa w pokoiu wiecznym,

P Ł A K S I N A ,  (cicho do męża.') 
Wiesz co mgżulku , , , terazby można be- 

spiecznie oddać naszą córkę ich synowi, 

P Ł A K S A ,

D obrze mówisz żonulku,

P Ł A K S I N A ,

Połączyć  oba maiątki.

P Ł A K S A ,  
Prawda*
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P Ł A K S I N A .

I tak znakomity potomek* „

' P Ł A K S A .

Święta prawda!

W E S O Ł O W S K I .

A  co nie- na mole zawsze wychodzi że niema 

tego złego coby na dobre nie wyszło.

P Ł A K S A *

A le teraz Panie sąsiadzie niepowiaieneś nas 

odstępować, wasz ulubiony domek niech zostanie 

przy was ia chętnie odstgpuig i kontrakt podrę*

W E S O Ł O W S K  I.

Dobrze mówisz —  chociażby mnie czekał 

pałac Jaśnie Wielmożnego na wielkich i małych 

Złotosieiach, Hrabiego Złotosieyskiego iednak za­

wsze milszy mi będzie móy kącik ,  którym nabył 

za grosz krwawo zapracowany, w którym tyle 

lat przeżyłem z moią poczciwy Marychną, i w 

którym sig nam urodził ten dobry chłopiec, w 

którym nakoniec, nieraz cieszyłem się chwaląc 

Boga choć z nie wielką liczbą ale szczeremi i za- 

cnemi przyjaciółmi*

P Ł A K S A *

Go za człowiek z W  Pana*

P Ł A K S I N A *  (cicho do męża.)
D od ay Dobrodzieia.

P Ł A K S A .

Co za człowiek z WPana Dobrodzieia, —  a 

ponieważ raczyłeś wspomnieć o przyiaciołach mo-



źem y sobie pochlebiać że za takich zawsze nas 

uważać będziesz*

W E S O Ł O W S K I *

Bogu dzięki iestem z liczby tych ludzi któ­

rych szczęście nie zaślepia, i żebym nawet został 

Ministrem zdjąłbym czapkę przed każdym przed 

którym zdeyuuowałem będąc chudym pachołkiem,

J U Z I O .

Trzeba WPaństwu wiedzieć że móy Tatuleń- 

ko zdeymuie czapkę nawet przed kmiotkiem kiedy 

wie że on iest p oczciw y, a choć spotka Jaśnie 

Wielmożnego a Pysznoodętowskiego przeydzie 

z czapkę na bakier nie ruszywszy iey wcale*

P Ł A K S A .

T o  ślicznie, bardzo ślicznie! a zatem iestem 

pewny, że mnie i moię żonuikę i naszą Jedyna­

czkę, uznasz zawsze za swoich serdecznych przy­

jaciół —  wspomniałem o naszey iedynaczce * * * 

możecie się domyśleć iż * * * * iż * * * * iż. + * * 

( cicho do żony.') Żonulku dokończ WPani, bo ia 

sig niezdałera na swata.

J U Z I O .

Tatuleńku! naymilszy Tatuleńku, oni się wi­

dzę udobrucha!i, zarekomenduy mnie ieszcze raz, 

bo dalibóg ia okrutnie kocham Pannę Plaksiankę.

P Ł A K S A .

Kochasz ią?  * * * a iacyż to rodzice mieliby 

kamienne serca * , * ja przystaję z ochotą.
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P Ł A K S I N A .

I ia także!

W E S O Ł O W S K I .

W  imię Boskie, k iedy sig kochaię, na!

P Ł A K S A .

Co słyszę? to przedziwnie —  póydź tu ko­

chany zięciu, póydź moia jedynaczko (rozkwila się) 
Błogosławię was * + + znacie moie czułe serce. 

Obyście . , , obyście * . , nie, nie mogę dokoń­

czyć. Córka poday mi drugą chustkę, bo ta iu ż  
iest zroszoną łzami tkliwości (bierze inną chustkę 
od córki ociera oczy) obyście. . . .

W E S O Ł O W S K I .

A le  kto zaś widział płakać, k iedy się dzieci 

żenię, wesoło! ♦ * . daley dziatki.

Ś p i e w k a .

H oc! hoc! iioc!

Łączcie się kochane dziatki 

Bądźcie poczciwi, weseli,

A  gdy  Bóg wam da dostatki 

Każdg się niech z biednym dzieli.

Otóż to tak.
P Ł A K S A .

D obrze, dobrze! póydzcie moie dziatki.

{łączy d ziec i, śpiewa powyższą piosnkę ale z  
płaczem i barclzo wolnie.')

H oc! hoc! hoc! etc*

W E S O Ł O W S K I .

Niechże Bóg zachowa od podobnego wesela! 

daley za mnę i to v?szyscyt
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(wtójjcy śpiewaią znowu powyższą piosnkę 
każde w swoim sposobie,)

Hoc! hoc! hoc! etc.

J-U Z I  O*

Ja nie mogg sig ieszcze poiąć z radości! wigc 

to prawda że Panna Aurora iest iuż m oią! i to 

wszystko zrobił w iednym momencie ten nieosza- 

cowany list, a niechże go uściskam, niech sig nim 

nacieszg* Tatuleńku pozwól niech go ieszcze sze­

snaście tysigcy razy przeczytam,

W E S O Ł O W S K I .

Ha! ha! ha! O to go masz,

J U Z I O .

(prędko przebiegaiąc oczyma, list.')
T a k ,  tak,  wszystko co do słowa, ale tu coś 

ieszcze iest na końcu —  Tatuleńko tego nie czytał. 

W E S O Ł O W S K I .

Jakto?

J U Z I O .

O na dole iest PP* cóż to ma znaczyć P P .  

aha iuż wiem to śig znaczy Panna Płaksianka a te­

raz iuż moia Pani Józiowa.

W E S O Ł O W S K I .  (biorąc list.)
Prawda P P .  znaczy proszę przewrócić* 

J U Z I O .

Przewrócić a to do czego?

W E S O Ł O W S K I .

(przewraca kartę na  drugą stronę.)

Jeszcze da!ey pisze Pan Dobrucki {czyta) „po 

„napisaniu listu w tey chwili odebrałem wiado-



„ m o ś ć  iż  nieboszczyk Hrabia W u y  W Fana 20- 

„  stawił “

P Ł A K S A *

Jeszcze zostawił! miły Boże, ten człowiek bę­

dzie bogatszy w iedney. godzinie od Cesarza Mo- 

golskiego.

W E S O Ł O W S K I ,  {kończy.)
„Zostawił sześćkroć sto tysięcy, ♦ ♦ *

P Ł A K S A .

O y ! o y ! słabo mi sig ro b i . . .  co iuź nadto * * * 

(pieszcząc córkę) moia córko * * * moia Hrabi­

no * * , moia pociecho !

W E S O Ł O W S K I *  (kończy-')
Sześćkroć sto tysięcy długu, który iest więk­

szym od całego mai^tku, sic transit gloria mundi.
P Ł A K S A .

DJugu! iu i  po mnie * * * dawaycie mi trzecią 

chustkę* * « *

W E S O Ł O W S K I *

Ha! ha! ha! a to zabawnie!

P Ł A K S A .

Zabawnie człowieku! iesteś zgubiony.

W E S O Ł O W S K I .

Dla czego? nic przecie nie tracę, nie wezmę 

sukcessyi, którey nie było, a nie biorąc sukcessyi 

nie mam prawa płacie cudzych długów, woła P a ­

na Bogjj.

P Ł A K S A .

Mnie sig zdaie że  gdyby mu nawet zona u- 

marła on b y  sig gotów śmiać*
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W E S O Ł O W S K I ,

W  takim przypadku ręczę żebym znalazł wielu 

kompanów, ale nie mam sig o co troszczyć, bo 

moia Marychna pewnie mnie pochowa. Tym  czasem 

porzućmy te żarty, Panie sęsiedzie przyiąleś me­

go Juzia za zięcia w nadziei iż będzie sukcesso- 

rern znacznego mai<|tku, teraz gdyśm y znowu z 

łaski Boźey gol i, nie  chcę nic zyskiwać przez p o d ­

stęp, i wracam iego słowo.

P Ł A K S A .  {,zniewolony .)

Ten człowiek mnie upokarza, zadziwia i uczy, 

zaczynam go kochać istotnie*

P Ł A K S I N A *  (do siebie z płaczem.') 
Otóż za nic moia nadzieia, byłabym matk^ 

Hrabiny.

P Ł A K S A *

C o ?  ty  płaczesz Żonulku?

A U R O  Pi A* (szlochaięc*)

Biedny Juzio ia tego nie przeżyięj 

P Ł A K S A .

I ty  płaczesz iedynaczko*

J U Z I O .

Panno Auroro* * * . A d ie u !
P Ł A K S A .

C o ?  co? i ty chłopcze płaczesz? * * * póyd ź 

niech cię uścisnę . . . stało się! Panie sąsiedzie 

zwyciężasz mnie —- oddaig waszemu synowi jed y­

naczkę, pod warunkiem że nie opuścisz swego 

domu, zawsze będziesz tu mieszkał i uczył nas 

żyć  iak należy, dług Panu Dobruckiemu ia zapła-



cg z posagu moiey córki, notabene bez  procentu 

chodzciez moie dziatki. (łciczy ich, i  zaczyna  
śpiewać z  płaczem ,)

H oc! hoc! hoc! etc.

W E S O Ł O W S K I .

Ey, porzućże W Pan choć raz te szlochy jeżeli 

chcesz abym go nauczył żyć  iak należy. N iech­
że  i  tak będzie, a teraz zaśpiewajmy wszyscy.

Ś p i  e vy k  a .

P Ł A K S A . .

W szystkie zachmurzone czoła 

Same d^sy, swary, kwasy.

K ogo spotkam każdy wola 

Ciężkie czasy, c iężk ie  czasy.
Mn ey sig śmieie , więcey krzywi 

Wylewaiij łzy  z rozpaczą 

Ci nawet co sę szczęśliwi 

T o  iednak z radości płaczą.

J U Z I O ,

Dawniey panienki szlochały 

Stoiąc do ślubu w kościele,

A le  za to przez wiek cały 

Miały radość i wesele 

Dziś Państwo młoda i młody 

Spieszę oa ślub iak iunacy 

L ecz  w trzy dni iak m iną  gody 

Czgsto płaczą nieboracy*
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W E S O Ł O W S K I ,

N ie  zawsze łzy smutek znaczą 

Można się zwieść ich potokiem 

Wszak i bazyliszki płaczą 

Kiedy zabiiaią wzrokiem 

Nie ieden bogacz a sknera 

G d y  nędzarzów dręczy  bieda, 

U bolewa, łzy  ociera 

Jednak i fenika nie da.

A U R O R A .

Miiaią szczęścia i troski 

Miło wypocząć po trudzie 

W esołość iest to dar Boski 

Smutki utworzyli ludzie*

(do P arteru)

Autor stanie w szczęsnych rzędzie 

G d y  dadzą ok/ask słuchacze 

Lecz kiedy przeciwnie będzie  
Gorzko biedaczek zapłacze.

K o n i e c .
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A K T  I.
( T e a t r  wy s t a wi a  łVieś.~)

S C E N A  I.

J U S T Y N A ,  B A S I A ,  dziewczęta wieyskie. 

C H O R .

C ieszmy  sig, cieszmy w tey  radosney chwili 

Po srogiey burzy iasne słońce wschodzi, 

Długośmy, długo nieszczęścia znosili 

T e n  rok nam troski osłodzi.

B A S I A *

Cieszcie się, cieszcie dziewczęta,

Dziś święto większe nad wszystkie święta.

T ak  długo nas trapiły smutek i niedola 

Mamy znowu byt błogi i naszego Królaj 

Dziś staie na Polskióy ziemi 

Pomiędzy dziećmy nowymi.

Zapomiano o przeszłych boleściach i stratach; 

Gała Polska radosna, w pałacach i chatach,

Pan i kmiotek z rozkoszy ten dzionek obchodzi, 

Bo iuż śmiało Polakiem nazwać mu sig godzi.

F



W ielkie przygotowania czynią sig we dworze 

I nam sig równie namyśhć wypada 

Jak sig mamy ochocić w tey szczgśliwćy porze. 

Daley kochane dziewczyny,

Niech nastąpi wielka rada,

A  kiedy szczęście oyczystey krainy 

Odrodzą sig dziś na nowo;

I my tez poruszmy głową 

Jak w zgodzie i  iednosci 

Przyczynić blasku uroczystości.

J e d n a  z d z i e w c z y n .

Ja wezmg wszystkie wstążki i korale moie.

D r u g a .

Ja sig nie tylko iak na ślub wystroig, 

A le  pierwszy raz rzekng do moiego Grzeli 

Że go kocham: toż sig to chłopak rozweseli.

T r z e c i a .

Ja com sig od pół roku gniewała na Janka 

Zapomng moiey urazy,

Uścisnę go parg razy 

I bgdg z nim tańcować do samego ranka*

C z w a r t a .

Ja uczynig ofiarg i dam na wotywg

B y  nasz nowy Monarcha pędził dni szczęśliwe!

B A S I  A*

Dobrze, dobrze, wszystko nam póydzie wyśmie­

nicie,

A  ty  nic na to Justynko ?
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J e d n a  z d z i e w c z ą t .

N ie  psuyie  nam humoru, twoią kwaśną minkę 

Ona gotowa płakać , ,  , obaczycie! 

B A S I A ,

W stydź sig; otóż to zamiast skakać, bydź wesołą, 

Ona iakby nie swoia zasępiła czoło , , ,

Ż w aw o !
J U S T Y N A .

Jak sig nie cieszyć z szczęścia swoiey ziemip 

B A S I A ,

Cieszysz sig a łzy  w oczach?

J U S T Y N A ,

Ażebym  was niemi 

W  dniu tak szczgśliwym nie martwiła srodze 

Byw aycie zdrowe, odchodzę,

B A S I A ,

N ic  z tego Mościa Panno proszg mi tu zostać 

I  odmienić smutną postać v, , ,

Powiedz dobra Justyno co  trapi twą duszg. . * .

J e d n a  z d z i e w c z ą t *

Powierz nam twoie żale. , , *

B A S I A .

Wszak ia wiedzieć muszę, 

Ja Basia, twoia przyiaciołka szczera,

J U S T Y N A .

Słuchaycież, iaki powód szczęście mi odbiera; 

O yciec móy chce mnie wydać dziś za Ekonoma. 

J e d n a  z d z i e w c z ą t .
N ib y  się to Panna sroma:

Piękność to iest za katy bydź E k o n o m o w i 
Pierwszą yy całey włości głową»

F a
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Będziem chodzić na skargę do Fodstarościny* 

Dalibóg losu zazdroszczę Justyny,

Widzę iak w pienyszey ławie w kościele zasiędzie, 

Jak w iedwabnym rubronie nadymać się będzie;

Pełna powagi uniesiona dumą 

Nie zechce nam bydź ni swatką ni kumą —  

Szkoda naszey przyiaźni, iak urząd zawita 

W  kąt dawne znaiomości, i z przyiaźni kwita* 

J U S T Y N A .

Nie chcićycież mi przyznawać tak wielkiego błędu* 

B A S I A *

I nie wielka też godność takiego urzędu,

Jabym się założyła. . . .

J e d n a  z d z i e w c z ą t *

Ż e  Justyna skrycie 

Kogoś innego kocha* * * *.

J U S T Y N A .

Tak, kocham nad życie * * * 

Stąd moy smutek, stąd żąlość, stąd moia obawa.

B A S I A *

Precz z Panem Ekonomem!

J U S T Y N A .

Kocham Stanisława + * * 

Syn Rolnika —  lecz iakie zdobią go przymioty, 

Jakie serce iakie c n o ty . . .  

B A S I A *

Prawda dla sprawy O yczyzny

W alczył z honorem, chlubne odniosł blizny;

Dzisiay pod ubogą strzechą,

Starych rodziców iest wsparciem, pociechą.

V5* 84 ^
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Dalibóg, jakem Basia z szczerości wam znana 

Nad wszystkich Ekonomów przekładam HuSana.

J U S T Y N A *

J a k o  b ra n ie c  p o y m a n y  z w o ie n n e g o  p o la  

S ą d z i ł  iu ż  ż e  go  w ie czn a  cze k a ła  n ie w o la  

A l e  w ie le ź  w in n iśm y A.lexandra  c n o t o m !

Powrócił mężów żonom, i oyców sierotom* * * * 

A c h  ten czyn nigdy w Polskiey pamięci nie zginie! 

Móy Stanisław wrócony stroskaney rodzinie 

Przyniósł do naszey włości tak piękne zalety. 

Czemuż więc czemuż niestety!

Cieszyć się z wami nie mogę?

W  chwili wspólnego uszczęśliwienia 

W asze sig spełnią życzenia,

Mnie smutek dręczy niebogę*

J U S T Y N A .

D u m k a .

Gdym przestała bydź dziecięciem 

Matka z Oycem w owey dobie 

r-- Często rozmawiali sobie

Kto też będzie naszym zięciem?

leszczem w ten czas nie wiedziała 

D o czego ta mowa zmierza,

A  iuźem sobie myślała:

Nie póydę iak za żołnierza. ■

G d y wychodził Staś na woynę 

Jakże się pięknym mi zdawał!

A  gdy iuż do marszu stawał,

Drżało serce nie spokoyne*
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Bałam się o iego życie,

T o  wam szczerość moia zwierza,

A  iednak mówiłam skrycie:

N ie  póydę iak za żołnierza*' ,

Słychać było w całey włości,

Ż e  Stach mężny, ludzki, śmiały,

Zasługuie na pochwały;

Już był godzien mey miłości.

Bo gdy żołnierz wieńce zbiera,

G dy w bitwie mężnie uderza,

A  po bitwie ludzkość wspiera 

Jakże nie kochać żołnierza.

J e d n a  z d z i e w c z ą t *

Poczciwy Stach.1 —

J U S T Y N A ,

Poczciw y! iak słuszna pochwała, 

Z  tylu miar godzien, abym go kochała: 

Pamiętacie, gdy pożar przed kilkoma laty 

Poczynił w nas tak wielkie straty,

G d y  wsi połowę obrócił w perzynę,

,W powszechney trwodze móy brat nie maięcy roku 

Został w domu —=- Stanisław wyrywa dziecinę 

Z  płomieni.
D z i e w c z ę t a ,

Prawda, prawda. . . *

J U S T Y N A ,

D ow iodł i w tym kroku 

Że zasłużył na moie wdzięczność i kochanie j 

Jeżeli go utracę, cóż się ze mną stanie?
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B A S I A *

M iey w Bogu ufność iak czynili starzy,

Jeszcze się wszystko na dobre skoiarzy;

Chybaćby iuż byłby sądny dzień blisko,

G d yb y  miano cnotliwe musić dziewćzynisko,

Nie kochać kogo kocha,  kochać kim się brzydzi, 

Sam to Bóg nayłepiey widzi ♦ * . 

Będziesz —- ia ci daię słowo!

Będziesz Justyno Stanisławowy,

Niech się Oyciec twóy uprze chociaż organista; 

Dziewki z całey parafii (wszak nas iest ze trzysta) 

Foydćj na moie skinienie,

I  pospolite zrobiemy ruszenie;

N ic  nas w zamyśle naszym nie ustraszy 

Nawet sam dziedzic Podczaszy,

Każda przed nim śmiało stanie 

I powie: Jaśnie Wielmożny Panie!

N ie  tak się u nas iak u Panów żyie,

U  nas popłaca szczerość nie ceremoniie:

Kochamy nie dla zbiorów ani też dla mody,

Oto kawaler i raźny i młody,

Chłopak bez przygany cale

Co sig wysłużył kraiowi w żołnierce

Kocha wiernie, kocha stale

Jedney dziewczyny chce pozyskać serce,

I ta nawzajem dziewczyna • . .

Słowem, Stach chce Justyny, a Stacha Justyna* 

Jeżeli Jaśnie Wielmożny F anie 

N ie weźmie skutku nasze żądanie
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M y wszystkie Panny słowo daiemy 

Ze w życiu naszem za mąż nie p o y  dzietny, 

Pobuntuiem kochanków, a przez nasze plotki 

Obudzim wszystkie babki i świekry i ciotki, 

Nie mała ztąd bgdzie bieda;

A  w tem rzeczy położeniu,

Przy  całem swoiem znaczeniu,

Ekonom, choć Ekonom rady sobie nie da. 
Zemsta!

W  s z y s t k i e  p r ó c z  J u s t y n y .

Zemsta!

B A S I A .

Drzyi panku widzisz twoig zgubg. 

Idźcie teraz do domu przyjaciółki lube 

Myśleć o tem zawczasu co nastąpić może.

Jiłogosław nam dobry Boże*

Wszak w dobrey  sprawie wygrać nie nowina,

Pym czasem każda niech nie zapomina 

Ze dziś nie wolno sig smucić. . . „

(do Justyny)

Cieszyć sig, śpiewać a troski porzucić.

C H O R .

Cieszmy sig, cieszmy w tey  radosney chwili,

Po srogiey burzy iasne słońce wschodzi}

Długośmy długo nieszczęścia znosili,

Ten rok nam troski osłodzi.

(W ieśniaczki wszystkie odchodzą, prócz Justyny i

Basi.)



'O, 89 ^

S C E N A  II.

J U S T Y N A  I B A S I A .  

B A S I A .

J akże Justysiu? albo to iuż mało 

D otkliwych cierpień znosić sig musiało?

Kto ma nadzieig, i trwa w dobrym czynie,

N ig d y  nie zginie.

D  w  u  ś p i e w<

Nadzieio, droga nadzieio!

Naywigksze dobro człowieka 

G d y  weydziesz, troski niszczeią,

G d y  znikniesz, rozkosz ucieka.

W  boleściach, klęskach, potrzebie,

Tw oia  moc cierpienia skraca;

Bóg udrgczonym przez ciebie 

Swobodg i szczgście wraca* —

S C E N A  III.

T e ż  same, O R G A N IS T A  I EKONOM .

(którzy przy końcu śpiewu wchodzą.’)

O R G A N I S T A .

U waźay Panie zigciu! —  wesoła i hoźs ♦ . .

Go za układ! z mlekiem roża,

N ic nawet .nieprzyjaciel nie uymie dziewczynie, 

W id ać do razu że ,w niey krew szlachecka płynie*
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Ergo kiedy iest takie życzenie Waszmości, 

Uroczystość dołączeni do uroczystości,

Dziś nasz Dziedzic i Kołlator 

Wyprawia iakieś festyny 5 

I dziś wasze zaręczyny,

Poiutrze V e m  Creator.

E K O N O M *  (szumnie.) 
Spełnię sig me życzenia,

Dawno pragnąłem tego połączenia.

(do Justyny)

Chociaż w  całey okolicy 

Mnieby pragnęły wszystkie dziewczęta,

Nie widzę wdzięków w żadney dziewicy 

W idząc twe śliczne oczęta.

Bądź więc dziś ieszcze gotową 

Zostać Ekonomową*

Ale cóż to ma znaczyć? czyli mnie nie widzi? 

Smutek zamiast radości!

O R G A N I S T A .

Zwyczaynie sig wstydzi. 

Bo to móy Panie taka teraz moda,

Musi się trochę dąsać każda Panna młoda;

Lecz nie zważay przyiacieluj 

Inaczey to, inaczey będzie po weselu;

(do córki)
Wszak go kochasz?

E K O N O M .

W idzg w a iey  boleść, smutek, trwogę.
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J U S T Y N A ,  (z westchnieniem .) 
W oli się Oyca sprzeciwiać nie mogę.

O R G A N I S T A *

Otóż zapadia klamka, masz ią masz*. * * *

J U S T Y N A ,  (nu stronie .)

Niestety {

E K O N O M .

'' ' (widząc bukiet' p rzy  piersiach Justyny .)

Dla kogoż są uwite te piękne bukiety?

Jako zakład przyiaźni . . . mogę się ośmielić?

Ghciey mi połowę udzielić, 

J U S T Y N A .  (na stronie.) 
Kwiaty z  rąk Stanisława! * * *

O R G A N I S T A .

Otóż mi go macie * * * 

Czemuż tylko połowę? weź wszystkie móy bracie* 

(chce wziąść bukiet od Justyny , ta  się wzbrania*) 

Znowu się teraz niby to dąsa,

N ie  zważay na to i pokręć wąsa,

A  gdy  sama przez skromność nie chce dać tych

kwiatów,

Odbierz ie z rąk oycowskich, i zapraszay sw atów . 

(bierze bukiet i  oddaie Ekonomowi.') 
B A S I A *

Słucham z cierpliwością te y  dziwney gawendy, 

Przecież tak się dzieie wszędy;

Pytaią się wprzód Panny, nim nastąpią gody,

Gzy się podoba Pan młody ?

A  Waszraóść nazbyt z kopyta 

K a le  iść córce za m ąż, e  serce nie pyta*
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O R G A N I S T A .

Co mi tam prawisz o sercu dziewczyny? 

Jakbym to ia nie wiedział co dla niey przystoi, 

K ied y  ia powiem Justynie moiey 

Kochay; to zaraz kocha i wnet zaręczyny.

Nie iestem oycem teraźnieyszey daty 

Pan Ekonom iest szlachcic do tego bogaty, 

Czegóż wigc potrzeba? nic mu nie brakuie.

Niechay kto iak chce filozofuie,

Wszystkie sig mody zmieniaią na święcie 

W y  dusi grosze zawsze modnemi bgdziecie.

B A S I A .

C zy  was wzruszę, czy nie wzruszg

Gnieway sig lub nie gnieway, prawdg wyznać rnuszg.

G d y  tak pokorna córka nic nie mówi ♦ . . zatem

Ja bgd§ iey  Adwokatem.

P o l o n a i s  e.

Jak prawdziwa Krakowianka,

Śmiało wyznam co if| boli,

Serce wybiera kochanka 

A  serce nie zna niewoli.

Miłość na złoto dba mało,

O szlachectwo sig niebada, 

Kogo serce nie wybrało, 

Temu i herb nic nie nada.

(odchodzi.)
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S C E N A  IV,

O R G A N I S T A ,  E K O N O M  I J U S T Y N A .

E K O N O M .

C z y  ia dobrze słyszałem? nie długo świat zginie, 

K ied y  iuż prostey dziewczynie 

Jedney włościsnce wolno przeciw respektowi 

Ubliżać Ekonomowi. 

Wszystkiemu winien dziedzic . . .  te nowe zwyczaie 

Jakieś wzglgdy dla chłopów. ♦ ♦ *

O R G A N I S T A .

I mnie się tak zdaie! 

Imościanka coś bystra i nazbyt wesoła, 

Wszystkiemu winna w parafii szkoła, 

Potrzebno też to uczyć chłopskie dzieci!

N ib y  sig to kray oświeci 4 , t 

Przyidzie do tego nareście 

Ż e  u nas będzie iak w stołecznem mieście,

Gdzie to nie iedna wykwintna córeńka 

Szpaczkuie po francusku, z resztę głupiuteńka* 

Prawdę powiadasz, nic ztąd dobrego nie będzie, 

Ja nawet w moim urzędzie 

Nie mam takiey p ow agi, takiego znaczenia,

I coraz się gorzey zmienia!

Jak przed trzydziestą laty bywało.

^Wszystko się wszystko poodmieniało,
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Dziś lada kto, co modnie treluie i śwista, 

W iększe ma poważanie, n i ż i a  Organista.

(z płaczem )

Człowiek zamiast póyść w górę, to ieszcze upada, 

I twóy urząd nic nie nada,

I ia sam coraz nrmiey znaczę;

O ieżeli tak Dobrodzieia!

Świat,zechce więcey od nas mieć w głowach oleiu ..  

Przestańmy o tem mówić . . . widzę że iuż płaczę. 

Poydźmy Justynko, dziś zatrudnień wiele;

Do zobaczenia zięciu —  poiutrze wesele, (odchodzą.")

S C E N A  V.

E K O N O M ,  (sam.)

J ak tu proszę nie kochać takiego dziewczęcia: 

Ładna, śliczna, rozumna, . . .  o masz we mnie zięcia; 

Jednak się zastanowić należy potroszę,

Przv wdziękach przy rozumie, czy też będą grosze ? 

Kto wie . . .  a móy też stopień, wszak często się

zd a rza

Z  Ekonoma postąpić aż na komisarza . . . 

Trzymaiąc się zwyczaiu nader chwalebnego 

P rim a charitas ab ego,
G d y  się, tak wielu panoszy na świecie,

T o ć  i ia przecie 

Potrafię dobry przykład naśladować:

Pisać regestra, i co nsdto schować.

M óy Boże! wszędzie słychać płacze i hałasy; 

Ciężkie czasy !, ciężkie czasyJ
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Jednak takich naliczyć można rząd nie mały,

Co x ciężkich czasów robią kapitały.

Pomału, iak to bywa człek wyjdzie na panka* 

Bgdzież to  dla mnie z honorem ?

Jedna organiścianka . . * 

Warto się zastanowić nad takim wyborem:

Jest u naszego państwa panna respektowa 

N ie  młoda pr awda , trochę romansowa,

L ecz  ma posążek, a zatem i wdzięki. 

G dybym  chciał iey uczynić ofiarę mey ręki?

S C E N A  VI,

E K O N O M  I  S T A N I S Ł A W ,

S T A N I S Ł A W .

W łaśnie szukałem pana.

E K O N O M .  (dum nie.)
Cóż tam  ?.

S T A N I S Ł A W ,

Proźba mała.

E K O N O M ,  (jia stronie .)

Coś mi się ten bywalec niebardzo podoba;

Trochę mądry na chłopa i sztuka zuchwała,

S T A N I S Ł A W ,

Pewny iestem ze  iego tak zacna osoba 

Jeśli się wstawi za mną ustaną przeszkody.

E K O N O M .

C o ż chcesz? mówić otwarcie nie cedzić przez; zęby.
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S T A N I S Ł A W .

Krótko mówiąc: zapraszam Pana wdziewosłęby.

E K O N O M .

Mnie? mnie? no! —  D o syć  górno —  witam panie

młody.

I któż iest przyszła waścina?

S T A N I S Ł A W .

Dobra, czuła, uczciwa.

E K O N O M .

No ?

S T A N I S Ł A W .

Panna Justyna. 

E K O N O M .

Wszakże to nie będzie córka organisty?

S T A N I S Ł A W .

Ona sama.

E K O N O M .

Żarcik czysty.

(1do siebie.)

Ot to mi śliczny rywal . . .  przysięgam na duszę 

Choćby też dla powagi odsądzić go muszę.

( g  łoś no,')
Żałuię cię braciszku, są ważne przyczyny . . . .  

Zleś się wybrał z miłością do piękney Justyny,

Bo * . . ona w yżey patrzy, bo ma więcey smaku 

A b y  sig kochać w prostaku.

Jest to partyika łakoma 

Warta przecież EkonomowaJ 

Zlękniesz się nieboraczku skoro ci nadmienię* 

Słowem . . . ia się z ma ożenię, . . .

S T A N I -

96  V5*
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S T A N I S Ł A W .

Zdziwionym że to słyszę, zlęknąć się nie mogę, 

Siedem lat służby w woysku odigło mi trwogg.

e k o n o m .

N o ,  no,  no! loszcześ tak hardy?

Nie będziesz sig iunaku odgrażał z pochopem 

Znay żem szlachcic, ekonom . . .  waść kim ięsteś. . .

chłopem! 

S T A N I S Ł A W ,  (z  zapałem ,) 

Czyliź mam za to doznawać pogardy?

Patrz! . . .  ta blizna na skrofii, zgruchotaneramie! 

Oto są moie herby, to szlachectwa znamię! 

Chluba dla mnie żem rolnik, przy takim zaszczycie. 

Co wśród tysiąca sławy i dobroci znaków;

Wyznał że iest szczęśliwym 

Uszczęśliwiając Polaków,

Nim sig otoczył ludem wdzięcznym i życzliwym 

Nim ogłosił przyszłego stan uszczęśliwienia 

W przód nim zawarł o b y t  nasz z obcem i p r zy ­

mierze,
Dopełnił dzieło godne swey wielkości chwały. 

Jeszcze nie było Polski imienia 

Już byli Polscy żołnierze 

Juz był ich godłem nasz orzeł biały.

Oprócz tych co uzbroił i odział na nowo 

Niech tylko wyrzecze słowo 

Prosto od snopów!

Stanie do szyku stu tysięcy chłopów 

Za tego co nam święty uiścił nadzieig 

Każdy ostatnią kroplg krwi chętnie przeleie.

G
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E K O N O M ( (do siebie.) 
Diabeł zesłał tego zucha,

A le  mam sposób że sig udobrucha 

I spuści z tonu (głośno) Mospanie 

W  innym są rzeczy stanie.

(pokazuiąc kwiaty.)
Niech ci ten bukiet za przestrogę służy * * . 

Znak zrgkowin —  szczęśliwey życzę mu podróży i 

(do siebie.)
Spieszę do dworu, muszg tak nastawić sieci 

Ż e  dziś w nie wpadnie (głośno)  kłaniam waszeci.

(odchodzi.)

S C E N A  VII.
S T  A  N I S  Ł  A  W . (sam.)

C óżem widział? . . .  dziś rano dałem iey te kwiaty, 

Mamże sig lękać iey serca utrąty?

Czyłiż  niebaczna łamiąc świgte przyrzeczenie 

Przeniosła zyski, dumę, nad tkliwe płomienie? 

Megłaź drogą nadzieig wydrzeć z mego ł o n a . . .

Przebóg to ona , + .

A c h !  porzućmy niestałą . . .  lecz czemuż sig trwożg? 

Kto ma tak czułe serce płochym bydź nie może.

S C E N A  VIII. 
S T A N I S Ł A W  I J U S T Y N A .

D w u śp ie w .

J U S T Y N A .

«A-ch iak szczęśliwy był dzisieyszy ranek, 

K ie d y  m óy drogi kochanek
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Zaręczył dla mnie wieczne kochanie 

I moie takież przyiął wyznanie . * . 

Ubiegła prędko miła godzina!

Dowiedz sig raka smutna przyczyna. . , . 

S T A N I S Ł A W ,  (surowo,) 
W iem  i iuż w ięcey  wiedzieć mi nie trzeba.

' J U S T Y N A .

Co słyszę! o Nieba! 

S T A N I S Ł A W .

K tó r e y , iuż którey można na świecie 

Ufać kobiecie? 

J U S T Y N A .

Niesprawiedliwe twe posadzenie! 

Przysięgłam że się nie zmienię;

K to  tak iak ia kocham . . . Boże!

Czyliź zmiennym bydź może!

S T A N I S Ł A W .

Z b y t  sprawiedliwe me posądzenie 

Zdradziłaś tkliwe płomienie 

Kto tak iak ia kocham . . . Boże!

C zyż zdradzonym bydź może!

S C E N A  IX.

C I Ż  I B A S I A .

(wybiega z pośpiechem a za  n ią  grom ada
wieśniaczek.')

B A S I A .

S ł u ch aycież  lube dziewczyny 

W ielkie n o w in y ! wielkie nowiny!

G  a
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B ędą  iakieś nieprzelewki!

Starzy i młodzi, parobcy i dziewki 

W szyscy z całey wsi ludzie, muszą bydź We dworze, 

M ó w ią , o iakimsiś wyborze

0  nagrodach, o tańcach, i Bóg tam wie o czćm

T o ż  to wesoło wyskoczem !

Przybędą także z okolicy goście 

I panowie i imoście,

1 z miasteczka nasi żołnierze kochani

I Sasery i Ułani,

Będą tam rozmaite parady i huki!

(uważaiąc zasm uconych kochanków.')

Cóż to wam moie państwo? stoicie iak mruki P 

K ażdy wesoły każdy ochoczy , , ♦

A  wasze . . . Fanie odpuść . . . zapłakane oczy?

J U S T Y N A .

Nie zna mychtrosków przyczyny, a zmienną mnie

zowie,

B A S I A .

Pustki w głowie,

Z resztą próżna wasza trwoga 

Spuśćcie sig śmiało na Boga !

S T A N I S Ł A W .

Dla tego tylko wzięła dziś z rąk moich kwiaty 

By ie otrzymał Ekonom bogaty:

Ten czyn iey niestałości zbyt iasno dowodzi. 

B A S I A .

NoP to ci o kwiatek chodzi , ,  * 

U spokoy  się poczciwcze, samam była świadkiem. 

Ma go przypadkiem,
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O jc ie c  wprawdzie przymusza, lecz stałe iey serc© 

Nie porzuci żołnierza, by zaślubić zdziercę, 

B yłoby  pogrzebem takowe wesele 

Żsdna z dziewcząt iak druchna nie stanie w kościele. 

(widać nadchodzących.')
A le  otóż podstarościj 

I  naszych gromada!

S C E N A  X,

C I Ż ,  E K O N O M ,  O R G A N I S T A ,  i grono 

Wieśniaków.

E K O N O M .

M aci.  stanąć przedemny wszyscy z całey włości 

Bgdzie wielka rada!

C zy  wiesz teściu co to znaczy?

Jakim sposobem nasz dziedzic dziw^czy? 

Przyszedł mu do głowy,

Wynalazek nowy:

Ma nadać włość dziedzictwem, komu? iak mnie­

macie? '

O R G A N I S T A .

Zapewne nam obudwu.

E K O N O M .

Chłopom panie bracie! 

O R G A N I S T A ,  (z westchnieniem,') 
KIgska na nas wypadnie z takiego zwyczaiu!

E K O N O M ,  {czyta list,') 
Prawda: „ ż e  w powszechney radości dla kraiu



„ K ie d y  bogaci szczęśliwi,

„N ie c h  też będzie szczęśliwym ten stan co nas żywi, 

„N ie ch  każdy z moich włościan kandydata poda 

„K o m u  ma bydź co rocznie nadana nagroda. 

„P raca, przemysł, uczciwość, statek et cetera.”  

(z nieukontentowania nie może dokończyć listu.')

O R G A N I S T A .

Na coś sig wielkiego zabiera! 

Ale in  g ra tiam  czego to wszystko móy panie?

Skądże sig taka łaska wyrwała?

B A S I A .

Jam o tem iuż dziś rano we dworze słyszała !

W  tym dniu na ziemi Polskiey n3sz now y Król

stan;e:

N iech iego zamiarom dobry Bóg przewodzi, 

On nam nieszczęścia przeszłe osłodzi,

Z  tey przyczyny nasz dziedzic czyni tak wspaniale*

O R G A N I S T A ,  ( zdeym uiąc czapkę.)

A  to co innego wcale 

Godna takiey pamiątki ta chwila żądana.

(z pośpiechem,)
Uprzedźmy xigdza plebana 

Nim sig pokazem we dworze 

Trzebać pomyśleć o dobrey porze.

I zagrzmieć w tym dniu pociechy 

Te Deum laudam us  na wszystkie trzy miechy.

A  tak przybędą goście i  z niemi kollator 

Krzykniem: V iva tR e% , P a ter  et noster Safoator*

W 3 02 «5»



V5i 103 W

F i n a ł , W s z y s c y .

Niech źyie! niech źyie! niech źy ie !

S T A N I S Ł A W  I J U S T Y N A .

(każde do siebie.)

G dy  się wszyscy cieszy tyle 

Z  szczgśliwey narodu doli,

Oddalmy troski na chwilg 

Zapomniymy co nas boli. —.

B A S I A  (i kilka wieśniaczek do siebie.") 
G d y  się wszyscy cieszy tyle 

Z  szczgśliwey narodu doli 

Oddalcie troski na chwilę 

Zapomniyeie co was boli. —

W s z y s c y .

Niech źyie! niech żyie!  niech zyie!

Niech iego zamiarom dobry Bóg przewodzi 

O n nam nieszczęścia przeszłe osłodzi,

(W ieśn ia cy  odchodzę z radością , Ekonom  pod  
czas Choru okazuie znaki gniewu na Stanisława, 
Organista iu i  przem y śliw  a  o perorze.")

K O N IE C  A K T U  P IE R W S Z E G O .
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AKT II.
( O g r ó d ,  p a ł a c o w y .)

S C E N A  L

E K O N O M  I O R G A N I S T A ,  (1wystroiony,)

E K O N O M .

T ak iest tak Panie teściu, kocha Stanisława,

I cóż na to ?
O R G A N I S T A .

(j,zatrudniony układaniem  perory.')
Diabla sprawa !

Już iest ułożony wątek

I argumentu początek 

A le  reszta. . . .

E K O N O M .

Solenne wszak mi dałeś słowo? 

O R G A N I S T A .

Przeklęta g łow o! •

Jakbym spotkał czarownicę 

N ic  nie lezie w  mozgownicg. 

E K O N O M .

W szystkie poruszę sprgżyny, 

N ie  dam wziąść sobie Justyny. 

Junaka co przypuszczał do mnie takie szturmy,

Wsadzg do turmy.

I cóż na to?.
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O R G A N I S T A .

Wiersz pierwszy zręcznie się wywiia 

Ta diabelska kadencyia 

Zawsze z pierwszym wierszem w sporze,.

E K O N O M .

Mówig o waszey córce!

O R G A N I S T A *

. ■ _ * A  ia o perorze.

Lecz iakże będzie z nami? bo pozwę waszeci.

O R G A N I S T A ,  (z wielką radością.') 
W net się i drugi wiersz skleci,

N ikt go nie nazwie ramotą.

Tak mi dobrze na sercu , z tak wielką ochotą 

Z  takim łebskim humorem m óy kochany zięciu 

N ia  pracowałem od łat . . . czterdziestu i pięciu. 

W ięc  po tak długim czasie, smutku, łez, niedoli, 

G d y  iuz nam oyczystego imienia wzbroniono 

Bóg dobry znowu pozwoli 

Dawnym sig zaszczycić znakiem,

Polak znów w oczach świata zowie sig Polakiem!

Na to sig móy caiy rozum wzrusza.

Patrz, tego cotn w nim brał ślub dobyłem kontusza 

A  wymuskawszy wąsy i czuprynę,

Jeśli dziś bgdą tańce drabanta wywing.

M  a z  u  r  e k .

Cieszmy się miłą nadzieią 

Ż e  sig wrócą złote czasy,

Ż e znowu nam zaiaśnieia 

Karabele, w ąsy, pasy,
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Kołpaki, pętlice, rysie,

I wszystkie zwyczaie dawne 

A  naybardziey owe sławne 

Staropolskie kochaymy sig.

Dawna zacność, hoyność, statek, 

Pobożność i szczerość iawna 

Dawna przykładność mężatek,

I panieńska skromność dawna,

Otwarte dla wszystkich stoły 

Gościnność u świata znana,

Zbożem napchane stodoły,

Szkatuła złotem napchana.

Lccz kiedy dawne przymioty 

Wznoszą sig na naszey ziemi,

Z  zapałem i nowe cnoty 

P oleczyć trzeba z dawnemu 

Męstwo dzisieyszych rycerzy,

Smak do nauk co się szerzy 

Czuła wdzięczność dla Cesarza 

Który nas na nowo stwarza* — «

, E K O N O M .

N ie dawno się gniewałeś z kądże te odmiany?

T a nagła radość?

O R G A N I S T A *

Jestem iuż skorumpowany* 

E K O N O M *

Jakże? ♦♦♦ a panna Justyna? 

O R G A N I S T A ,

Ale otóż przybywa wesoła drużyna!
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S C E N A  IL

Ciź, wieśniacy oboióy płci i różnego wieku, po* 

przedzeni muzykantami, mło-dzież po parze wchodzi 

w  plysach, szykuię s i g d o  tańca parobcy w pier­

wszych parach, podczas ustanku tańca spiewaiy 

nastgpuiyce tak zwane wyrwasy Krakowskie,

Kasz sgdziowy od Skalmierza 

N ie  raz to powiadał:

Wielkim zwano Kazimierza 

Choć z chłopkami siadał,

K e y  z Wiednia moc Króla Jana 

Turków odegnała,

N ie  iedna Niemka cacana 

Za wysem salała,

Pamigtaići nadwiślanie 

Odwiecznie nowiny;

Rus i L e c h , byli Sławianie 

Jedney matki syny.

Dobrych Królów z łaski Boży 

K ey mamy na tronie

Polak chgtnie życie ło ży  

Ku iego obronie.

Nie na prożoo dziś hasamy.

Niech sig każdy krzepi,

K ey  iuż byt i Króla mamy 

Wszystko póydzie lepi.
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E K O N O M .

Dosyć tego! milczenie i uszanowanie!

Niech każdy na mieyscu stanie.

Chociaż tak nie bywało od początku świata;

By z was kto do nagrody podał kandydata; 

Jednak woli dziedzica dopełnić należy:

W olno każdemu, starcom, i młodzieży,

Nawet wam dziewczęta 

Prawić komplementa.

Ja co pierwszy nad wami po dziedzicu władam 

Jak Prezes zasiadam,

A  przy mnie Pan Organista

Jako Radca, Assessor, i Protokulista.

(N a  skinienie E konom a , parobcy przynoszę sto­
lik , dwa krzesełka, papier kałam arz etc. E ko ­
nom i  Organista siadaią . E konom  zapisuie  
po dania .)

J e d n a  z d z i e w c z ą t .

G dyśm y iuź przyśli do takiey swobody 

Że i nam kmiotkom wolno; przeznaczać nagrody;

Ja upraszam o nią Pana 

Dla moiego kochanka poczciwego Jana,

Słusznie nagrodg odbierze,

Bo mnie kocha serdecznie i  ia iego szczerze;

A  gd y  w tych czasach każdy niestały iest młody 

On kocha iuż przez pigć lat, zatem wart nadgrody.

D r u g a  z d z i e w c z ą t .

Kiedy sig ona tak bardzo ośmiela 

T o ć  wart nagrody i móy zuch Grzela:



Sam to zaświadczy Wielmożny Podczaszy,

N ie minął żaden z kiermaszy 

A  żeby na nich móy luby 

N ie  miał zostać zwycigzcą gdy póydzie z kim w

czuby.

T r z e c i a  z d z i e w c z ą t .

Jabym się za mym bratem mówić ośmieliła 

U  niego iest dobytku, pszczół i drobiu  siła 

N ie  dawoo był ubogi 

I  bez dworskiey zapomogi 

Przez przemysł, trzeźwość, praeg za pomocą nieba 

Sam ma dosyć i drugim daie ieszcze chleba.

Kto sig zbogacii bez bliźniego szkody 

T o ć  wart nadgrody.

B A S I A .

Niech też i Baśka kogoś zaleci.

A le  właśnie nadchodzi. . . .
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S C E N A  III.

L I Ż ,  stary G R Z E G O R Z  (ślepy") prowadzi go Ju­
styna  i Stanisław*

G R Z E G O R Z .

J a k o ?  . . . moie dzieci? . . ,
I cóż to mi ogłaszacie!

Czy liż po tak wielkiey stracie 

W  troskach wiek przepędziwszy do pożney siwizny 

Mogg się ieszcze cieszyć powrotem oyczyzny!
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Moie kalectwa dotąd byfy mi zaośnemi, 

Szczęśliwy kto nie patrzy na ucisk swey zietni. 

Teraz! teraz narzekam , . , przebacz dobry Boże! 

Że moie oko tego -oglądać nie może 

Który oddalił od nas bolesne tęsknoty,

Pocieszył biedne sieroty 

W rócił nam Matkę Polską a O yca  dał w sobie 

Maiąc takich rodziców, czyż mam poledz w  grobie? 

T e  łzy tkliwey wdzięczności, co me lice roszą 

Świadczą z iakiem uczuciem, z iak wielką roskoszą 

Już obumarły prawie 

Za nowe życie zbawcę błogosławię!

A le  iestże istotną ta wiadomość nowa?

Uroczystość narodowa ?

T e  złączenia ludzkości z wdzięcznością dowody? 

Cnotliwym, zasłużonym, maią dadź nadgródy? 

Przyznaną bydź powinna dla moiego s y n a !

E K O N O M ,  (do O rganisty z gniewem?) 

Ja tego nie napiszę!

O R G A N I S T A .

Zacny starowina!

E K O N O M .

Zupełną widzę zmianę w przedsięwzięciu waszym.

O R G A N I S T A .

Otóż nadchodzą goście z Podczaszym.
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S C E N A  IY.

C I Z ,  P O D C Z A S Z Y ,  iego czterech synów, zna­

komici gościa oboiey płci, Dworscy, W ie­

śniacy witaiy go z radością

P O D C Z A S Z Y .

D niu radosny! dniu szczęśliwy!

Bohater co zw ycięstw em  zdołał świat zadziwić, 

Chciał sig bardziey uszczęśliwić 
I podał światu gałązkę oliwy!

Przy i ego chwale, przy iego potgdze,

U m ilk ły  na kray  Lacki sprzysigżone igdze! 

Umilkły i byt kraiu tego zapewniony,

G d y  Piotra i Zygmunta połączył korony.

Lecz nie d o s y c ie  go wzniósł, pomiędzy narody 

Chce mu szczęście utrwalić, przywrócić swobody 

W  szczęściu naszem chce szukać nagród.swego trudu 

W ielkim  iest tytuł K r ó la , większym oyca ludu. 

O toczył swóy tron świetny synami wdzięcznemi 

N ig d y  Polak nie zawiódł zbawców swoiey ziemi. 

Dziś go przyjmie na swe łono 

Szczęśliwa kraina Piasta,

D  ziś dla nas pociecha wzrasta 

Dziś wszystkie serca wiedno połączono 

T e  dwa ie sprzęgły ogniwa 

Nie złomna wiara, i wdzięczność tkliwa,

A b y  wieki przetrwała pamiątka tak święta 

Wszystkie w królestwie departamentu



i 112  <£>>.

W  dniu tym będę oceniać zasługi i cnoty; 

Jednych nagradzać, drugim dodawać ochoty; 

Wasze zacni rolnicy, waszą pracę krwawą, 

Wasze czyny uwieńczać ma to piękne prawo.

Ja go na wieczne czasy w nuey miłości nadaię: 

Praca, przemysł, rzetelność, dobre obyczaie,

W  dzień tak świetny odbiorę nagrodę corocznie, 

Chcę ię wymierzyć niezwłocznie.

Kto z was na nią zasłużył, sami sądźcie szczerze, 

Dom, przy nim wlokę ziemi w dziedzictwie odbierze,

E K O N O M .

(oddaiąc Podczaszemu, papier na  którym  za­
pisywał podania Kandydatów,')

Oto iest kilku życzenie!

Lecz upraszam uniżenie 

Niech i mnie wolno będzie podać do nadgrodyj 

Kogo podam, wsżnean wesprzę go dowody,

Ręczę że będzie przyięty 

Zręczny, obrotny, usłużny W algty 

Przezorności, dowcipu, liczne dał przykłady,

Tak dalece iż ia sam używam iego rady.

J U S T Y N A ,  (do Basi.)
Przemożny zawsze wygrywa,

Znikła moia nadzieia.

B A S I A *  (do Justyny .)

Bądź tylko cierpliwa.

O R G A N I S T A .

I  ia ex mea parte  podam kandydata 

Poczciwy brat łata;

Znany



Znany w całey wsi Sobek,

Z  oyca i dziada parobek 

On naywdzigczniey nieszpory i iutrznie wtoriiie 

A  śpiewa iak wiadomo huczno i przyiemnie 

Ledw ie nie Iepiey odemnie,

Kiedy gram na organach on mi kalikuie*

G R Z E G O R Z .

Przytoczonym zaletom byosym niey nie przeczę, 

Pozwoleie, niech i starzec swe zdanie wyrzecze, 

M ogą wie!u mieć słuszne do nadgrody prawa 

Ja wzywam iey dla mego syna Stanisława:

Po. siedmioletnim boiu , okryty bliznami 

Powrócił nas pocieszać i pracować z nami,

A  iak był w tylu walkach mężnym woiownikiem 

Miecz na pług zamieniwszy iest dobrym rolnikiem, 

Wspomniycie gdy niszczyły naszą wieś płomienie 

Kornuż byliście winni wasze ocalenie ?

C h o r  W i e ś n i a k ó w .

Słuszne ma słuszae do nadgrody prawa

Ogłaszamy Stanisława.

S T A N I S Ł A W .

Spełniłem obowiązki ziomka i człowieka, 

Dopełniona powinność nadgrody nie czeka, 

Składaliście mi dzięki rozczulenia łzami 

B óg mnie ozdobił chlubnemi bliznami 

W idzg móy kray wskrzeszony, wrocone swobody, 

Jakieyże inney mam żądać nadgrody ?

h  ;
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Ń ie c h  w ło ś ć  z r ą k  choynych Pana zasłuzeńszy b ierze; 

Lecz g d y  mi sprzyjacie szczerze 

Ziednaycie dla omie to dobro iedyne 

Cnotliwą Justynę!

C H O R .

Słu szn e  m a słuszn e do nadgrody prawa

Ogłaszamy Stanisława*

E K O N O M .

N ie może bydź iego żoną  
Dziś mi p r z e z  Oyca iest przeznaczoną 

Mam iego słowo, wszak sam nie zaprzeczy.

O R G A N I S T A .

Zmieniaią się braciszku na tym świecie rzeczy 

Szło mi o to żeś bogacz; lecz dziś Stach m óy  Panie 

Wprawdzie małym lecz zawsze dziedzicem zostanie* 

(z rozczuleniem ,)

A  nadto on mi wyrwał Walusia z płomieni, 

Upiekłby się robaczek* * * * Ergo niech sig żeni.

J U S T Y N A ,

Chwilo radosna4

S T A N I S Ł  A  W ,  (ściskaiąc Grzegorza .) 

O y c z e !

G R Z E G O R Z *

Póydźcie  lube dziatki 

Niech na tych głowach zleig łez moich ostatki 

T ak  wiele szczęścia, rozkoszy tyle!

Ach! gdybym  w dniu dzisieyszym mógł przeyrzcć

na chwilę.



E K O N O M .

G d y  tak  kość padła ♦« ♦ + ha! cóż mam więc czynić 

(pokaźnie na Stanisława.)
Gzy iego ,  czy  dziewczynę, czy też siebie wienić?

Przy mr»ie zostanie w zysku ta nauka 

Nie zawsze znayiizie, kto nie swego szuka.

P O D C Z A S Z Y .

C o c  niebo dało przestaway na tym 

Chcąc mieć miłość u wszystkich, nie dość bydź

bogatym,

Jeźli chcesz zostać przy mnie, trzeba się poprawić*

S T A N I S Ł A W .  ('przerywając,) 

Niechay wam niebo raczy błogosławić * . ,

A  w y dzieci, krwi moia, drodzy prżyiaciełe, 

Połączmy w tym daiu świętym czułość i .wesele: 

Czciym y Króla godnymi serc naszych ofiary 

Głosząc mu proste pienia wdzięczności i wiary.

1 1 5 &
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K A N T A T A

P O E Z Y A  L.  O S I Ń S K I E G O .

M U Z Y K A  J.  E L S N E R A .

J e d e n  g ł o s .

J akaż radość weselnych rozwesela plemie ? 

P o kó y!  pokóy żądany zstępuie na ziemie!

Luba wraca swoboda po zaciętym boiu,

I Mars krwawą broń rzucił przed ołtarz pokoiu! 

Któż tym szczęśliwym przewodzi  godom? 

Kto świętą zgodę przywróci! narodom?

Przy JE G O  dostoynym tronie 

I poddane szczęście głoszą,

I  cała ludzkość z rozkoszą 

A L E X A N D R A  wieńczy skronie!

C h o r.

Sławmy wśród pieni weselnych 

Rycerza pełnego chwały,

Którego serca śmiertelnych 

Błogosławionym nazwały.

I n n y  g ł o s .

O n przez wspaniałe swe czyny 

Stał się wszystkich pochwał celem,

Obrońcą własaey krainy 

I ludzkości przyiacielem !
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G d y szlachetne staczał boie 

Uczyła świat JEG O  sława:

Jak razem ocalać swoie 

I cudze szanować prawa.

D w a  g ł o s y .

Lud co przez męstwo i stałość 

D ziw ił  nieraz świat daleki,

P rzy w yk ły  cenić wspaniałość 

Czuie dar wielki opieki,

Godzien przychylnego głosu 

Co mu przyszłość zapowiada,

Ufnie czeka swego losu

G d y  nim sprawiedliwość włada!

Już pośród oyczystych znaków 

Szczęście swe Polacy głoszą, 

W dzięczność iest serca rozkoszą 

I pierwszy cnotą Polaków!

C h o r .

Sławmy wśród pieśni weselnych 

Rycerza pełnego chwały 

Którego serca śmiertelnych 

Błogosławionym nazwały.

D e k l a m a c y a  z  M u z y k ą .

Ziemia co zmienną w yroków koleią 

Długo walczyła między śmiercią i nadzie% 

Równia w nieszczęścia iak sławę obfita 

Pożądanego Zbawcę na łonie swem wita.

O któż to szczęście o c e n i!

D o s t o y n ą  A L E X A N D R A  o p ie k ą  u c z cz e n i
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Wdzięcznością będziemy słynąć,

I w godnym rodu naszego zaszczycie 

Dla K R Ó L A  co nam dał życie 

Wznieść chwałę i z chwały zginyć!

W  Judzkiey wdzięczności chwała naypiękhieysza, 

G dy iey łza żadna blasku nie umaieysza,

Kiedy bohaterskich trudów 

Cnotliwa rozkosz iedyny nagrody*

A  chętnie życzenia Igdów 

Zwycięzcę w tryumfie wiody!

Niechay dni tego żadna przeciwność nie zaćmi 

Komu iak kray rodziny, tak ladzie sy braćmi 

Kto mogyc ziemię pojggy zadziwić;

Umie bydź większym, bo chce uszczęśliwić!

On Boską tarczy o kryły  

Sprawiedliwości święty ważyć szalę - 

W ierny ludzkości i chwale 

Tron swóy stałenii ozdobi zaszczyty!

Przez'niego Nieb,o swe wyrocznie ziści,

On bratnich plemień zgładzi nienawiści 

Godzien ze szczytu swego maiestatii 

Błogosławiony nadać pokóy światu!

C  h o r.

Sławmy odgłosem wesełnyfn 

W yroków nowe koleie ,

I  najdroższy śmiertelnym 

Święćmy wdzięczność i nadzieig!

K o n i e c .



A L E X A N D E R

i

A P E L L E S 

O P E R  A.

W Y S T A W I O N A  P I E R W S Z Y  R A Z  N A  T E A T R Z E  N A R O  

D O W Y M  W A R S Z A W S K I M  D N I A  17.  M A R C A  1S1S-



O S O B Y .

A L E X A N D E R ,  K r ó l  M a c e d o n ó w *  

P A N K A S T A  z L a r y s s y .

A P E L L E S ,  s ł a w n y  M a la rz .

O rs z a k  d w o rzan  A le x a n d ra .

G r o n o  u c z n i ó w  i  d o m o w n i k ó w  A p e l l e s a ,

H z e c z  w  E f e z i e  w  m i e s z k a n i u  A p e i l e s a .

M u z y k a  d o  t ź y  o p e r y  i e s t  K a r o l a  K u r p i ń s k i e g o .
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S C E N A  I.

( A p e l l e s  o t o c z o n y  g r o n e m  s w y c l i  u c z n i ó w . )

A  P E Ł Ł  ES.

3V X o n a r c h a  M acedonów , ó w  K r ó l  znamienity,

O W zdobywca Narodów laurami okryty,

O w polubieniec chwały, szczęścia i zwycięstwa, 

Nie tylko chce bydź sławnym z podbiciów i rnęztwa, 

Lecz szuka ieszcze inney, równie piękney sławy; 

Wśrzód bitwy rozogniony, po bitwie łaskawy - 

Umie los zwyciężonych dobrocią osłodzić,

X tryumfy pogromcy z litością pogodzić.

Niema dosyć na wielkim mianie bohatera,

Chcę bydź w iększym , gdy kunszta i nauki wspiera. 

Stoiąc w równi z A lcydem , zwany Marsa synem, 

Pragnie sig ieszcze okryć Paraaskim wawrzynem. 

Król którego świat wi e l bi , a kochaią Bogi 

kl Alexander potężny nawiedził te progi;

Z  całą okazałością swego Majestatu,

Z  całym swym dworem przybył do mego warsztatu. 

Tylekroć dumny w mowie z nieiednym mocarzem 

Raczył iak nayuprzeymiey rozmawiać z malarzem* 

Oglądał cuda kunsztu naszych sławnych Greków 

Mistrzów, których do późnych imie prseydzie

w ieków ;

"W iego sig oczach wielka wyobraża dusza,

T e n  obraz go zachwyca, ten dziwi, ten wzrusza.



122

Kunszt,  potężnego władcę  nagle upokarza,

Z  daj o się zapominać powagi Mocarza;

S łyn ę  (rzecze nakoniee) ,, z rnoiego oręża 

L ecz, czyż. ten tylko sławny kto gromi, zwycięża? 

Tyś bez podbicia krajów,  bez wa!k, Apetfesie, 

Przecież sława twe imie po świecie. rozniesie! 

Szczęśliwszy kto talentem dosłużył się sławy 

Nad tego kto iey nabył przez mord i bóy krwawy, 

Szczęśliwszy!. . .  „u m ilk ł ,  westciu; d . Wodzowie,

Dworzanie*'
Stali w głuclietn milczeniu, trwoga pomieszanie 

Panowały w około: chcąc przerwać te chwile 

Z  dzieła Prasytelesą opony uchylę,

W idzi Król Cudu kunsztu, Knidyiśką Królowg, 

Na ten czaro wny widok, uniesienia nowe 

Przeigły iego serca . . . wypogodził czoło,

Oddał hołd Pani Cypru i z twarzy wesołą 

Rzecze „ ty lk o  iedaego pędzel Apeilesa 

„ A  dłuta Lizypusa i Praxytelesa 

„ M o g ą  pracować godnie nad moim obrazem; 

„Jutro zaczniesz to dzieło, ale uyrzysz razem.

„ W  dzięki godne twych pędzli, wdzięki m oi ey branki.
Lecz powiem ieszcze więcey, wdzięki mey kochanki. 

„ W y o b r a ź  ią w postaci gromowładney zony, 

‘„ A lb o  Bogini lasów, lub zbroyoey Bellony,

' „ C z y  bogoboyney W esty, czy dobrey Cerery, 

„ C z y  wielowładney Pani serc tkliwych Wenery, 

„ W  olimpiyskiey świetności, czy w ziemskiey pro­

stocie

„ D o i ć  mi, gdy ia wystawisz, iaką iest w istocie,“



Odszedł . . . dziś znów przybgdzie: i a k  zaszczytu

wiele.1

Zgromadziłem was moi uczaie, przyiaeiele, 

Pomóżcie mi dokonać to tak wielkie dzieło;

O b y  nas Bóstwo kunsztu swym' duchem natchnęło 

W ezw iycie  go na p o m o c ,  przygotuycie wzory 

Wszystkich Bogów Olimpu znamiona, ubiory;

A  gdy z swoią Kochaakrj Monarcha tu stanie 

C hciejc ie  bydź w pogotowiu na m e  zawołanie,

( Uczniowie odchodzą.')
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S C E N A  II,

A  P E  L  L  E  S. (sam.)

iVI.\M więc wystawić światu postać Bohatera 

K tóry  od całęy ziemi wielbienia odbiera! 

Jakiegoź trzeba kunsztu, by iednym wyrazem 

Wskazać rys dobroczyńcy i zwycięzcy razem! 

C zy  go wystawię 

W  wojenney wrzawie 

W  pośrzód rycerskich orszaków 

G d y  niszczy Oyczyznę Traków,

G d y  Illiryiskie podbiia kraje,

Burzy T e b y  wspaniale,

1 A teny okazałe, 1 

Greków zwycięzcę sig staie,

Jednym wydziera berła, a drugim oddaie?



Twarz g ro ź n a . . .  piorun w ręku, nasrożone czoło! 

Trupy lezące w około,

Tarcza ukuta rękami W ulkana 

Krwią opryskana,

W id ać iey  krople na złocistey zbroi!  * * « 

Nie . . .  nie . . .  ta srogość wielkim Królom nieprzy-

stoi —

Racze'y go wystawie 

Gdy po zwycięzkiey wyprawie 

Zagasza rozpalone na pożar pochodnie,

Rządzi podbitym ludem łagodnie,

Wznawia dobre obyczaie 

A  syt sławy i szczęśliwy 

M ogąc ieszcze zw yciężać, sam pierwszy podaie 

Gałązkę O liw y —

A le ieszcze mnie praca równie wielka czeka,

Obraz kochanki w świecie naywiększego człeka, 

Kochanki Alexandra pierwszego z M o carzy!

Jakże piękna bydź musi? skład ciała, rys twarzy? 

Pewnie swych wdzięków Wenus dla niey użyczyła; 

On podbiia narody, ona go podbiła.

( T li słychać muzykę -wyrazaiącą zbliżenie się K róla .) 

Co słyszę? to on , , « czuie nieznane zmieszanie! 

JakąS trwogę ♦ ♦ + ah bieżmy na iego spotkanie.

( od chod zi spieszno.)
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S C E N A  III.

O rsza k  K ró lew sk i .  — A p e l le s  p o p rzed za  A le x a n d r a  
k t ó r y  p ro w ad z i  P a n k a s t ę ,  Za  d a n y m  z n a k ie m  przez K ró la  
o rsz ak  iego  o d d a la  s ię ,

A L E X A N D E R .

N ie podług dworu zwyczajów,

K ie  iak Król i władca krajów;

Lecz iak przyiaciel kunsztów odwiedzam twe progi.

Oto Paokasta!

(A pelles i Par/kasta na pierwsze siebie u jrzen ie  
okazuią podziw , i p ierw szy wyraz gw ałtow nej

miłości.')

O b o j e .

O Bogi!

A  L  E X  A N D E R.

Dziś rozpoczniesz iey obraz!

A P E L L E S .

W iakieyże  postaci?

A L E X  A N  D E R .

W ia k ie y  bądź * * przez twe rysy nazadnśy niestrac!, 

W  Olimpiyskiey świetności, czy w ziemskiey pro­

stocie,

D ość oii, g d y  wystawisz, iakf; iest w istocie,

A P E L L E S ,  (pełen uniesienia,) 
Jakieyże potrzeba fgki 

B y  w ydać te Boskie wdzigki?
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/  (.A lexander i  P ankasta  uw ażaiac A'pellesa.)
' To  iego nagłe wzruszenie,

T e  na licach płomienie,

Ten  zapał \v oczach, to uniesienie 

Już mi rokuieW
S ! ż e  wyda obraz tak doskonały

k_ uaki się ieszcze w świecie nieznayduie.

n- J jakiego wszystkich mistrzów pędzle niewydały*

0 \ (Apelles uwazaiąc P a n ka stę)
o- _  . ~
0 I T o  iey przyienme wejrzenie,

T e  na licach płomienie,

T e  wdzięczne oczy, to umilenie, 

Wzrusza, czarnie!

Ah żaden obraz tak doskonały 

Dotąd sig ieszcze w  świecie nieznayduie 

.Takiego wszystkich mistrzów pędzle niewydały. 

(A lexander przedstaw iając Apellesowi P ankastę.)
1  cóż więc przyiacielu?

A P E L L E S ,

Ah iacyż to iacy 

Mistrze mogfj s ię 'p o d iąć ,  tak zb yt  trudney pracy? 

Przebacz Panie! . . .  mylę s i ę . . .  nietrzeba nauki, 

Niepotrzeba przesady ni wymyślney sztuki,

Gdzie tak nadobne wzory doskonałość czynią 

W  wydaniu ich natura stapie się mistrzynią.

A L E X A N D E R ,

Kochasz? , * * czy iuż kochałeś? ♦ ♦ *

P A N K A S T A .  (do siebie z obawą.’) 
C óż odpowie?



A P E L L E S .

(z nadzw yczaynetn  pojnieszaniem .')

Pan ie ! , . ,
Dzis 4 t i dotąd, leszcze t . ,  Króla  ,  , ,

A L E X A N D E R .

Tw oie  pomieszanie 

W yraża stan tw ey duszy* Łatwiey się rys krysli 

Łatwiey sig wzbudza czucie, sporzey tworzy myśli 

G d y  miłość wzmacnia dowcip; kto niezna miłości 

W  żadnym kunszcie niedoydzie do doskonałości —  

N ie  sądź by iey nifianaii pogromcy, Rycerze,

Ja wychowań w obozie, powiadam ci szczerze 

Chciałem sig oprzeć mocy Knidyiskiey Bogini, 

Oaa iednak zwycięzcę zwyciężonym czyni. —  

Kiedy karcąc T eb a a ó w , moi woiownicy.

U czyn ili  pustynie z i ca p yszn ey  stolicy,

Dla uczonych u p rze jm y , dla zuchwałych srogi, 

Ocaliłem Pindara domek od pożogi 

Tam postrzegłem Pankastę! przyznay przyjacielu 

Przy tey krasie, urodzie, przy wdziękarh tak wielu 

W idząc nie iak śmiertelną, lecz raczpy Niebiankę 

Gzyz mogłem ią uiatzmić iak woienną brankę ?

A P E L L E S ,

K rólu! t , będą Cię wielbić wnuków naszych wnuki, 

Żeś ocalił od zguby piękność i nauki —

Co za tryumf! co za p lo n ! 'ia k  szczęśliwyś Panie, 

Szczęśliwy gdy wzaiemna , , *

A L E X A N D E R »

M oże nią zostanie.

<<5* 127
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A P E L L E S .  (pełen radości.)
Alboa ni§ nieiest?

A L E X  A N D E R .

lako Króla Macedonów, 

Zdobyw cę tyki kraiów, dziedzica trzech tronów, 

M oże koc|ja, ulega ♦ „ * lecz błagam daremnie 

B y  kochanka nie Króla uważała we mnie 

N a ro d y  sę posłuszne m ey  woli ze  drżeniem,

Jey posłuszeństwo moiem iest upokorzeniem.

Jak. szczęsna będzie  chwila gdy wyznam z zapałem 

K ie  potęgą lecz sercem zwalczyć ią zdołałem* 

L e cz  opuszczam te podwoie 

Cxekaią na mnie Hetmani 

.Wkrótce tu powrócę Pani!

(do A pellesa .)

Rozpoczynay dzieło twoie,

‘Niech twóy kunszt wspieraią Bogi! 

Niech twoie kieruią dłonie!

W ystaw  ten dla m nie  rys drogi,

Na licach lilie, róże,

W d zięki w twarzy, w oczach, w łonie* 

W  caley ah w całey postaci,

Niech się twa sława wzbogaci 

Pj-zez to arcy  dzieło nowe,

Tw óy pędzel życia polowe 

Umarłym powrócić może,

G d y  iey  obraz twą pracą, zgodny z prawdą będzie 

Staniesz w pół Bogów rzędzie! (odchodzi.}

S C E N A
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S C E N A  IV.

A P E L L E S  I P A N K A S T A .

A P E L L E S .

•Tak sig myli kto sędzi, że Mocarze ziemi 

M ożaowładcy niemogą bydź  nieszczęśliwemi! 
W ielki Król Macedoński, któremu Bóg Bogów  
Pozwolił upokorzyć przeciwnych mu wrogów, 

Zadziwić i zatrwożyć Króle i Narody,

Pełen chwały, zaszczytu, potęgi, swobody,

Cześć mu obcy oddaią, a wielbią poddani,

Przy tylu darach Nieba gdy ty  iedna Pani 

Nieodpowiesz mu tkliwey miłości płomieniem, 

Jego szczęście znikomem iest tylko marzeniem. 

Niewierzę . .  . przebacz Pani, iakaź to myśl płocha J 

Niemiałażbyś go kochać, gdy  on ciebie kocha? 

C zyż  nie tli sig w twym sercu miłości skra święta?

P A N K A S T A .

Zniewolona wdzięcznością , podziwem przeięta. 

Poważam Bohatera sławnego orężem,

L ecz  gd y  mu niedopuszczaTron bydź moim mężem, 

Nie zapomnę żem wolną zrodzona Tebanką, 

W o lę  bydź kmiotka żoną, niż Króla kochanką! 

A P E L L E S .

(do siebie pełen uniesienia.')
Cóżem usłyszał! « , , o w y  mieszkąiący w Niebie 

Bogowie nieśm iertelni!,,,  lecz zdradzam sam siebie.

I
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Nadzieie uroione * « * chęci warte kary * *

Myśl płocha! myśl niebaczna! ♦ * ♦

(do Parikasty.)
Szczęśliwy bez miary 

Nie przestanę Niebianom składać za to dzięki 

Ż e  mnie Król kazał twoie wyobrazić wdzięki 

Jaki zaszczyt, iaka chluba!

Praco droga, praco luba!

(.Pankasta s ia d a , A pelles układa iey postać 
podaiąc w rękę lirę , poczem  zbliża się do p u l­
p itu  i  zaczyna malować!)

K iedy  Orfey zasmucony 

D o swoiey czarowney lutni 

Nawiązał kunsztowne strony,

Z a g r a ł . . .  a mieszkance smutni 

Mieszkance czarnego piekła 

Pierwszy raz pochmurne czoła 

Jasną okryli pogodą,

Znikła zapalczywość wściekła 

A  Perfeona wesoła.

Darząc Orfeia nadgrodą 

W raca mu umarłą żonę —

Pani! chciałbym w tey postawie 

M ieć twe wdzięki wyrażone. . . ♦

Lecz, co czynie niebaczny « ♦ ahprzebacz łaskawie, 

W  ten czas ów syn Apolla łzami liył zalany, 

Inaczey rys twey twarzy musi bydź wydany,

( Odbiera lu tn ią , układa postać P arikasty , iak  
tańcuiącey B a ch a n tk i, okrywaiąc ią  rozmaicie 
zasłoną ,)



T e  raczey obiorę wzory 

Układ kształtowy Terpsykory, .

Albo wesoley -Eglei . . .

Pełen szczęśliwcy nadziei * , *

Duchem Bóstwa ożywiony 

W net dokonam mego dzieła.

(’ układaiąc inaczey postać Panhastf.)
Pani! z nad oczu zasłony 

P ozw ól że  ieszcze uchylg . . .

Jeszcze ♦ ♦ ♦ i ieszcze z t ey  strony ♦ , * 

Miliion wdzięków odieła.

(,Apelles i Pankasta razem , każde do siebie.)

O szczęsne! rozkoszne chwile!

Jaki zaszczyt, iaka chluba!

Praco droga, praco luba!

(Apelles odrzucaiąc zasłonę.)

N iestety! cóż to ia czynie?

N ie Nimfy mam brać za wzór, lecz pierwsze Bo­

ginie!

Inaczey rys , twey twarzy musi bydź wydany,

(/ ostępu ie w głąb i woła ') 
P rzy b yw a yd e  z wzorami Efezkiey Dyany. —

*?> 1 5 1  *=*

S C E N A  Y.

(U czn iow ie  i d o m o w n ic y  A p e l le sa  przychodzą w u- 

b i o r a c h  m y ś l iw sk ic h  D y a n y .  — 1 N im fy  przypasują Pan- 
k a ść ie  t u n i k ę  z ie lo n ą  .i z a rz u c a ją  n a  r am io n a  płaszcz 
t a k i ż  tu d z ie z  p r z y p in a ją  n a  g łow ie  p ó ł  X ięźyca ,  A pe l­

le s  zawiesza  n a  iey r a m i o n a c h  ko łczan ,  daie  w ręce  ł u k  i

I a
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u k ł a d a  i d y  p o s t a ć  w  k s z t a ł c i e  s t r z e l a i § c d y , c a ł y  o r s z a k  

f o r m u i e  o b r a z  ł o w d w ,  i e d n i  m a ig .  n a t ę ż o n e  ł u k i  i n n i  tr§.- 

b y  m y ś l i w s k i e  e t c .  . . ,  A p e l l e s  u r z ą d z i w s z y  g r u p y  z b l i ż a  

s i ę  do p u l p i t u . )

G d y  ó w  pi§kny Adoni 

Za zuchwałym dzikiem goni 

Dościga wściekłego zwierza 

Hartownym grotem uderza. . . »

Lecz dzik cios odniosłszy srogi 

Topi k ły  w  myśliwca łonie + * t ,

Zginał A d o n is !  o Bogi!

W enus w bolesnych łzach tonie,

Jękami napełnia knieie 

Tracgc naydroźsze nadzieie!

(.Apelles śpiewaiąc ostatnie wiersze rozczula się i 
m im owolnie daie poznawać wzrastaiące uczucia  
m iłości, m iarkuie się n a g le , niemogąc iednak 
ukryć roztargnienia .)

A le  sig do iey  twarzy ten wzór niestosuie,

Trzeba obrać wcale inne 

N igd y  się słodycz w oczaqh tego niemaluie 

Kto z  rozkoszy zabiia istoty niewinne.

(1do uczniów.')
W  innym względzie waszey użyię rady 

Przynieście znaki Pallady.

S C E N A  VI,

( N i m f y  D i a n y  z d e y m u i §  z P a n k a s t y  u b i ó r  t e y  B o g i n i  

i  c a ł y  o r s z a k  d o t g d  b ę d g c y  n a  S c e n i e  p r ę d k o  s i ę  o d ­



<6X I 35

d a l a .  P r z y b y w a i ć i  i n n i  u c z n i o w i e  u z b r o i e n i , p r z y p a -  

suig . P a n k a ś c i e  T u n i k ę  b o g a t ą  i  w d z ie w a i g .  n a p i e r ś n i k  o d  

z b r o i ,  A p e l l e s  s t a w i a  i g  p r z y  s ł u p i e  w y n i e s i o n y m  n a  

t r z e c l i  s t o p n i a c h ,  w k ł a d a  n a  g ł o w ę  s z y s z a k  o z d o b i o n y  

w i e l u  p i ó r a m i ,  p o d a i e  w  r ę c e  k o p i i g . ,  i  z ł o t ą  t a r c z ę  z  

g ł o w ą  M e d u z y ,  a  p r z y  n o g a c h  s t a w i a  s o w ę .  —  R y c e r z e  

o t a c z a i ą  s ł u p  m a i ą c  c h o r ą g w i e  r o z m a i t y c h  k s z t a ł t ó w .  —  

A p e l l e s  u r z ą d z i w s z y  w s z y s t k o ,  z n o w u  z a c z y n a  m a l o w a ć . )

O x ó ź  to obraz pełen majestatu!

Obraz świetny i wspaniały,

Znamiona zwycięstw, znamiona chwały I 

(po chwili namysłu.')
A le  sig zastanówmy, co większe korzyści 

Przynosi ludziom i światu,

Czyli zwycięztwa, skutki dumy i zawiści?

C zy  życie pracowite skromne i spokoyne?

(z zapałem .)

Odmieńcie narzędzia zbroyne!

Sam Bóg Bogów wiecey ma powagi i wdzięku 

Piastuiąc pług rolniczy, a nie piorun w ręku —  

Przynieście ołtarz W esty; w pobożney postawie 

T e  piękność wystawię*

S C E N A  VII.

( R y c e r z e  z d e y m u i ą  z P a n k a s t y  u b i ó r  P a l l a d y  i  o d d a ­

l a j ą  s i ę ;  w c h o d z ą  i n n i  u c z n i o w i e  w  u b i o r a c h  k a p ł a n ó w  

W e s t y ,  o s ł a n i a i ą  P a n k a s t ę  b i a ł y m  d ł u g i m  r ą b k i e m ,  p r z y ­

n o s z ą  o ł t a r z ,  n a  k t ó r y m  p ł o n i e  o f ia r a .  A p e l l e s  u k ł a d a  

p o s t a ć  P a n k a s t y ,  i a k o  X i e n i  W e s t a l s k i e y  s y p i ą c e y  k a d z i - ,  

d ł o  n a  o g i e ń .  K a p ł a n i  o t a c z a i ą  o ł t a r z ,  i n n i  u p a d a i j  n a



l i o l a n a ,  i n n i  t rz y m a ig .  r o z m a i t e  u r n y  i  n a c z y n i a  o f i a r n e ,

A p e l l e s  p o  u r z ą d z e n i u  c a ł e g o  o b r a z u ,  z n o w u  z a c z y n a  

malować.)

Jowiszu przed twoim tronem 

Śmiertelni wdzięcznym pokłonem,

Cześć . .  . uwielbienia « ♦; (przestaie  —  wpada w roz­
targnien ie) lecz często się zdarza 

Kto się przed Niebem z skruchy upokarza 

Uwi Ibia B o gi,  a źle ludziom czyni —■

Zmieńmy więc postać tey skromney Bogini.

(do siebie z zachwyceniem .)
K ażdy rzut iey oka serce moie rani!

(do P ankasty ,)

Przebacz, że  nadużywam twey dobroci Pani! 

Łatwo kryśliłeni wzory inieszkaiąeycłi w Niebie 

A  niezdolam ciebie!

Jeszcze raz kunszt móy wezwę z usilnością nową 

Możesz sig tylko równać z Cypryiskę Królową !
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S C E N A  V III.
(K a p ła n i  zd ey rn u ia  z a s ło n ę  z P a n k a s ty  i  oddalaig.  s ię  

b i o r ą c  z sobg, o łtarz* —- P rzy b y w a i§  u czn io w ie  w p o s ta c i  
Jeniiiszówj G racy  i i m a ł y c h  Am  o rko  w. —  P r z y n o s z ą  w ó z  

©błokowy c ią g n io n y  przez g o łęb ie ,  — A p e l le s  s a d z a  P a n ­

k a s t ę  n a  o b ło k u  , k ład z ie  n a  ie y  g ł o w ę  w i e n i e c  r o i a n y  i  

o p a s u i e  g i r l a n d y  — J e n i iu s z e ,  G r a c y ie  i A m o r k i  o ta -  
e$axg. w  t ó z n y c h  s l t ładac l i  o b ł o k ,  i e d n i  trzymaig. g i r l a n ­

d y *  iii iii k o s z y k i  z k w i a t a m i ,  i n n i  u r n y  z p a ł a c e m  s ię  
kadai.iłfcaj* K upido  s to ig c  n a  p o s tu m e n c ie  w y m ie rz a  ł u k  
k u  p i e r s i o m  I^ankasty.  — A p e l le s  t o  wszys tko  u rządza ,



p o c z e m  z n o w u  m a l u i e j  w i d a ć  w  n i m  c o r a z  w y r a ź n i e y s z e  

r o z c z u l e n i e ,  p o w t a r z a  u r y w k a m i  w y r a z y  A l e x a n d r a  z 

S c e n y  t r z e c i e y . )

W d z i ę k *  w  tw arzy, w o c z a c h ,  w  ło n ie ,

W  całey ah w caley postaci,

Niech sig twa sława wzbogaci,

(.zapom ina s ię , upuszcza pędzel i woła do siebie.") 
Szezgsłiwszyś Pigmałionie 

Otrzymałeś ziszczenie twey drogiey nadziei, 

Bogowie dali duszę martwey Galstei 

Ich, nad twcifj miiościę czuwała opieka, 

Przez dzieło niedołężne ! . , .  o myśli straszliwa* 

(wywraca pu lp it z  obrazem wszyscy oddalają się
ze sceny.)

S C E N A  IX.

A P E L L E S  I P A N K A S T A * ’

P A N K A S T A .

C ó z  twoiej pracę przerywa ?

W id zę w twey twarzy odmianę,

Zrzeoice łzami zalane,

C zjJ p  smutek serce rani?

Któż iest przyczyną?

A p e l l e s .
T y  Pani.'

O B O I E ,

B o g o w i e !  . . , i a k o ?  .  * * w  ty m  stanie,

Mogłźem 1 f
Mogłzea \ uczyaic P 0c*0“ n s  w y zn a n ie ?
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A P E L L E S *

N iestety! wiem co ornie czeka,
Na co sig ngdzny narażam,

Pierwszego w świecie człowieka 

Współzalotnikierń nazwać sig odważam*

Lecz niech ay w mego przewinienia miar§ 

Wymierzy słuszny karę*

Niech wydrze życie przez okropne mgki 

Konającemu, rozkosz ta zostanie przecie,

G d y  wyznam, że uwielbiam twoie Paai wdzięki, 

Ze kocham iak. nich bardziey nie kochał na święcie l

O b o i e  k a ż d e  d o  s i e b i e .

Miłości! twoia wszechwładna siła 

W yższa nad władze Mocarz ów ziemi, 

N iezwyciężonych, zwycigżonemi 

T y ś  uczyniła;

Odbierz to pierwsze wyznanie 

Ze spieszg z rozkoszą pod twe panowanie!

(Powtarzaiąc ostatni wiersz, Apelles pełen miłości 
rzuca się do nóg P a n ka sty , A lexa n d cr  wsze­
dłszy nieco dawniey staie pom iędzy oboygiem , 
Apelles przestraszony zostaie na kolanach, P a n -  
kasta również iest nader strwożoną,')

« »  i ^ 6  ■<»
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SCENA X. I OSTATNIA.

A L E X A N D E R ,  A P E L L E S ,  P A N K A S T A ,  

O r s z a k  K r ó l e w s k i *

A L E X A N D E R  do A P E L L E S  A*

(wskazuiąc Pankastę.')

W  iakieyże to postaci ma b yd ź  malowany1? 

Maiąc w ydać iey obraz, zginasz twe kolano? 

Pospieszyłem chcąc widzieć pierwszy rys iey twarzy, 

Dzieło jednego z wielkich na świecie malarzy, ł 4 ł  

Bogow ie! Cóż to znaczy? Cóż sig t.utay staio? 

Jego widzę wpółmartwym, i ią wpółzmartwialą! . . .  

Zarumienione lica i twoie i twoie . * *

Nic mi nieodpowiadasz ? drzysz? drżycie oboie?,

A P E L L E S .

Królu!

A L E X  A N D E R ,

Mów przyiacielu!

P A N K A S T A .

O chwilo straszliwa!

A P E L L E S .

Mnie swoim przyiacielem Pan świata nazywa!

Nie iestem godzien tyle chlubnego nazwiska 

Nie iestem * , *
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A L E X A N D E R .

Iakiź c if  żar twe serce przyciska?

A P E L L E S .

Ciężar? gad splodzon w p iekle , dręczy ł ( , ni­

szczy, truie .» ♦

A L E X A N D E R .

W yiaw  tg t ai emni cg, * .  proszg . * ♦ rozkązuie!

A P E L L E S .

Każesz? * * * iestein posłusznym —  lecz na to w y­

znanie
Uderzysz grotem zemsty!

A L E X A N D E R ,

Kto ia? ♦ » +

A P E L L E S .

T ak  ty  Panie;

Na próżnohym ukrywał drgczącą mnie t r w o g ę : 

Powinienbym utaić! , ♦ * niestety * * * niemagg. 

Stracg zapewne życie, straciwszy nadzieig!

Ghcesz wiedzieć Królu? * , +

A L £ X A N D E R .

D okończ? + * * 

A P E L L E S ,

Miłością gore;g: 

Co chwila gwałtownieyszą, gorętszą sig staie,

Tak wielką . , . źe ią nawet przed tobą wyznaig! 

Otóż ów straszny ciężar, co me serce tłoczy*



A L E S A N D E R .

Kochasz? . . . kogo? . . . lecz niekończ . . . w y­

dają was oczy!

N ędzn y! * » 4 takaż to moiey przyiaźoi odpłata? 

A P E L L E S .

N ie  zazdroszczę twey sławy z podbicia pól świata 

k Twoich zwycięzkich laurów, twey świetnej korony, 

Jey serce więcey cenię niżli twoie tro n y ! , « *

Go mówię obłąkany i Zapamiętały,

Pierwszy to błąd w rneos życiu, i pierwsze zapały, 

Znam o potężny Królu ogrom moiey winy 

I  wiem że mnie ukarać, słuszne masz przyczyny, 

Niczern iestem na przeciw tw ey władzy, wielkości, 

W e  wszystkiem urnie przewyższasz, ale nie w mi­

łości.

A L  E X  A N D  ER. (z ogniem.')

W e  wszystkiem? zapomniałeś . . .  a twóy talent

B o s k i !

( chwila milczenia i  rozwagi poczerń mówi do 
Pankasty.)

Kochasz go? , * . milczysz? . . . Bogi!

(łagodnie do oboyga.)
U sp okójc ie  troski. 

Z w yciężywszy tylekroć i Króle i kraie 

W iększym  iestem gdy siebie zwycięzcą się staie!

(do sśpellesa.)
D o  tych czas twóy kunszt, w.ego podziwu był celem, 

P d tą d  i iak człowieka iestem przyjacielem.
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Niech w miarg twoiey sławy, twoie szczgście

wzrasta

(łącząc kochanków,')
I niech ci zawsze wierny zostanie Pankasta*

C h o r *

Zwyciężywszy tylekroe i Króla i kraia

Jeszcze iest wigkszym gdy sig dobroczynnym

staie!

S£>1 1 Z |0  VS>1

K o n i e c .
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O S O B Y .

W Ł A D Y S Ł A W ,  K r ó l  P o l s k i ,  z w a n y  Ł o k i e t e k ,

H I N K O N  B E R K A ,  D o w o d z c a  ż o ł n i e r z y  W a c ł a w a  K r ó l a  

C z e s k i e g o .

H E R M A N ,  )
\ R o t m i s t r z e  z  p o d  W o d z y  H i n k o n a .

O T T O N ,  J

S T E F A N ,  M i e s z c z a n i n  z  W i ś l i c y ,

Z O S I A ,  1
> W i e ś n i a c z k i  z  W i ś l i c k i e g o  p r z e d m i e ś c i a ,  

S A L U S I A ,  j

J O N E K ,  n a r z e c z o n y  Z o s i .

G r o n o  w i e ś n i a k ó w  r ó z n e y  p ł c i  i  w i e k u .

Ż o ł n i e r z e  C z e s c y .

R o z m a i t e  w i d z i d ł a .

R z e c z  d z i e i e  s i ę  r o k u  1505,
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A K  T I.
( T e a t r  w y s t a w i a  u l i c ę  w s i  p r z y l e g ł e j  m i a s t u  W i ś l i c y ,  

w  g ł ę b i  p o  w z g ó r z a c h  -w id a ć  r o z m a i t e  ś e i e s z k i . )

S C E N A  I.
( N a  p r z o d z i e  S c e n y  z  p r a w ź y  s t r o n y  m ę ż a t k i  u w i e ń -  

czaig .  m i r t e m  s k r o n i e  Z o s i ,  z l e w ś y  S t a r c e  p r z y p i n a i g  

J a n k o w i  b u k i e t  w e s e l n y  —  w  ś r o d k u  g r o n o  m ł o d z i e ż y  

s t o i  w  p o g o t o w i u  d o  t a ń c a ,  S a l u s i a  i e s t  p r z y  panni®  

młodeyO
C h o r  o g ó l n y .

Z  ostu I luba ta ni edziela,
Lube dla cię gody,

M a s z  w twym Jonku przyjaciela,

Co wart tw ey urody.

C h o r  p a r o b k ó w .

Czekają ci§ dziewo miła 

Rozkosz i pieszczoty;

'Aleś na nie zasłużyła 

Za statek i cnoty.

C h o r  d z i e w c z ą t .

Uyrzeui po świętym obrzgdzies 

W  jutrzejszym poraeku,

C z y  ci pigkniey w czepcu bgdzie 

JNiźli dzisiay w wianku.



<a» l 44

C h o r  o g ó l n y ,

Zosiu! luba ta niedziela,

Lube dla cię gody,

Masz w twym Jonku przyiaciela,- 

Go wart tw ey urody.

(p o  k a ż d ź y  s t r o f i e  n a s t ę p u i g .  w e s o ł e  t a ń c e . )

S A L U S I A .

Przestańcie hasać na chwilę

Pan Stefan spieszy, trzeba powitać go mile.

( T a n i e c  u s t a i e ,  w s z y s c y  u p r z e y m i e  p o z d r a w i a i g .  S t e f a n a . )

S C E N A  II.

C  I Ż  I S T E F A N .  

S T E F A N .

W i t a m  w a s ,  witam dobrzy przyjaciele, 

Raczyliście mnie wezwać na wasze wesele.

Miło wypełniać prożbę gdy przyiaciel prosi 

Jako chrzesny O yciec Zosi 

G dy iey rodzony zostawszy żołnierzem 

W  sprawie lubey oyczyzny poległ pod Siewierzem, 

Ja dziś oycowską obeymuig władzę,

I cnotliwą dziewicę przed ołtarz, wprowadżg,- 

Ale bracia mili

W  iakieyże s tr a sz liw e y  c h w ili  

Panuie u was pociecha?

Nieszczęsna Polska ięczy pod przemocą Czecha!
Gdzież



Gdzież  owe  pr zod kó w męstwo,  gdzie Sarmacka

s ława!

W ejw ano na tron Piastów obcego Wacława; 

Poprzysiągł bydź nam O ycem , zachowac swobody, 

Wspierać kmiotków, wznosić grody, 

Wspólnie z nami poskramiać krnąbrne Pomarzany,

I w iedno złączyć kray rozerwany.

Jakież widziemy skutki iego obietnicy?

Zniszczone pola naszey Wiślicy,

Żyzna ziemia Sandomierza;

Stała się pastwę obcego żołnierza!

I ty zamożny Korczynie 

W  krotce twoiego bytu pamiątka zaginie!

W  krotce tytana miecz krwawy . . . 

Przebaczcie że wśród zabawy 

Powtarzam niemiłe wieści,

Odnawiam srogie boleści,

Znam was i wy mnie znacie (rozczulony) łza . . .

to mi u lży ło ;

W śród swoich o swey biedzie czasem wspomnieć

miło.

J O N E K .

Po tey smutnśy pr'źemowie, iuz się nie ośmielę 

Odprawić wesele,

I mimo Zosi wdzięki i cnoty

Już zostać mężem nie mam ochoty . . .

Ale nie . . .  bo cóż począć w opłakanym stanie? 

Sami osądźcie, mości w y Stefanie,

Pomówmy szczerze 

Dawniey młode chłopaki bywali zołnierze,
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Pamięć tey prawdy nigdy nie ustanie 

Jakiśmi to na woynach byli Wiśliczańie.

Teraz na kogo mamy użyć  naszey dłoni?
A  niech Eóg naywyższy broni,

Niechay nas od tey hańby uchowa łaskawie 

Abyśm y cudzey mieli służyć sprawie 

Co wydarłszy swobody naszey zguby czeka,

Nie, wart iedney krwi kropli wolnego człowieka! 

Utraciliśmy wiele, lecz mamy nadzieie,

I nam też może ieszcze słonko zaiaśńieie, 

Ułagodzi sig gniew Boski,

Jak mówią,  praca umnieysza troski, 

Pracuymy’, a że praca zawsze sporzey idzie 

Czy to w szczęściu czy to w biedzie 

K e y  się pracuie we dwoie.

W ię c  w imie Boskie skończę weselisko moie.

Z  takiej cnotliwey ż o n y ,  z takiey dobrey matki 

Przy Bożey woli będą podobne ióy dziatki,

Choć sig w biedzie urodzą, ale może kiedy, 

Pomszczą się naszóy biedy,

A  ieśli nie m y, to nasze plemię 

Przecież uyrzy szczęśliwą swą oyczystą ziemię. 

Porzućmy więc żal niewczesny 

Ciesz się z nami Panie chrzesny.

S T E F A N .

Jednakże moi mili biesiadnicy 

Trudno wam będzie g o d y  odprawić w Wiślicy. 

Sluchaycież . . . .  lecz ostrożnie, cźy są wszyscy

swoi?

146 VP>



Z O S I A .

W szyscyśmy Wiśliczauie próżno sie waść boi! 

S T E F A N .

Gdzie tyran rządzi, wszystkich zwykle ściga zdrada!

Biada tym ludom biada 

Które że  dobrze myślę, przerażone trwogćj 

Głośno za swoie krzywdy narzekać nie niogą.
( o g lg .d a  s i g  z o s t r o ż n o ś c i ą ,  w i e ś n i a c y  g o  o t a c z a i g  i  

s ł u c h a i a  z u w a g g .0  

Gdym  przed chwilą wychodził na wasze przed­

mieście,

Przybyło od Krakowa spieszno Czechów dwieście.

Uyrzalem nagle Hinkona,

Twarz iego niżli zwykle bardziey nasrożona 

W yrażała zawziętość i obawg razem;

. Za iego rozkazem 

N ow ym  rysztunkiem opatrzone wieże,

I zbroiowni podwóyha liczba Czechów strzeże. 

T y le  mogłem usłyszeć gdy ucichła wrzawa,

Z e  skrycie wymawiali jmie Władysława.

J O N E K .

Ach nasz prawy Monarcha iuż powraca może.

W s z y s c y .  (pełni radości.)

Pow róć go nam ach przywróć sprawiedliwy Boże!

S T E F A N .

W idzę  iak łza radości skrapia wasze lica,

A le  zawczesna radość niech was nie zachwyca; 

Niema żadney pewności o Króla pobycie,

Może potomek Chrobrych ngdzne wiedzie życie!-—

K 2 •

*51 1 4 7  ^



Po sławnego z dzieł świetnych Przemysława zgonie 

Postawiono mężtiego Łokietka na tronie. , 

Niezgodna w zdaniach starszyzna,

Mamże powiedzieć niewdzięczna oyezyzna 

Zdziera koronę Piasta z skroni swego pana 

nią ozdobiła obcego tyrana.

Bohatyr co rycerstwu stokroć przewodniczył,

Co w wielu bitwach walczył, ty le  zwycięztw liczył, 

Co stał się podziwianiem naypierwszych mocarzy, 

Przed którym drżeli Niemcy, Po m orce, Tatarzy, 

Musiał iak tułacz w oy czystym narodzie,

Bez wsparcia, bez pomocy, wśród trwogi o głodzie, 

Unikaiąc pogoni napasniczey tłuszczy 

Ochraniać życie  w  cieniach niedostępney puszczy. 

Jednak swym klęskom innóy niechciał dać p rzy­

czyny

Prócz tey  , że N iebo k arze iego własne winy. 

Zapomniał o zwycięztwach, świetności, potędze,

I w ubogiego pielgrzyma siermiędze 

Z  świętą pokorą , z uniżeniem czoła 

Stanął przed głową kościoła,

W  obliczu naypierwszego z Chrystusa kapłanów, 

Błagał u Króla Królów, pana wszystkich panów, 

A b y  na niego tylko zwalił nieszczęść brzemię,

A  łaskawie obdarzył szczęściem Polską ziemię. 

W racał, z nim miłość kraiu, stałość i nadzieia,

Z  tymi towarzyszami w domu Amadeia 

Wia^dcy W ęgier ,  przytułek znalazł Król wygnany. 

Odtąd o nim niewierny: lecz niespodziewany 

Popłoch ciemiężycieli domyślać się każe. . . .
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J O N E K .

P rze s tań c ie  . , ,  w id z g  Czechów, rozstaw iają  straże!

( w s z y s c y  s t r w o ż e n i . )

- S T E F A N .

Zachowajcie  w milczeniu coście dziś słyszeli. 

B ądźm y  sp o ko jn i,  będźniy weseli;

Niech ciemiężycie! srogi 

N ie  dostrzeże na twarzach naszych śladu trwogi.

Zosiu i ty  iey  przyiaciołko mila,

Wszak was natura wdzięcznym głosem obdarzyła 

Niema nikogo w Wiślicy,

Niema w całey okolicy,

Ktob-y lubego nie czuł zachwycenia 

G d y  usłyszy wasze pienia.

Zanućcie piosnkg wesoło.

J O N E K .

A  my stańmy w  koło.

Z O S I A  I S A L U S I A .

D  w  n  ś p i e 

Wesołość córka wolności 

Obraz czystego sumienia,

Towarzysz prawey miłości,

Sczęście ludzkiego plemienia..

Rzadko ona zwiedzać raczy 
Świetne rn.ie3zk.ania bogaczy,
I nigdy  sig iey nie zdarzy 

Panować w sercach zbrodniarzy,

A  od pysznego człowieka 

Zwy kl e  z pospiechem ucieka.
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Na prożno ią dumny goni,

K ey spocznie w wieyskiey ustroni,

Albo pomnaża pieszczoty 

Na Jonie spokoyney cnoty 

Razem z nami zbiera wianki,

Z  nami zbiera płonne żniwa,

1 głosem wdzigczney multanki 

Przy pląsach naszych wygrywa.

( T u  s ł y c h a ć  za  s c e n ą  p o t r ó j n y  o d g ł o s  t r § b y , w s z y s c y  

p r z e r a z a i g .  s i ę  n a  n o w o . )

J O N E K .

Słyszycie . . . idą spiesznie, to nie bez przyczyny

Przestańcie śpiewów lube dziewczyny.

S C E N A  III.
( C i i  , H e r m a n  z t r ę b a c z a m i  i  o d d z i a ł e m  z b r o y n y c l i  C z e ­

c h ó w .  M u z y k a  o z n a c z a  s u r o w o ś ć  m a i ą c e g o  s i ę  o g ł o s i ć  

w y r o k u . )

H E R M A N .

Z  rozkazu Hinkona 

W ażna wiadomość będzie ogłoszona! 

Niech piłnie zważa każdy tuteyszy mieszkaniec: 

Władysław wygnaniec 

Któremu Senat Polski i oręż W acława 

Odebrał do tronu prawa,

W  bątowniczem przedsięwzięciu 

Niebaczny, śmie  uwłaczać prawemu Xiążęeiu,

Z  garstką Węgrów przebiegłszy vod Karpat do Sanu 

JZagraźa naszemu Panu.
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Już był nas blisko,

Ubieżał zamek Pełczysko,

Lecz  krótko trwała zdobyczy pociecha, 

Miecz zwycięzki Czecha 

W  iedney chwili uśmierzył buntowniczy zgraię,

I twierdza w mocy naszóy na powrót zostaie. 

Legli wygnańca wszyscy towarzysze.

S T E F A  N . (na stronie.) 

Nieszczęsny co słyszę !

H E R M A N .

Przecież Łokietek nie iest w naszey mocy;  

Uchodząc wśród ciemney nocy 

Zdołał uniknąć pogoni,

Lecz któż go teraz obroni?

Ktn sig poważy przy naszey potędze 

Podać rgkę przyjazno nędznemu włóczędze? 

Chociaż żaden poddany Wacława nie zdradzi, 

Jednak bezpieczeństwo radzi 

Ścigać i mieć w swey władzy sprawcę nowey trwogi; 

Oto warunek razem łaskawy i srogi:

Z  rąk wodza Hinkona 

Kwota tysiąc kóp groszy będzie wypłacona 

Każdemu kto wyśledzi wygnańca ukrycie,

Lub gdy się będzie bronił odbierze mu życie; 
Lecz gdyby iaki zdrayca śmiał ocalić zbiega, 

Surowym prawom podlega 

Ró wne  piekielnym znosić musi, męki 

Nim zginie z katowskiey ręki.
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J O N E I C .

Przebaczcie źe się mówić przed wami ośmielę, 

Tysiąc kóp groszy dostać, móy Boże! to wielet' 

Możnaby po ruin • po Tatarskiey woynie 

Wesprzeć chudobę i ży ć  spokóyniej 

A!e na próżno za zb.egitm się goni 

Key goniący niema broni;

Tak mieszcanom Wiślickim iako i nam kmieciom 

Kazano wszystką broń oddać waszęeiom, 

Rosną spokoynie łąki i bory 

Boście nawet zabrali kosy i topory.

H E  li M AN»

Roztropność nakazała pozbawić, was bron?, 

JNiegdyś 1 kosa straszną była w waszey dłoni 5 

IN a samego Łokietka nie trzeba oręża 

Ztrwożonego tułacza łatwo się zwycięża.

Panawiam straszną groźbę i łask obietnice, 

Pospieszam ie ogłosić w dalsze okolice,

A  gdy złapać wygnańca dadzą wam niebiosy 

. JNa powrót otrzymacie topory i kosy.
( o d c h o d z i  z  s w o i m  o r s z a k i e m , )

S C E N A  IV.
( C i i  i a k  w  S c e i j ie '  d r u g i e y .  *— P o  k i l k o  n a s t ę p n y c h  w i e r ­

s z a c h  W ł a d y s ł a w  u k a z u i e  s i ę  w  g ł ę b i  n a  s z c z y c i e  g o r y  

1 s t r o n y  p r i e c i w n ó y  t e y  w  k t ó r ą  o d s z e d ł  H e r m a n  ; o d z i a ­

n y  i e s t  s i j k n i §  p i e l g r z y m a . ,  p o s t r z e g a  w i e ś n i a k ó w  b ę ­

d ą c y c h  na  S c e n i e ,  p r z y s ł u e h i w a  s i ę  i c h  r o z m o w i e  o k a -
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z u i ą c  r a d o ś ć  i  r o z c z u l e n i e . ,  i s t ę p u i a  z w o l n a  n a d ó ł  drg<i 

czo.ii,y o b a w g ,  j e d n a k  z  p a w ig k s ? a i ^ « g ,  s i ę  n ą d ^ ie i g , )

S T E F A N .

S ł y s z e l iś c ie ! W ła d y s ła w  zn ów  iest na s w e y  z iem i,

I  O y c i e c  k r y ć  sig  musi przed  d z ie ć m i w iasuem i ’ 

W ś r ó d  g r o ź n y c h  n iep rzyia c ie li  

K t ó ż  sig pana s w o ie g a  ratow ać o śm ie li !

M o ż e  n a w e t  o  hańboT iafco r o d a k  p o d ły  

K t ó r e g o b y  w sk azan e  n a g ro d y  U w io d ły  

U słu ch a  z w o d n ic z e y  r ad y ,

I b e z b o ż n y  w s tg p u ią c  w  k r ó lo b o y c ó w  ślady. ,  ,  4

J O N E K .

Porzućcie próżną obawę,

N i g d y  n ie p r z y id z ie m  na t a k ą  niesławę, 

J eszc ze  o d  w ie k ó w  p r z y k ła d  n ie  p o ka za ł  

Ż e b y  P o la k  s w o ie g o  K róla  k r w ią  sig zmasa:’.,

Z O S I A .

T e n  co  w y d a r ł  nasze p l o n y

P o n iszc zy ł  za go n y ,

K tó reśm a u praw iali  z k r w a w y m  c zo ła  p o te m  

Z a  z b ro d n ie  teraz c h c e  o b d a r z a ć  z ł o i e m ?  

N ikt sig d łu g o  nie  c ieszy ł  skarb am i d ro g ie m i 

Jeśli ie  n a b y ł  2a zd ra d ę  s w e y  ziemi.

N i e  z w a b i  nas ta mamona,

P o c z c iw e g o  b ie d ak a  z łoto  n ie p o k o n a ,

S e z y s te m  su m ie n ie m , w o ln i  o d  p o k u s y ,

P o  wierzchu będziem biedni I'ecz b o g a c i  w  dusy.



J O N E K .

Jeślim cię dotąd kochał Zosiu me pieszczoty ! 

Teraz mi iesteś d ro ż s z ą  nad złoto, kleynoty; 

Niech Niebo wszystkich d a r z y  takiemi żonami,

1 5 . 4  'ó *

S C E N A  Y.

C  I Ż  I W Ł A D Y S Ł A W .
( S t a i ą c  p o m i ę d z y  w i e ś n i a k a m i . )

W Ł A D Y S Ł A W .

D z i a t k i  Pan Bóg z wami!

Starzec ubogi 

Zbłądziłem z drogi,

I z tego  wzgórza słyszałem 

Jakeście o swych królach mówili z zapałem.

A ch.1 nie wszyscy, nie wszyscy szczęścia dla nich

ż y ć z e m !

D ążę do Bełzu, przed Boga obliczem 

U  stóp cudowney dziewicy 

Złożę modły za -dobrych mieszkańców Wiślicy. 

Z O S I A .

Musim was O ycza  opatrzyć na dfogg,

W iele dać nie mogę,

Ale przyimicie ten mały pierścionek 

C o mi go podarował móy najmilszy Jonek.

A  za to w Bełzie pobożnie i szczerze 

Za biednego Łokietka zmów choć trzy pacierze.

W Ł A D Y S Ł A W .

Przyimuię ten podarek z tak. iyczfiw ey  ręki

I z rozczulon ej sercem składam zań podzięki!



A  eh gdyby  mi Bóg zesłał te  godzinę błogą 

W  któreybym mógł nagrodzić ofiarę tak drogę ! —  

W ię c  życzeniem iest waszem bym u stóp ołtarza 

W znosił modły za Króla a raczey nędzarza? 

Patrzcie na łzę tkliwości co me oko zrasza!

T a k  zaiste, Bóg tylko i życzliwość wasza 

Zdołaią Władysława dźwignąć z nieszczęść toni

I wyrwać z tyrana dłoni.

S AL,  UST A.

Ten  bogobóyny pielgrzym laskę dlań uprosi! 

Idźmy za przykładem Zosi,

Każda iak może niech składa dary 

Na święte ofiary 

Ku Boźey chwale !

Ja oto daię moie korale,

I n n a  d z i e w c z y n a .
Ja moie.

Z n o w u  i n n a .
I ia moie.
( w s z y s t k i e  d z i e w c z ę t a  o d r y w a i g .  s w o i e  o z d o t y . )

I my wszystkie razem,

Złóżcie to złóżcie przed świętym ołtarzem!

M a l e ń k a  d z i e w c z y n a .

I ia daię coć mogę maleńka kobietka,

Módl się dobry staruszku za Króla Łokietka,

W Ł A D Y S Ł A W .

Z ło żę  przed Stwórcg ten skarb kosztowny bezmiary, 

INsychęrnićy on przyimuie z ubogich ręk dary, 

O n e  tylko iaśnieię u stóp iego tronu,

Ten  iednak pierścień zachowam do zgonu.
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Jako święta pamiątka przy mnie pozostanie,

Nim sif zaślubiam z wami Wiśliczanie, 

Poznałem wasze serca ufać im należy . . .

( o d s ł a n i a  w c z ę ś c i  o d z i e ż  p i e l g r z y m i g . ,  p o d  k t ó r §  

w i d a ć  z b r o i ę . )

Widzicie Władysława w tey lichy odzieży. 

( W s z y s c y  * n a y i y w s z ^  r a d o ś c i ą  r z u ę a i g  s i ę  do n ó g  K r ó l a . )

C h o r .

W itay  Królu w pośród kmieci?

Wrócił oyciec do swych dzieci!
( r o z c z u l e n i  w z n o s z g  r ę k ę  d o  N i e b a , )

Chwała Ci przedwieczny Panie.1 

Cnota pomszczoną zostanie!

W Ł A D Y S Ł A W .

Po pięcioletniey nędzy, tulactwie, cierpieniu, 

pierwszy raz czuig rozkosz w wasz&rn uściśnieniu $ 

Odzianego w złotogłów, zdobnego koroną 

Otaczał róy pochlebco^ i bogaczów grono, 

Odbierali mych wzglądów codzienny dowody, 

Dostojeństwa, w łości, grody,

N ie  zasłużywszy częstokroć na nie,

Was dziś pierwszy Faz z bliska poznałem Sielaniej 

Przychylność możnych ludzi i przemiia,

Ten tylko .Król ma chwałg któremu lud sprzyja! 

Ale pomniycie przyiaciele mili 

W  iak strassdiwey chwili 

Żęldam od was obronyj 

Jestem ścigany% iestem otoczony!

Orszak W ę g r z y n ó w  n ie l ic s a y  lecz  m ęsk i  

P r z y b y ł y  z<a id d| ,  w c z o r a y  w śró d  o k r o p n e y  k lę sk i



N ajprzód rozproszeń, późniey każdy z tey mło­

dzieży

Legł pod mieczem tyrana, ia w ngdzney odzieży 

W  którśy niegdyś zwiedziłem Watykanu progi 

Błagaiyc Przedwiecznego za naród móy drogi,

A  którą zachowałem iak pamiytkg święty,

N ie  poznany uszedłem przed straży zawzigty.

Teraz cóż przed sięw ziąć  mogg?

Jakich szukać stronników, iaky obrać drogg?

S T E F A N .

Oto drużyna wierna wspierać was gotowa! 

Nayprzód trzeba nam wszystkim tbieżeć do Lelowa^ 

Tamteysi rolnicy 

Równie iak i my mieszkańce W iślicy  

Kochaiy was dobry panie,

Każdy chętnie przy boku Króla swego stanie.

Ciemiężcom sprzyiać nie mamy ochoty,

W  krotce uyrzysz wieśniaków niezliczone roty, 

Nieżyczliwość bogaczów niech Króla nie trwoży, 

G d y  nam los bgdzie sprzyiać, każdy z nich hołd

złoży.

W Ł A D Y S Ł A W .

W ige mogę wam zaufać w tóy nagłóy potrzebie?

W S Z Y S C Y .

Krew i życie  z rozkoszy poświgeim za ciebie!

W Ł A D Y S Ł A W .

A  ieżeli mnie nowe nieszczgścia obarcza?

W S Z Y S C Y .

Serca wiernych Polaków bgda twoiy tarczy!

vs>>
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W Ł A D Y S Ł A W .

Jakie nagrodzę team  co mi rękę poda?

W S Z Y S C Y .

Szczęście kraiu i twoie to nasza nagroda.

( T u  m u z y k a  w y r a ż a  n a g ł e  p r z y b y c i e  C z e c h ó w ,  c h w i l a  

m i l c z e n i a , )

W Ł A D Y S Ł A W .

Przebóg iestem zdradzony!

S T E F A N .
( p a t r z ą c  w  s t r o n ę  p r a w g . )

H ia ko a  tu spieszy.............

J O N E K .

( u w a ź a i g c  k u  s t r o n i e  l e w e y . )

I Otton z tey strony. 

S T E F A N .

Juź zginął nieszczęśliwy 1
Z O S I A .

( d o  w i e ś n i a k ó w  W ypogodźcie  czoło

m ł o d y c h . )  stańcje (]0 tańca w koło

Zakrywaycie sobą Pana.

A  ty Salusiu kocfiana

Z e  mną weselną bgdziess nucie śpiewkę,

Tu zaś postawię Baśkę Kundusię i Jewkę,

W y  śpiewami wy tańcem bawcie iak możecie,

A  tym czasem ratunek wynaydzie się przacie.

( W s z y s c y  m ł o d z i  W i e ś n i a c y  i W i e ś n i a c z k i  f o r m u i §  k o ł o  

s t a i ą c  o s o b a  p r z y  o s o b i e ;  p o m i ę d z y  n i e m i  z n a y d u i e  s i ę  

W ł a d y s ł a w  t a k  z e  i e s t  z u p e ł n i e  z a k r y t y m ,  c z t e r y  W i e ­

ś n i a c z k i  n a  p r z o d z i e  t a ń c z ą  o d d z i e l n i e  , Z o s i a  i  S a l u s i a  

*g. p o m i ę d z y  n i ć m i .  —  P i e r w s z a  c z ę ś ć  t a ń c a  i u a  s i ę  za-  

c i f ł a  i p r z e r y w a  s i g  n a  p r z y i ś c i e  H i n k o n a . )
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S C E N A  VI.
( C i s  i H i n k o n  z p r a w d y  a- O t t o n  z Ie .vó y  p r z y b y w a i g ,  

s t r o n y ,  o b a d w a  n a  c z e l e  z b r o y a e g o  o r s z a k u  Czechów.)

H I N K O N .

W  tóy  chwili do W iś lic y  przybyły  posłaniec 

Tw ierdzi,  że się znayduie blisko nas wygnaniec. 

M oże  zmieniwszy odzienie 

S^dzi że u was znaydzie przytulenie

I uniknie naszey straży,

Niech drzy ktokolwiek zbiega bronić się odważy! 

Męczarniami i śmiercią ukaranym będzie,

Ja sam chcę wszystko widzieć, śledzić i bydź

wszędzie.
O T T O N .

Przebiegłem wsie pobliisze, i  pewnym b yd ź  mogę 
Że zbieg w te strony obrócił drogę.

Należy badać wszystkich, daig w zakład głowę 

Ż e  się knui£j zdrady nowe.

H I N K O N .  (do W ieśn ia kó w ) 

Rozkazuig, wyiawcie czyście go widzieli?

Z O S I A .

W szak widzicie Panowie iakeśma weseli!

Z  przeproszeniem Waszmościów, dzisiay moie gody, 
Ja iestem Panna młoda', a on wey pan młody.

Skłońcie  się  Panu dziew częca,

N i e c h  nasza p r o ź b a  bgdzie przyigta,

Niech aby chwilkę zostanie z nami,

U yrzy  iak  się to cieszy .m iędzy wieśniakami,
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Jak pod ie»o rządami swobodnie, szczęśliwie 

śpiewamy i tańcuiem na ubogiey niwie.

O T T O N ,  (cicho do H inkona.)

Zostań Panie przez chwilg, ia rozważę skrycie 

Ożyli im iest wiadomo o zbiega pobycie.

( H i n k o t t  s k i n i e n i e m  g ł o w y  d a i e  z n a k  z e z w a l a j ą c y  k o ń ­

c z e n i a  b i e s i a d y ;  ś r e d n i e  k o ł o  r o z p o c z y n a  t a n i e c ,  c z t e r y  

W i e ś n i a c z k i  t a ń c z y  p r z e d  H i n k o n e m ,  Z o s i a  i  S a l u s i a  

s p i e w a i g . )

P i e r w s z a  S t r o f a .

Porobczaki od Połańca 

A  Wiślickie dziewki:

Niema równych im do tańca;

Ich naymilsze śpiewki.

( K o ł o  t a ń c a  n i e  u s t a i e , ,  O t t o n  c i c h o  r o z m a w i a  z H i u k o -  

riem , m o ż n a  s i ę  z i e g o  i e s t ó w  d o r o z u m i e ć  i i  r a d z i  w e j ś ć  

w  ś r o d e k  k o ł a .  Z o s i a  t o  p o s t r z e g a  i  p r z e z  S t e f a n  a z a ­

s z y ł a  t o  m n i e m a n i e  s w o i e  d o  k o ł a  t a n e c z n i k ó w . )

D r u g a  S t r o f a .

K e y  pszeaiczka kłosy swemi 

Sandomierz okryie,

M ówię ludzie że pół ziemi 

Polskim chlebem żyie.

( P o d  c z a s  t a ń c a  O t t o n  i  H i n k o n  w c l io d ź ć i  w  k o ł o  t a n e ­

c z n i k ó w ,  W ł a d y s ł a w  w y s t ę p n i e  n a p r z ó d  i  n i e c o  s c h y ­

l o n y  o k r ą ż a  k o ł o ,  c z t e r y  t a n e c z n i c e  b ę d ą c e  n a  p r z o ­

d z ie  t a ń c z ą  p r z e d  o d d z i a ł e m  C z e c h ó w  p r z y b y ł y c h  z O t ­

t o n e m  i  s t ó i ą c y c l i  n a  p r z o d z i e  S c e n y  z l e w e y  s t r o n y ,  

a b y  i c h  o d  u w a g i  o d w r ó c i ć ,  Z o s i a  i  S a l u s i a  w  t e y z e

m y ś l i
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m y ś l i  ś p i e w a i g .  p r z e d  o d d z i a ł e m  p r z y b y ł y m  z H in k o -  

n e m  a  s t o j ą c y m  t a k ż e  n a  p r z o d z i e  S c e n y  z s t r o n y  

p r a w e y O

T r z e c i a  S t r o f a «

P rzed  Krakusem ludzie ży li  

N ie z n a ią c y  złota,

Poczciwszem i ied aa k  byli 

Bo błyszczała  cnota.

( H i n k o n  i  O t t o n  w y c h o d z ą  z k o ł a ;  g d y  s ą  n a  p r z o d z ie  

S c e n y ,  W ł a d y s ł a w  b ę d ą c y  w  t y l e  i  zaw s z e  p o d  czas  

t a ń c a  u s t ę p u j ę  n a  w z g ó r z a  b ę d ą c e  w  g ł ę b i  S c e n y ;  Z o ­

s i a  i  S a l u s i a  p o s t r z e g a j ą  i ż  w k r ó t c e  b ę d z i e  w o l n y m ,  

n a s t ę p u j ą c a  s t r o f a  w y r a ż a  i c h  r a d o ś ć  i  s e r d e c z n e  ż y ­

c z e n i a . )

C z w a r t a  S t r o f a .
Jeśli b iedak  biedakow i 

D o p o m o d z  nie może,

N ie c h  z skruszonem sercem mówi 

Szczęść  mu w ielki Boże.

( G d y  W ł a d y s ł a w  i u ż  i e s t  n a  w i e r z c h o ł k u  g ó r y  i  t y l k o  co 

m a  z n i k n ą ć ,  p r z y b y w a  z t e y ż e  g ó r y  H e r m a n  z o d z i a ł e m  

s w o i m . )

STRZYm a y  s i ę !  ( n a  t e n  g ł o s  w s z y s c y  b ę d ą c y  n a  

S c e n i e  o b r a c a j ą  s i ę  k u  g ó r z e ;  t a n i e c  u s t a je . )

SCENA VII.

C  I Z  I H E R M A N .

L
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H I N K O N .

C ó ż  to  znaczy?

•W i e ś  n i a c y .

( k a ż d y  do s i e h i e  z b o l e ś c i ą .)

Już po nim o JNiefra!

H E R M A N :
( p r z y p r o w a d z a n e  W ł a d y s ł a w a  p r z e d  H i n k o n a . )  

T e g o  pielgrzym a ściśle badać trzeba.

Z  trw ożon y moim w idokiem  

C hcia ł  uyśe  spiesznym  krokiem,

W s z a k  czgsta sig zdarza 

Pod pobożny postacią rozpoznać zbrodniarza.

H I N K O N .  (do W ładysława.') 
Ktoś iest, z k ę d  tu przybywasz, iak ie  twoie im ie-.

S T E F A N .

Jakiś m ąż ś w ię to b liw y ,  b y ł  zapew nie w  Rzymie.

' H I N K O N .

N iec h  sam odpowiada.

O T T O N .

M ilczy  . . . mówiłem Panie ż e  sig knufe zdrada, 

Jest on  stronnikiem zbiega, skarać go należy.

H I N K O N .

Sam wybadam — ■ p row ad źc ie  do za m k o w ey  w ieży. 

( H i n k o n ,  O tto n,  i H e r m a n  a ż o ł n i e r z a m i  o d p r o w a d z a i a  

W ł a d y s ł a w a .  M u z y k a  w y r a ż a  s m u t e k  W i ś l i c z a n  p o z o ­

stałych n« Scenie,)
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S C E N A  V III,

C i ź  i a k  w  S c e n i e  d r u g i e  y.  

Z O S I A .

3VXilczycie! zalew acie licy  łzy rzew nem i!
W y ż  to mieszkance K rakow skiey  ziemi!

M acie  skam ieniałe serca 

K iedy  Fana waszego uw ięził  morderca! 

N iepom nicież na hańbę która was nie minie! 

M ilczeć . . .  k e y  w oczach waszych Król nieszczęsny

g in ie !

0  czem uż m ęzkiey  siły  

N ie b a  mi n ieu życzy ły  !

U yrze lib yśc ie  okryci  sromotą

Z  iakę roskoszą, z iaką ochotę 

W ś r ó d  trz yk ro ć  silnieyszych szyków 

Karciłabym r o z b o y a ik ó w ;

K ról wolność b y łb y  winien nie wam lecz k o b ie c ie ! 

S T E F A N .

5 ’- Chw alebnym  iest tw ó y  zapał, zapominasz przecie 

Z e  iesteśmy b e z b r o n n i , opór z naszey strony 

N ie  przyniósłby zapewne K rólow i obron y 

Owszem  w yd ałby  ryc h ley .  W s z s k  H in kon iest w

błędzie,

1 m oże  długo w iedzieć  nie będzie, 

lakim  się łupem bogaci

Ż e  W ład ys ław a  więzi w pielgrzyma postaci. 

L e c z  próżno m yśleć o Króla obronie 

D o p ó k i  bezbronnem i b ę d ę  nasze dłonie.

L  a



Z O S I A ,  (z zapałem ,)

Broni wam tylko  trzeba? K ró l  w olnym  b y d ź  może. 

T y  O ycze wszystkich  K ró ló w  litościw y B o że!  

Święty pocieszycielu u drgczo n e y  cnoty,

Ciebie proszą za Oycem stroskane sieroty,

O b róć  na lud tw ó y  w iern y  oczy dobrotliw e; 

W y s łu c h a y  błagania tkliwe.

(po c l i w i l i  m i l c z e n i a  m ó w i   ̂ z a p a ł e m . )

S zczę ś liw e  g w ia z d y  iaśnieię.',

Witam- c i f  droga n a d z ie io !

W itam  z w y s o k ie g o  N ieb a.

(c h w i la  p o k o r y  i  n a m y s łu  p o  k t ó r e y  n a g le  p o w s t a i e . )

W iem  . . . wiem. co czyn ić  m am y, iak  postąpić

trzeba.

L u b e  dziewczyny,

Z  waszey przyczyn y,

Przez wasze wdzięki]

K ró l  m oże b y d ź  w ybaw ion  z przeciw nika  ręki!

(do m ę ż c z y z n . )

A  w y  co od  serc naszych lubości czekacie,

C o  pociechę w  dziateczkach znaleść spodziewacie, 

Każda W iśliczanka  

Z  obrzydzeniem  odrzuci lubego kochanka, 

Samotne bez przyiaciół wieść będziec ie  życie,

Jeśli co m y rozpoczniem-, w y  n ied okoń czycie.

S T E F A N .

Bóg d ob ry  w sercu twoiem  św ięty  zapał wzniecił 

Podał sposób ratunku, um ysł tw ó y  ośw iecił;

C ó ż  mamy czyn ić  powieda cnotliwa niewiasto?

w  164 ^
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Z O S I A .

Id ź m y  s p o k o y n ie  na miasto,

Bacznie wszystko rozważm y, opow iem  wam potem 

Jakim p odstęp em , iakim obrotem,

N ayp rzód  odzyszczem  oręża i zbroie,

I  w krótce dokonam y przedsięw zięcie moie.

'  N ad ch od zi  godzina droga;

B łagaym y czystem sercem o yc ó w  naszych Boga! 

Nasz ubogi p o darek  iemu został miły,

O n  nam udzielił  światła , on u ży cz y  siły.

( w s z y s c y  k l ę k a i j  z p o k o r j . )

C h o r .

D o  ciebie  litośny Panie!

S 2lem y pobożne błaganie,

B łagaim y p eła i  pokory,

K i e  o sk arb y ,  nie o zbiory,

Św ięty  pocieszycielu  udręczoney cnoty,

O to proszą za O yce m  stroskane sieroty.

( p o w s t a ić i  z z a p a ł e m . )

Idźm y za ie y  natchnieniem!

Z  czystem sumieniem 

Z  czystemi sercami!

B ó g  będ zie  Z  n a m i .  (odchodzą.')

X0NIEC AKTU PIERWSZEGO,
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AKT II.

S G Ii N A I.
( T e a t r  w y s t a w i a  k o m n a t ę  w  z a m k u  W i ś l i c k i m ;  z l e w e y  

s t r o n y  ł o z ę  H i n k o n a ,  n a  ś c ia n ie  zawieszony H e r b  K r ó ­

l e s t w a  C z e s k i e g o ,  t o  i e s t  L e w  w  K o r o n i e  z p o d w ó y n y m  

o g o n e m . )

H I N K O N  I H E R M A N .

H E R M A N .

S am rozmawiałeś z pielgrzymem Fanie?

Ś cisłe  badanie 

C z y  wskazało ślad iak i,  ch ciey  donieść łaskawie.

' H  S.N K O N .

N ic  prawie.

M ilc z y  up.ornie g ro ź b y  sig ia e  l ę k a ; 

O św iadczył  ty lk o  że  Stw orzy  ręka 

N iew in n o ść  iego okaże.

N iec h  go bacznie pi-nuig p odw ojon e straże, 

T w o ie y  wierności zlecam ściganie wygnańca.

H E R M A N .

Roześlę ied n y ch  ku stronie Połańca,

Innych do Xić|źa, innych do Stobniey,

G dyż się zbieg  pew nie k r y ie  w bliskiej o k olicy ,  

Możesz Pan ie  zaufać wierności Hermana.

H I N K O N .

G orliw ość wasza dobrze mi znana.



P ora m y  czego  wym aga powinność i sława, 

P om n iy  iaka nagroda czeka z rąk W acława.

H E R M A N .

Nadzieja  nasza codziennie wzrasta, 

W k r ó tc e  nam nieprzyjazne pokolenie Piasta 

Z g ro m im : i gdzie  dziś b łyszczący  Lechów Orzeł

biały,

C h o rą g w ie  z L w y  naszemi będ ę powiewały.

T a  W a cła w  ma zam iary, te wspierać nam trzeba, 

Przy  męztwie C zech ó w  i pom ocy  N ieba 

M ię d z y  W is łę  a E lb ę  musi zg inąć przedział.

(o dc l io d zi .)
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S C E N A  IŁ
( S a m  s t o i g e  p r z e d  H e r b e m . )

T ak iest ziści się pew nie  co on przepowiedział: 

„ T u  gdzie  dziś b łyszczy L ech ó w  Orzeł biały, 

„ C h o r ą g w ie  z L w y  naszemi b ęd ę  p o w iew a ły*“  

Jednak losom dziwacznym czy liż ufać m og ę? 

U czuw am  nagle dotąd nieznaną mi trwogę!

T o  serce napełnione odwagą i chwałą,

P ie r w s z y  raz z t r w o g i  z a d rz a ło !

L e c z  nie . . .  sprzyiaię losy  memu przeznaczeniu . 

S z u k ay m y  ulgi w łubem uśpieniu.

( r z u c a  s i ę  n a  ł o z ę  i  w k r ó t c e  z a s y p i k . )
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■ S C E N A  III.

S e n.

S c e n a  nagle sig zaciem nia, czarn e  ią  napelniaią 

chm ury; ogromna rgka uzbroiona olbrzymim szty­

letem ukazuie się z  g óry  i przyciska H inkona do 

iego loża. N a około Herbu Czeskiego widać na­

gle kilkanaście g łów  trupich. P rz y  tow arzyszen ia  

ponurey  m uzyki b lad e ,  i  k rw ią  zbroczone m ary 

snu: a sig g ro żą e  uśpionemu narzędziami śmierci. 

Otwiera się ziemia w wielu m ieyscach, a z o tw oró w  

ogniste wybuchaią  płomienie. R oie  piekielnych fu-, 

ry ió w  ukazują sig m ię d z y  ogniami z rozpadlin zie­

m i;  rgce ich napełnione gadami a innych iskrawe- 

mi pochodniami, inne maią znamiona niewoli, okrą-  

żaią uśpionego H in kon a g ro ż ą c  swemi pociskami i 

nagle n ikną na odgłos przerażaiącego gromu. N a y -  

przyiem nieysza muayka słyszeć  się daie; scena sig 

ośw ieca, zmiana d ekoracy i  ukazuie rozkoszną o k o ­

licę ubarwioną k w ia tam i, horyzont iaśnieie prom ie­

niem w p o go d zie  w schodzącego słońca, ś p ie w y  pta­

sząt naśladuie harmonia. G rono m łodych N im f  z 

maywdzigcznieyszą urodą w radosnych pląsach zbli­

ża  się na przód sc en y ,  w i d o k 'L w a  C zeskiego  na­

pełnia ie  t r w o g ą ,  niknie H erb a na ternie m iey-  

scu w idać pielgrzyma- W ładysław a .ozdobionego 

zło tą  koroną. N im fy  ucieszone otaczają go w k o ­

l o ,  okrążaią  kw iecistym i w ieńcam i, sy p ią  laury
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p o d  nogi ie g o ,  i  w rozm aitych tańcach okazuią swą 

rad o ść .  Pielgrzym nikn ie ,  a inn y obraz widzieć sig 

daie:  Kazimierz W ie lk i  w  od z ieży  kró lew sk iey  na- 

daie prawa W iś l ick ie ,  otacza monarclig grono do* 

stoynych m ężó w , a monarcha ręk ą  lewą wspiera się 

na sędziwym wieśniaku,* r o ln icy  ró z n e y p łc i  i wieku 

w spieraią  stopnie tronu; N ira fy  składaiśj hołd  K ró­

low i C h ło p ó w , a w krótce  in n y  obraz zastgpuie opi­

sany w y ż e y .  Litwin odziany szubę przesiewaną 

Pogoniam i, p o d a ie r g k g  rycerzow i Polskiemu; oba- 

dwa łączą  C h orąg w ie  obu  narodów. K rzy ża k  z 

przestrachem pogiąda na ten św ig ty S o iu sz;  Nitnfy 

otaczaią zw iąz k o w yc h ; stawiaią p o m ięd z y  niemi 

ołtarz z g o d y  na k tórym  ofiarg m ały Geniusz za­

p ala , Nadzieia  z kotwicą a Bogini pól z rogiem 

obfitości łąc zą  sig do tego obrazu, niknie on; a 

dwunastu skrzydlastych r y c e rz y  staie na Scenie; 

k a żd y  na tarczy niesie nazwisko m ieysca wsła­

w ionego przez zw yciężki oręż Polaków.- Połow ce, 

G runw ald , fK iśn iow iec,  O b erty n , B y czy n a , K o *  

kenhaus, Parnaw a, Sm oleńsk, C h o cim , Sinewody, 

Zborów  i W a rk a . —  N im ły  uzbraiaią sig w  p o -  

d ob n eż  tarcze na których w przezroczu czytać 

m ożna nazwiska dwunastu Bohatyrów  ,  Zam oyski, 

R a d ziw iłł, C hod kiew icz, Tarnow ski, Sieniawski, 

P o to c k i,  L ub om ierski, S a p ieh a , C za rn iecki,  O - 

strogski,  Jabłonowski,  W iśn iow iecki. W  G órze  sła­

wa ogłaszająca zw yc ię zcó w  unosi nad niemi wieniec 

wawrzynowy; g d y  cały ten obraz n ikn ie  widzieć 

sig daie obraz p okon anych  Turków pod błyszczą­
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cym  napisem W ie d e ń  ukryw a swe ro g i  przeła­

m any X ig z y ć ;  Postać Religii składa laur s a d  na­

pisem. In n y  ieszcze po zniknieniu poprzedzającego  

ukazuie się w id o k :  Minerwa piastuje cy frg Stani- 
sławA Augusta; otaczaiągrono muz dzierzących  wła­

ściwe k a ż d e j  znamiona, wM ąć w S i ę d z e  nazwiska: 

K ra sicki, Naruszewicz, Trem becki, FFyrw iez, K o • 

Barski i  t. d. Mia^rwa wskazuje a a  czas ukazui§« 

c y  się w oddaleniu i dźw igający  napis: K ochanow ­

sk i, Sarbiew ski, Kopernik. Żałosna m uzyka (P o lo ­

nez Kościuszki') oddala ostatni obraz , N im fy  p o grą -  

ża ią  się w  sm utku, po chwili ponurego milczenia 

radość ie o ż y w ia ,  tow arzyszy  wesołym  tańcem 

o d z yw aią ce y  się  przyiefijney n a r o d o w e j  harmonii 

(M azurek Dąbrowskiego') i n ow y p o s t r z e g a j  o-  

b r a z , cyfrę Józefa Poniatow skiego  otoczoną w stę­

gą krzyża w o y sk o w e g o ;  o b o k  dw ay nowi rycerze  

wznoszą napisy, Raszyn i Sandom ierz. Po  k rótk ió y  

chwili trw ogi i nadziei, ukazuie sig O rzeł biały  

O t o c z o n  iaśaieiącemi promieniami i o zd o b n y  lite­

rą A ;  odgłosy  szczęścia, radości i  życzeń  huczna 

naśladuie m u zyk a , N im fy  upadaią na kolana i 

w yc ią g a ją  ręce k u  nowemu zbaw cy. T e a tr  przy«. 

biera dawną postać.

S C E N A  IV.

H I N  K O N.
( Z b l a d ł y  p e ł e n  t r w o g i  z r y w a  s i ę  n a g l e . )

P ezebóg! Jakież to okropn e marzenie 

Rzeczyw istość cz y  złudzenie?
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T e  straszyd ła , te  poczw ary,

T e  cienia, te smutas mary,

T e  g a d y ,  ta igdza w  ściekła!

C i  straszni mieszkance piekła!

T e  śmierci narzędzia srogie! 

C zarnych  duchów  roie m n o g ie ! 

T a  paszcza co ogniem p ryskał  

T e  p o n u rych  skał urwiska!

T e n  piorun i tęcza krwawa 

Z n iszczone g od ło  W acław a 

P r z e b ó g ; lakież  to okrop n e marzenie 

Rzeczywistość cz y  złudzenie!

A  tenże pielgrzym  w koronie,

I ten Król w rolników gronie,

T a  zg o da , ten zw iązek ścisły 

M ieszkań ców  N iem n u i Wisły$ 

T e  rów ne słonecznym łona,

T e  nieśmiertelne imiona,

T e  z d łoni sławy w aw rzyn y  

B io rące  zw ycięztw a S y n y ,

T e  kunsztów , nauk znamiona,

T a  nadzieia uiszczona,

1 ten . . .  o  straszny w id ok u  f 

O rz e ł  w b łyszczącym  obłoku, 

O to c z o n  iasnym promieniem, 

C z y im ż e  zd o b n y  imieniem? 

B łogosław ion ym  nazwany . , . 

W r ó c i  sw o b o d y  . . . zagoi ran y!  

P rz e b ó g !  iak ie z  to o k ro p n e  marzenie 

R zeczyw istość  czy  złudzenie? '
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S C E N A  V.
H I N K O N  I H E R M A N .  

H E R M A N .

C ó ż  się tu stało ? w iakimże stanie 

Znajduję  cię Panie?

W zrok oblekany twarz zbladła*

H I N K O N .

W  marzeniu . . . srogie widziadła! . . . 

Pieigrzym . . . pospiesz do niego, niech w teyże

godzinie

W inny czy też niewinny, z ręki twoiey zginie! 

Król to ci każe przez usta moie.
( n a  s t r o n i e . )

Uczuwam nowe serca niepokoie!

T e  gwałtowne wzruszenia,

Mai<|ż oznaczać walkę sumienia.

H E R M A N .  (na stronie .)

Ucziłwa iakieś duszy niepokoie!

T e  gvVałtowne wzruszenia,

Maićjż oznaczać walkę sumienia.

H I N K O N .
(widząc ze H e rm an  odchodzi.)

W strzym aj s i ę ! . .  lecz n i e . . niech w teyże  godzinie 

W in n y  czy też nie winny z ręki twoiey z ginie. 

H E R M A N .  ,

T ak  w teyże godzinie | 

W in n y csy  też nie w in nyzręk i moieyzgśnie. / razem. 

. (odchodzg. obydwa, w przeciwna strsny.) )
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S C E N A  VI.
(T e a t r  wystawia przedm urza  twierdzy W iślickiey . W g łę ­

b i  wysoka wieża z oknem  obwarówanem k ra tą .  M ię­
dzy m urem a fosg. znayduie się zbroiownia z żelzanemi 
drzwiam i, do k tórey  po fosie m os t prowadzi. Na przo ­
dzie sceny otw arte  po le .)  (Kilkunastu żo łn ie rz y  Cze­
sk ich  uzbroionych w ł u k i ,  ta rcze  i spisy strzeg.j zbro­
jow ni , na  przodzie okasuie  się Zosia i  k i lka  kobiet.)

Z O S I  A .

(mówi§c ciclio do swoich towarzyszek.)

J u ż  tedy wiecie co czynić należy,

Biedny Pan iest strzeżony w tey zamkowey Wieży, 

A  w tey baście z lewey strony 

W szelki rysztunek złożony.

W  naszey biedzie

O niego naybardziey idzie.

Nayprzód wzięci bydź muszą ci oto  strażnicy.

Już wiedzą nasi w całey Wiślicy 

Jak i kiedy działać mamy,

M y przy zbroiowni a reszta u bramy.

W  imie kochaney PoSski, w śmie Bożey matki 

Zaczynaymy dziatki!

A  nim przyidą dziewczęta walczyć w świętey

sprawie,
Siądźmy trochę na murawie 

A b y  czas skrócić 

Muszę wam iaką dumkę zanucić!

(Kobiety siadaig. n a  przodzie Sceny , a żo łn ierze stoiccy 
n a  s traży  słuchaićjt p i ln ie  śp iewu, d a i j  poznać iż im  
się to podoba i  zwolna m im o chęci Ebliżaig. się na 
przód.)
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Z O S I A .

D u m k a  H i s t o r y c z n a ,  

Pan przemożnego Poznania 

Miał żonkę godn§ kochania.

Jak ranna zorza iaśniaia 

I szczerze męża kochała.

Ach m ąż  okrutny, niestały 

Jakby miał serce ze skały,

Za biern ość pełen pogardy 

Chciał śmierci biedney Ludgardy*

A ch  m%żu drogi i luby,

T y  zapragnąłeś mey zguby,,

,Wy dobre Nieba widzicie,

Ź e  męża kocham nad życie. 

Znasz mą niewinność i cnoty, 

W e ź  drogie szaty, kleynoty, 

Choć tylko w iedney koszuli 

D ó  lubey wroć mnie matuli.

Pan przemożnego Poznania,

N a żony ięki i łkania 

Jakby miał serce ze skały 

Ćmi iasny promień swey chwały. 

Na próżno łaski przyzywa,

Już biedna w Bogu spoczywa, 

Tam z iasnąceini duchami 

Swe proźby łęiczy za nami. 

J e d e n  ż o ł n i e r z .  

Przysięgam na głowę moi towarzysze?

Z ę  k ied y  usłyszę



Glos przyiemny dziewczęcia, zapominam prawie

O woienney wrzawie,

O tem że  żołnierz z swego przeznaczenia 

Musi mieć serc,o z kamienia;

G d y  ładne usta śpiewaią pięknie 

W n et serce zmięknie.

S C E N A  V II.

C I Z ;  S A L U S l A i  grono Dziewcząt,

Z O S I A .
P  . .
-Ł rzectez iestescie,

Cóż tam słychać w mieścieP

S A  L  U  S I A  *
P rzy  niedzieli 

Mieliśmy oto wszyscy bydź weseli','

A le  dzisieysze strachy pomigszały szyki,

Gdzieś sig pokryli ckoże  taneczniki,

A  chociaż odłożone twoie zaślubiny,

Gwałtem chcą tańczyć dziewczyny.- 

Gdy tam w pośród żołnierzy znayduiem przeszkody 

T u  migdzy sobą niby kończm y gody.

Z O S I A .

Szkoda waszey nadziei, sakoda waszey pracy 

Patrzcie, wszak i tu stosią panowie woiacy.

Ż o ł n i e r z .

Porzućcie niewczesne żale,

M y wam nie przeszkodziem wcale,

Owszem przez wasze skoki i mi!s śpiewanie 

Cisas ąam tak nudny skróconym zostanie.
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Z O S I A .

Jeśli Panowie nie bgdą się gniewać,

W igc możem tańczyć x śpiewać.
(Żołnierze zbliża ją  się na przód scen y ;  Dziewczęta s ta ją  

do tańca .

Z O S I A  I S A L U S I A .

K r a k o w i a k .

P i e r w s z a  S t r o f a .

Oddawna bywał iedyny 

Zwyczay u Polaków,

Kochały nasze dziewczyny 

Naybardziey woiaków.

(Dziewczęta tańczą  pomiędzy żo łnierzam i.)

Ż  o ł n i e r z .

A  cóż nie prawdaż? człowiek wszystko zapomina 

G d y  sig do niego przymili dziewczyna.

W igc mówicie szczerze,

Że wam są zawsze naymiłsi żołnierze? 

Mogłybyście opuścić pożycie spokoyne

I wspólnie z nami pospieszyć na w oyng? 

Z O S I A .

Wprzód serca nasze uif|ć wam trzeba,

Potem skosztować możem żołnierskiego chleba,

Za dziarskiemi mężami pospieszym na boie, 

Będziemy dzielić ich trudy i znoie,

Pocieszać w troskach, dźwigać ich iuki, 

Naprawiać strzały, naciągać łuki.

Pozwólcie ty lk o ,  niech doświadczemy 

Czy  sig z orgżem obchodzić umiemy. 

(Dziewszęta zdeym uij  ł u k i  z rozczu lanych  żo łn ie rzy  i
w  r o "
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w różnych  postaw ach  tańczy  z nowo naby tym  orężem 
poczźin zawdziewaig. łu k i  na  siebie.)

D r u g a  S t r  of~a.
Naymilsze życie  w żołnierce,

Boday mąż wsławiony ;

Kto zniewieściałe ma serce 

N ie  godzien mieć żony.

Ż o ł n i e r z .

Jakaż przyiemna byłaby z niey żona!

Jutro upraszam Hinkona 

Musi zezwolić na nasze śluby!

I n n y  ż o ł n i e r z .  (do Salusi.)
Ja będę o tę prosił.

K a ż d y  ż o ł n i e r z  d o  i e d n e y  z d z i e w c z ą t .  

Ja o tę.

Z O S I A ,  (z przymileniem.') 
M óy luby

Takeś mi grzeczny d o b r y . . .  a więc w imie Boże 

Bydź to i może,

Jeśli się stanie iego święta wola 

Poydziem za wami na woienne pola.

A  kiedy nieprzyjazne hordy was obarczą 

M y naszych mężów zasłpniemy tarczą.

Jak to przyiemnie. iak miło!

Pokażcie . . . iak by to było 

M ąż obroniony 

Ręką lubey żony.

(Dziewczęta z przyiemnościg. b io r§  o d  ż o ł n i e r z y  t a r c z e  i 
znowu w in n y m  składzie  tańczg.)

M
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Z O S I A  I S A L U S I A .  ■

fp o w ta rza i f  pierwśzg. S trofę.)

Oddawna bywał iedyny 

Z w y cz a j  u Polaków,

K ochały  nasze dziewczyny;

Naybardziey woiaków.

Ż o ł n i e r z . 1 

Boday miewać obronę a tak życzliw ey ręki!

Boday rycerzów ratowały w d zięk i!

T a k  iestem rozczulony . . .  tak mi serce biie.

D r u g i  ż o ł n i e r z .

Ja opływam w rozkoszach.

T r z e c i  ż o ł n i e r z .

A  ia ledwo żyig-

Z O S I A . ,

Jeśliby w  truciach wasze nadwątlały siły,

M ybyśm y was zastąpiły,

Stoiąc z temi spisaroi choć na tylney straży, 

Kobieta kiedy kocha na śmierć, sig odważy, 

Pokażcie tylko . . . może uszłoby od bidy 

Gdybyśmy wasze piastowały dzidy.
(Żołnierze w mimowol nem un ies ien iu  radości n ie  wzbra- 

n ia i§  dziewczętom odebrać  dzidy, taricz§ one uderzając 
w ta k t  o ziemię sp isam i,  a Zosia  z Salusig. p tw ta iza ig . 
d r u g |  strofę.)

Nayrnilsze życie  w  żołnierce 

Boday mąż wsławiony*,

Kto zniewie&ciałe ma serce 

Nie godzien esieć żony.
(W  ostp tn iey  s t ro f i e , i u i  żo łn ierze  tg. zupełn ie  razbro-  

ieni,  Zosia zrywa chustkę' 2 swoich ram io n ,  zawiesza i§. 
n a  Spisie i  wznosi w górę-? ie s t  to  znak n a  k tó ry  wpa-
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daig. Jonek  i mnóstwo W ieśniaków , chwytaią  oni za h a i­
k i rozbro ionych  Czechów, a kobie ty  wymierzaig ku n ie­
p rzy jac io łom  zdobyty na  n ich  oręż.)  (Obraz.)

S C E N A  VIII.
(R.ozbroieni Czechowie, kobie ty  i  p rzybyli W ieśniacy.)

Z O S I A .

T e r a z  czas użyć walecznóy dłoni!

D o  broni bracia do broni!

(N as tępna  Akcya odbywa się w M uzyce, W ieśn iacy  od* 
prowadzają spieszno rozbro jonych  Czechów, a inn i rzu* 
caig, się do opuszczoney od straży  zbroiowni wspólni® 
z ko b ie ta m i ;  wybiiaist drzwi i uzbraiaig. się w złożone 
t a m  oręże. Jedni iuż uzbro jen i spieszy do m ia s ta ,  a 
drudzy 1 k o b ie tam i nkładaig. z ta rcz  zdobytych most aa  
do wieży w k tóróy  W ładysław  iest zamknięty. Mężczy- 
Jni dzwigaig. na swoich g łow ach  ten  c iężar tyle dla  n ich  
d r o g i 1 a zwinne dziewczęta d osta ią  się po moście t a r ­
czowym as do okna  w ieży ; w y ła m u i j  k t r a ty  i wypro- 
w a d z a i j  swoiego Króla.

SCENA IX. I OSTATNIA.'
(Kobiety przynoszą n a  przód Sceny ura towanego W łady ­

s ła w a ,  w kró tce  przybywa Stefan na  czele mnóstwa Wi- 
ś l ic z a n , a reszta  kobie t  przyprowadzają u jarzm ionego  
H inkona.)

S T E F A N .

( c n o t l i w y c h  Polek przemysł i  mgztwo- 

Przyspieszyły nam zwycięztwo.

Dumni ciemięzcy iuż  pokonani,

Cieszcie się wierni poddani!

W asze życzenia ziścił Bóg łaskawy,

W raca aa tron n asz O y ciec ,  wraca nasz J$ró! p raw y.
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W Ł A D Y S Ł A W .

Jakaż tey życzliwości wyrówna zspłsta!

B yd ź K.róJem waszym, iest bydź Królem świata* 

Chlubić sig będg zasiadłszy na tronie 

Ż e mi go chlebodawcze przywróciły dłonie! 

Ńiechay moi następcy z chwałą i rozkoszy 

Zaszczytne imie Króla chłopków noszę!

A  gd y  sig (spraw o Boż^) skońozy woyna krwawa, 

G d y  sig wspólnie ułożą dia narodu prawa,

T o  nowe przymierze 

Wiślico! w twoich muraeh Oyczyzna odbierze. 

Tysiące lat przeminą, Polska z uwielbieniem 

Chlubić sig będzie grodu waszego imieniem. 

Spieszmy odzyskać stolicę

( b i o r g c  Z o s i ę  i Jonka  za rękę.)
A  tg gorliwą P olkę, tg mężną dziewicę.

G dy Państwa obeymg władzę 

iW świątyni na Wawelu przed ołtarz wprowadzę!

C h o r .

W itay  Królu wpośród kmieci,

W rócił O yciec  do swych dzieci,

Chwała ci o Panie chwała!

Cnota pomszczoną została!

K O N I E C  O P E R Y .
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S C E N A  I,

M  A  R Y  I A.  (sama .)

Ś p i e w k a .

W  itMl nam dzionku radosny! 

W itay  chwilo nader miła,

Z  powrotem przyiemuey wiosny 

Gala natura odżyła!

Przez trzy czgści roku niemi. 

G d y  luba wiosna nastaie,

Słowiki śpiewy wdzigcznemi 

N a p e łn ia j  gaie.

Każdy kwiat, każda krzewina 

Zwiędła od przeszłey jesieni, 

Dziś się odmładniae poczyna, 

Dziś sig na nowo zieleni. 

Pszczółka dotąd zasklepiona, 

Spieszy na nowe zdobycze,

I z rozkwitłych łona,

Zabiera słodycze*

D ziki zwierz knieig ponurą, 

Dzisiay opuszcza be? trwogi,

A  z odrodzoną paturą,

W yd aie  sig b yd ź nmiey srogi.



Ileż więc człowiek w tey porze 

Pełftn wdzięczności, zdumienia,

Powinien  wielbić w pokorze,

Tw órcę przyrodzenia!

S C E N A  II.

M A R Y I  A I M A J O R .  

M A J O R .

D z i s ń  dobry kochana siostro! dziś iesteś nadzwy- 

czaynie wesoły; słyszałem żeś śpiewała.

M A R Y I  A.

Wszakże to dziś pierwszy dzień wiosny!

M A J O R .
L uby dzień , cala natura W nowe się zdobi 

wdzięki. —  Nassa nawet przez siedm miesięcy 

zlodowaciała ziemia ułega 2 pokorę czarodziey- 

skiey m ocy w iofny; i krasnym porasta kwiatem; 

wszystko się weseli

M A R Y I  A.
W szystko się wesel i . . , ,  mitno iednak tey po- 

WSzechney wesołości, twoie czoło kochany bracie 

zachmurzone ♦ * . .  wzdychasz? , ( 1 .( Próżno bym sig 

starała dociec p rzyczyn y  tego nieznanego dotąd 

d!a ciebie smutku; człowiek młody, przez zasługę 

posiadający iuź dosyć w ysoki stopień w o jsk o w y, 

dssiecbio znacznego mai^tku, brat nayczujey do 

siebie przywiązanej siostry, a iednak jakiś dzi­

w ny mizantrop?

x 1 8 4  ^
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M A J O R .

A ch! byłżem nim dotąd?

M a r y  i  a .

Dotąd byłeś wesołym, dowcipnym, rozsądnym 

chłopcem, kochanym od wszystkich; przebóg ia- 

każ przyczyna ?

M A J O R ,

Chcesz wiedzieć?

M A R Y I  A.

Gzy chcę wiedzieć? śliczne pytanie dla szaserze 

kochaśącey siostry!

M A J O R .

Krotko , . .  bardzo krótko . . .  kocham i

M A R Y I  A,

Kochasz? * , * ach to okropne nieszczęście! 

nieszczęście powiadani, bo musisz kochać iaką 

Królewnę Perską, bez nadziei iey posiadania!,,,  

koniec koiicem, iestześ kochanym?

M A J O R ,

T a wątpliwość iest moią piekielną męczarnią!

M A R Y I  A.

W olnoż sig zapytać, co to za Nimfa: xigżni- 

królewna, czyli też  czsrnosięsniea?

M A J O R ,

Fieodors !
M A R  Y I  A .

Nasza śliczna niesnaioma? , * , o! co to ,  to 

było nad wszelkie sneie spodziewanie!



M A J O R *

Trzeci miesiąc upływa, gdy pomimo tęgiego 

mrozu wyszedłem sam ieden na polowanie; za 

wsią znayduig przy gościńcu prawie zagrzebany w 

śniegu i na wpół przemarzłą prześliczną dziewczy­

nę; oczy iey tonęły we łzach ■—  czego płaczesz, 

zapytałem, przezighoiesz śliczne dziewczę? —  no­

w y  zdróy łez oblał iey anielskie lica; czy p o ­

trzebujesz wsparcia? to mówiąc, sięgnąłem do k ie ­
szeni ; lecz ona zamiast odpowiedzi, rozwiązała 

gypełek swey chustki, gdzie sig znąydowało kilka 

kopiiek, t ♦ ♦

M A R Y l A .

Niechciała iść do karczmy bo tam było kilku 

piianych żołnierzyk iużeś mi tg historyk mało sto 

razy opowiadał,

M A J O R .

Po wielu usilnych błaganiach, łedwom ią na­

mówił, aby sig udała do moiego dworu, « ♦ »

M A R Y I A .

Uczyniła to w ten czas, gdyś powiedział, że 

mass czułą siostry  * ♦ t

M A J O R ,

Znalazła w Lobie tkliwą D obęcdzieykg, , , „

M A R Y I A ,

Szczerze ci w y w a if  braciszku, ' iż  ta dziew-, 

ezyna prze?, swoie rzadkie przymioty, aż tyło znie­

woliła mnie ku sobie, iż  po W Panu kochaną ią 

nsybar4 zięyj Secs dlaczegóż mą iakieś $!ą nas



tajemnice? pomimo nay większych nalegań, gdy ią 

zapytam: kto iest «. ♦ + staie sig niemą!

M A J O R .

C zyż możesz przypuścić do myśli, że ona 

iest wystgpną?

M A R Y l A ,

Broń B o ż e ! ,« leca kto ona iest? skąd przy- 

bywa? czemu sama iedna? piechotą? iakie ma 

zamiary? . . niedawno przeczytawszy pierwszy ar­

tykuł Petersburskiey gazety, krzyknęła z uniesie­

niem « 4 * zalała się łzami; a po chwili milczenia, 

opuścić muszę (rzekła) opuścić ten dom dobro­

czynny M ł i znowu ną wszystkie moie pytania stała 
sig niemą,

M A J O R .

Opuścić! + 4 przebóg! ona nas opuścić?* *

M A R Y J A *

Parne bracie, ia ci w tey straszliyyey przepra­

wie poradzić nie iestem w stanie. ,

M A J O R .

Siostro,* ia bez niey ż y ć  nie mogę!

M A R Y l A .

A  to ślicznie! gd y  ona nasz dom opuści, a 

ty bez niey ż y ć  nie 'm ożesz, więc ią zostanę samą!

M A J O R .

Na miłość Boską ratuy mnie!

M A R Y l A .

Cóż wige mam czynić? i co ty  myślisz?-
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M A J O R .

Chcg iey poświęcić moig rękg, moie serce, 

roóy maiatek!
M A R Y l A .

Jedn^y nieznaiomey? ♦ +' ♦

M A J O R .

Nie idzie tu o iey  irnie, dostoyność, lecz o 

iey serce!
M A R Y l A .

Dziewczyna znaleziona na gościńcu! żebraczka!

BI A  J O  R.

Dziewczyna cnotliwa, pigkna, niewinna! ach 

iakiei bogactwa, izkaż dośtoyność sej wyższemi 

nad święty cnotg?

M A R Y l A .

Trzeba się wprzód koniecznie upewnić, kto

ona iest.
M A J O R .

Nasz stryy mimo swoiego wieku został równie 

iak ia uięty wdziękami tey nieodgadnioney dzie­

wczyny; poiechał on umyślnie do Moskwy w na­

dziei doyścia jakiego, śladu, g<iyż Fieodorze raz 

wymknęło się słówko, iż  z  tego miasta wyszia. 

Spodziewamy sig iego powrotu co godzina , a 

ięże\i przywiezie $zcz§śliw§ wiadomości

M A R Y l A ,

A  jeżeli przyw iezie nieszczęśliw y wśndoraaś^ ; -><,
M A J O R . "

N ic takiego, przysięgam, nic takiego dowie­

dzieć sig nie może, eoby tg dziewczynę potępiać 

miało, —  TyB?«a8pm, luba., kochana * pięoefnw*

1 80



na siostro, mów z Fieodorą; odkryy iey  moie za­

miary. —  Pamiętay, że tu idzie o szczęście całe­

go moiego życia, stań sig moiy Matkćj, moiij Do- 

brodzieyk|,  moią O p ie k u n k ą ! . .

M A R Y l A .

O y  rozkochani! rozkochani! * .

D  w  u  ś p i  e ■'Wtj 

M A R Y l A .

W ybiła twoia godzina;

Żołnierz okryty laurami,

Co walczył z Szwedami,

Persami,

Turkam i; '

Dziś go iedna dziewczyna 

Czyni swoim jeńcem,

I  sw^ skroń zdobi Bohatyra wieńcem.

M A J O R .

Godzien litości 

Rycerz pełen chwały,

G d y  wśród swych wielkości,

Ma serce ze skały.

M A R Y l A .

Sławny z odwagi, sławny z oręża!

M A J O R .

Miłość zwycięzców świata zwycięża,

M A R Y l A .

A  więc z pokory wyznasz móy bracie,

Ze choć wy sami wszystkiem władacie,
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M y  przecie 

Coś w ięcey  znaczym na świecie,

Gdy sławnych z odwagi i sławnych z oręża, 
Miłość zw ycięzców  świata zwycięża.

M A J O R .

T a k  iest » * * posłusznym sig staię,

I z pokorą w yzn aię:

Że wy od nas przecie,

W ięcćy  znaczycie na świecie;

Gdy i sławnych z odwagi i sławnych z oręża, 

Miłość zwycięzców świata zwycięża. {odchodzi.)

S C E N A  III.

M A R Y lA .  (sama.)

B iędny chłopiec! ale ma mż e . ,  potępiać iego mi­

łość ?,♦ kogoź to on kocha? . . biedną wprawdzie, 

ale naycnotliwszą dziewczynę, ♦ * * Niech będzie 

Bóg błogosławiony, że nasi dobrzy Rodzice uczy­

li nas więcey poważać cnotg nad wszystkie uroio- 

ne wielkości świata*
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S C E N A  IV,

M A R Y l A  I F I E O D O R A .  

F I E O D O R A .

P r z y s z ł a m  prosić Pani, o wyznaczenie nowey ro­

boty, gdyż ta którym wczoray. * .
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M A R Y l A .

Założę się, że iuź skończona! * * * iakto? . . .  

kto inny ledwoby za trzy dni ukończył; oh ko­

chana Fieo,doro, iesteś nadzwyczaynie pracowitą!

F I E O D O R A .

D ałoby Niebo, abym zdołała przez moię pra­

cę dowieść, żem godna waszey miłości, waszych 

świadczonych dla mnie dobrodzieystw »♦ + tyleście 

mi biedney sierocie okazali względów; a ia nie 

mam nic ♦. * nic przez cobym wyraziła moię wdzię­

czność, oprócz łez naytkiiwszey wdzięczności! ie- 

żeli one są wiernym tłumaczem serca, to niech 

Bóg który. . .

m a :r y i a .

Przestań kochane dziewczę « 4 . wierzę, i i  

chciałabyś wypłacić się za naszę ku to b ie  przy­

chylność «* ♦ mnie i moiemu dobremu Bratu , , ,  i 

możesz to uczynić* * ♦

F I E O D O R A .

Mogęp +1 oh mów Pani! iakim sposobem?*

M A R Y I A .

Przez zupełne zaufanie.

F I E O D O R A .

Ah!

M A R Y l A .

Ciebie pożera taiemny smutek.

F I E O D O R A .

N iestety!

M A R Y l A .

M oże moglibyśmy ci pomoc!
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F I E O D O R A ,

A h  nie!

M A R Y l A .

Uczynimy to naycbętniey!

F I E O D O R A .

A ż  nadto o tern iestem przekonany, lecz to 

nie iest w waszey mocy*

M A R Y J A .

Cierpienia chociażby naydotkliwsze, staię sig 

mniey bolesnemi, gdy ie dzielą wierni przyiaciele.—  

F I E O D O R A .

T ylko  przed iednyrn człowiekiem na świecie 

mogę powierzyć moig taiemnicg,

M A R Y l A .

K to ś  on iest ten szczęśliwy Człowiek? i cze­

muż go nie szukasz?

F I E O D O R A .

Szukałam go długo, i litościwy Bóg może mi 

dozwoli znaleść go nakoniec.

M A R Y l A *

Gdzie?

F I E O D O R A .

W  Petersburgu,

M A R Y l A .

. Dla czegóż tam sig n is  udasz?

F I E O D O R A .

W  tey chwili on sig tam ieszcze nie znayduie. —  

M A R Y l A .

Źli ludzie zwykli ukrywać swoie zamiary; 

lecz iakaż taiemnica może spoczywać w piersiach

niewśn~ -
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| niewmney dziewczyny . . . spodziewam się, iż prze­

konany iesteś o rnoity dla ciebie przyiaźni, nie- 

godnamże twoiego zaufania?

F I E O D O R A .

Twoia łaska Pani, czui% .  * * znani’ . * . ile 

; wam iestem winna, przecież niepodobna, abyście 

i  zdołali zniszczyć moie udręczenia.1

r ■ M A R Y I A .

Niepodobna? . , kto wie? . . posłuobay mnie 

z uwagą . . .  bo za godzinę musisz mi dać ostatnią 

odpowiedź. •—  M óy Brat kocha WPannę, iest bo­

gaty, Wzięty, przystoyny, i wigćey nad to wszystko, 

istotnie poczciwy człowiek. —  Z  roskoszą nazwę 

cię Siostrą moią. . * * Siostrą która iednak nie 

przestanie bydź nayczulszą przyjaciółką! Zrozu­

miałaś mnie?

F I E O D O R A .

P a n i . ♦ ♦ dobroć twoię posuwasz za daleko.. * - 

Jey b rat.  * . ali ten luby, ten zacny człowiek . . .  

ten móy dobroczyńca . . .  nie, to bydź nie może —  

miłość nieznaną iest sercu moiemu . . .  o gdy­

byś Pani wiedziała ! . .

M A R Y l A .

G o ż ? .  . mów kochana Fieodoro!

F I E O D O R A .

Ja dążę do wcale innego c e l u . . .  iedno tylko 

mam życzenie, ieden zamiar, iednę drogą powin­

ność. . . .

N
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M A R Y l A .

Jednakże nie trscę nadziei, iż Bratu moiemu 

przyjem ną doniosę wiadomość,

F I E O D O R A .

A h droga nadzieia! przez niy tylko i ia mogę 

bydź szczęśliwy!

D  w  u  ś p  i  e w .

Kto wszystko stracił na ziemi,

Obarczon klęski srogiemi,

Jeszcze ma roskosz w swym stanie,

G dy mu nadzieia zostanie!

Nadżieio! któżby bez ciebie,

Zniósł stals nieszczęścia groty?

Nadzieio zrodzona w Niebie,

Pierworodna Górko cnoty.

TyJu łask twoich nie zliczem,

P r z y i s ź ń , n a y tk l iw s z e  k o c h a n ie ,

Praca, zabiegi, staranie,

Baz ciebie srj niczem, (.M aryia o d ch o d zi)
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S C E N A  V.

F I E O D O R A ,  (sama.)

C óżem to 'słyszała? iestże to rzeczy w‘stościy ?. 

kocha omie . , ,  nie także powiedziała ta zacna moia 

Dobrodzićyka? . * kocha mnie . , . nie . . .  to była 

igraszka —  a choćby i k o c h a ł ? . .  A h  Fieodoro! 

twoie serce innym iest poświęcone obowiązkom . . ,
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obowiązkom nayświgtszym J Bądź stalą , , * i nie 

zapotninay kto to swoię ostatnią nadzieig przez 
t\eVve mę&e w & aasć

S C E N A  VI.

M A J O R  I  F I E O D O R A .

M A J O R .

F ie o d o r o !  widzg znowu ł zy  w  twoich ślicznych 

o c z a c h . . .  m ilczysz?. . . czy moia Siostra mówiła 

z W Panną?

F I E O D O R A .

Raczyła łaskawie oświadczyć, iż moig pracg 

mile przyymuie. —

M A J O R ,

Ale nie o to rzecz idzie. —- C zy  moia Siostra 

mówiła co o mnie?

F I E O D O R A .

O Panu!

M A J O R .

O mnie luba dziewczyno?

F I E O D O R A .

Codziennie o Panu mówi. —  Dobra Siostra 

wspomina z roskoszą o kochanym bracie, a wdzię­

czna sierota słucha tych rozmów z nayczulszem 

wrażeniem.

M A J O R .

T y  mnie nie rozumiesz, —  W Panna nie chceaas 

mnie rozumieć, —-



F I E O D O R A .

Na miłość B oską, zaklinam cig Panie, c h c ie j  

mnie ochraniać!

M A J O R *

Ochraniać?* * ochraniać? * * czyiiż wątpisz, iż  
iestem poczciwym człowiekiem?

[ F I E O D O R A .

Grzeszyłabym śmiertelnie!

M A J O R .

N ie chcesz rrinie rozum ieć! nie chcesz odgadnąć 

moiey myśli, moiey iedyney chgci!

F I E O D O R A .

Racz się Pan ze mną obchodzić iak z chorym, 

który chociażby nayulubieńszego przysmaku, sko­

sztować nie może bez pozwolenia Lekarza!

M A J O R ,

G dzież iest ten cudowny Lekarz? gdzie go 
znaleść potrafisz?

F I E O D O R A *

Bóg mi go dał, i bez niego nic przedsięwziąć 

nie mogg; o ie g o  powodzenie, o iego szczęście 

każdey godziny przesyłam gorące modły do Nieba!

M A J O R .

A  ia? (do siebie.) Boże!, coz odpowie?

F I E O D O R A .

M óy dobroczyńca.

M A J O R .

N ie o d g a d n io n a  d z ie w c z y n o !  czyiiż nie zasłu­

ż y ł e m  n a t w o ie  zaufanie?
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F I E O D O R A ,

P rzebacz!
M A J O R .

Ktoż ty  iesteś? , , iakaź moc czarodzieyska 

wigzi okropać} taiemnicę w twoich piersiach?, 

F I E O D O R A *

D u m k a .

Nieszczęsna sierota,

Stroskana, uboga,

Którij wspiera cnota,

I nadzieia droga*

Bez matki, bez brata,

Przyjaciół i krewnych,

Pędzę młode lata,

W śród trosk, i łez rzewnych, —

M A J O R .

Czyliź nie znaydzie się lekarstwo, na uśmie­

rzenie twoich boleści; czylii  nikt nie zdoła otrzeć 

te łzy  kosztowne, któremi ustawicznie zraszasz 

twoie l i ca? . ,  powiedz tylko kto iesteś? . . twoie 

uazwisko ?
F I E O D O R A .

Bez mienia, bez domu,

Fortuny igrzysko,

N a coż się zda komu,

W iedzieć me nazwisko;

T y lk o  ieden człowiek,

I ty  Niebios Panie,

Gorzkie łzy  z mych powiek,

Osuszyć sa w stanie.
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M A J O R ,  (do siebie.)

Jeden tylko człowiek?* , Przebóg! czyiiż iey 

serce które sądziłem bydź wolnym, iuż iest zaięte 

miłością? *» (głośno.) Fieodoro! Fieodoro! niepo­

dobna, aby iaki występek mięszał twoie sumienie.

F I E O D O R A .

Dzięki Niebu składam,

Za to nieskończenie,

Ż e  wśród k lę s k ; posiadany 

Spokoyne sumienie*

Ono uspokaia,

Me troski, me bole,

I stałość podwaia,

Mężnie znieść niedole!

M A J O R ,  (do siebie.)

N igd y  bardziey serce moie nie było wzruszo­

ne! nigdy bardziey ta nadzwyczayna i niedocie- 

czona istota nie panowała nademną —  Ha! stało 

s i ę .  . .  muszę ią posiadać, inaczey stanę się nay- 

nieszczęśliwszym*

S C E N A  VII.

C i ź ,  M A R Y IA  I IW A N  PIĘTROW IGZ.

M A R Y I A *

P anie Bracie! Stryiaszek przyiechał!

I W A N .

Otoż iestetn! otoz iestem!
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M A J O R *

.Witam serdecznie kochany Stryiu!

I W A N *

Dzień dobry Panie Synowcze! dzień dobry! —  

Piekielna droga, ieszcze nie wszędzie śniegi ustą­

p iły ;  a w niektórych mieyscach wody pełno, iak- 

by w tydzień po potopie; powiadam wam, le­

dwo m nie utonął * * , ale dobrze ci tak stary głup­

cze , dobrze ci tak Mości latwowieroisiu, miałeś 

też po co tłuc kości na starość, i siedząc w d o ­

mu od lat kilku, włóczyć sig dla, dla » , , . (spo­
strzega Fieodorę i mówi zimna.') Aha! , , iesteś 

tu? . . dzień dobry!

F I E O D O R A .  (z pokorą.)
Panie! (oddala  się do stolika będącego w głębi, 

i  zaczyna  haftow ać.)
I W  A N. (do siebie.')

Swigtoszek przeklęty! ♦ ♦ ♦ ktoby myślał że 

to Aniolijtko w ludzkiem ci le , , . ktoby myś l ał , , .  

(uderzaiąc się w czoło.) E y  stary ćwiku i tyś toż 

samo m y ś la ł . .  . dobrze ci tak, dobrze ci tak! 

M A J O R .

C oż ci to iest Stryiaszk^i, widzę go w nad- 

zwyczaynym humorze, coż tam słychać na wiel­

kim świecie?

I W A N .

Dziesięć lat nie wyłażiłem ♦ . ♦ szczęśliwy kto 

siedzi w kącie , . , wielki świat iest to przeklęty 

świat, nie mogłem nic poznać, nia znaleść na 

swoiem mieyscu.



Znałem iednego biedaka,

Znałem iego  n izk i stan ,
Dziś sig przedzierzgnął w dworaka,

I iest całą gębą Pan;

Dawniey ku mnie rgce obie 

W y c i ą g a ł . . .  dziś maiąc trzos, 

N ie  mógł mnie przypomnieć sobie,'

I  zadarł na łokieć nos.

Inny znowu Pan cnotliwy,

Zbierał grosz przez krw awy pot, 

Zacny, h o yn y,  litościwy,

Znany wszędzie z rzadkich cnot, 

Ledwom go poznał, o Nieba!

Poczciwiec wsparty o mur,

Blaga łudzi o kęs chleba,

Będąc tak goły iak szczur.

Ten sig przez w ybieg  zbogaeił,

I naciął sig gd yby  czart,

.Ten przez dostgp wszystko stracił,

O w zrobił maiątek z kart.

T y  coś sig Magnatom łasił,

Masz ty tu ły , dochód, krzyż,

T y ś  Prawdy kłamstwem nie krasił, 

Za to bratku łapg liż.

Z łotu  sig na łotrach świeci, 

W szystkim  rządzi m od n y ton,

O d  R o d zicó w  mędrsze dzieci, 

M ę ż o w ie ,  słudzy sw ych Żoa»
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Drą sig za łby z sobą sami,

Na brata nastaie brat,

Słowem do góry nogami,

.Przewrócił sig wielki świat.

M A J O R .

C oż z  tem czynić kochany Stryki! iednakźe 

nie samo tylko zle musiałeś widzieć w stolicy (ocl- 

wodząc go nieco na stronę;) dowiedziałżes sig cze-? 

go o Fieodorze?

I W A N .

O zapewne, zapewne!

M A J O R .

Ah na miłość Boską, uspokóy nasze niecier­

pliwość (do M aryi cicho) Siostro, nasz Stryy ma 

wiadomość o tey lubey Dziewczynie!

M A R Y l A ,

Zmiłuy sig Stryiaszku!

I W A N ,

Chcecie wigo w ied z ieć? . ,  c h c e c ie ? , . ,

M A J O R ,

Możeszże o tem wątpić?,

I W A N .

Oto ♦ + ♦ oto 4 , ♦ poczwara przywdziała maskę 

niewinności!

M A J O R ,

Przebóg Jo niepodobna!

I W A N .

O . . ,  patrzcie tylko na nię, iaki to układny 

diabełek , . .  ia sam dałbym sig na stotysięcy sztu-
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czek posiekać, utrzymując że to iest gołąbek bez 

żółci, że  prosto p ó jd z ie  do N ieba, że ♦ t ♦ * 

M A J O R .

Umieram z  niecierpliwości!

I W A N .

W iecie, iż Ober- Pulic-Mayster w Moskwie iest 

m óy dawny i prawdziwy przyiaciel: Naprzód uda­

łem sig do niego i opowiedziałem naydokładaiey

o znalezieniu naszey nieznaiomey, i to iak ona od 

stóp do głowy wygląda, i to żeś sig W aść w niey 

szalenie rozmiłował, i to że  i mnie diabeł na sta­

rość dał uczuć moc iey czarujący cii ślepek, i to, 

że nie chce nam w żaden sposób opowiedzieć, kto 

ona iest, skąd przybyła e tce te ra . . a ma ona pa­

szport!1 to było rfaypierwsze zapytanie Ob ,r-Polie- 

Maystra, . ♦. miała go odpowiedziałem, ale go zgu­

biła . . . zgubiła P. . * oho musi to bydź 41iczny i 
dowcipny szpaczek! , ♦ . znowu musiałem opisy­

wać Fieodorę od stóp do głowy, ha, ha krzyknął? 

, . iuź wiem, wiem skąd on* przybyła,

M A J O R ,

Skądże t e d y ? .  , dokończ S tryiu , dokończ? 

I W A N .

Skąd ona przybyła?

M A J O R  I M A R Y J A ,

T a k  iest!

I W A N ,

Z  Sybetyi!

M A  J Q R ,  przerażeniem.)
Z  Syberyi?
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M A R Y l A *

Co słyszę?

I W A N *

Podług mego opisania, przypomniał ią sobie 

O b er-P o lic-M ayster .  Przed trzema miesiącami 

(rzeki) przybyła ona do rogatek M oskwy, a gdy 

strażnik zapytał ią o paszport, zaczęła sig iąkaćr 

bełkotać, nakoniec powiedziała iż paszport zgu­

biła-; Strażnik znowu zapytał groźno skąd przy­

chodzi? zmieszana groźnym zapytaniem, znowu 

zaczęła bełkotać, i wymówiła Tobolsk, Irkuck, co 

się nie trzymało iedno drugiego, i podało ią w 

podeyrzenie; Strażnik chciał ią natychmiast pro- 

wadzić do Policyi; zaczęła płakać, błagać, zakli­

nać. . . .  Powiadaią żó Oficyialiści tnaią serca twarde 

iak opoka, fałsz, Pan Strażnik rozkwihł sig iak 

baba, zaprowadził ia do swego domu, iednak udał 

sig sam do Oher-Polic-Maystra, donosząc o tem 

zdarzeniu: każą mu ią stawić przed Policyą; po­

wraca 4 ♦ 4 ale Imość Dobrodzika iuż szczęśliwie 

drapnęła, i  nie mogli iey  znaleść w calem mie­

ście! Coż na to, he?

M A J O R .

Rzecz osobliwsza i nadzwyczayna,

I W A N .

Osobliwsza? nadzwyczayna? owszem zupełnie 

naturalna. Dziewczyna przybyła z Syberyi, sama 

iedna, piechotą, bez paszportu, unikaiąca Policyi, 

oh 'taka śliczna pielgrzymka, taka heroina warta
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litości! * * powiadaifj,  ż e  litość iest c n o tą r  ♦ , , 

fałsz. L a ; k i ,  nie prawda!

M A J O  R*

Kochany Stryiu, za nadto sig unosisz!

I W A N .

Za nadto? do tysiąc Szatanów , , , Polubiłem 

ią  iak własną C ó rk ę , i . . .  do nieszczęścia pono 

ieszcze iakoś więcey niż córkę « , , trzy tygodnie 

tłukłem koaęi w drodze; śliczne wam przywiozłem 

nowinki*

M A J O R ,

Trzeba ieszcze ras wybadać * « + trzeba 

ieszcze. t • t '

I W A N .

Co chcesz czynić rozkochany diable,? , ♦, ia 

od wszystkiego ręce umywam,

M A J O R .

T o  bydź nie może! chybaby iuź świętey cno­

ty  nie było na naszym świeciej (po n ieiakiey wal* 
ce.) F ieod oro!

F I E O D O R A ,

Co Pan rozkaże?

M A J O R ,

Przybliż sig do nas (milczenie) \ Sp oyrzyy  

ini w oczy,

F I E O D O R A ,

Panie! coa to ma znaczyć?

M A J O R *

T y ś  przybyła % Sybcryi ? (m iłczsm ?) J T y s  

przybyła z Syberyi?



F I E O D O R A .  
P raw d a!

M A J O R .

Czyś sig tam urodziła?

F I E O D O R A .  
Nip! 

I W A N .

O ho! masz tobie! a zatem Irność Dobrodzika 

została tam na spacęr wysłaną.

F I E O D O R A .
W ysła n a !

M A J O R .

Za ćo ?
F I E O D O R A .

Uwolniy mnie Panie od tey  odpowiedzi. —« 

I W A N *

Lęka się odpowiedzieć; * * to iuż dosyć . . * 

nie masz żadaey wątpliwości. —

C z w o r o  Ś p i e w .

M A J O R .

Coż ia mam myśleć o tem Fieodoro?

F I E O D O R A .

Panie błagam cię z pokorą,

Nie sądź żem występna, nie sądź, źefn płocha* 

I W A N *

On widzę ieszcze ią kocha!

Znamy was śliczne gagatki,

Co powracacie z Kamczatki*

M A J O R ,  M A R Y l A  I F I E O D O R A ,

StI7 iu ) , ,  ie y  . .
Pan:e t ^ lltosc na —■- cierpienie.
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I W A N *

Kłaniam, kłaniam uniżenie,

Kto nadto ufa, ten traci,

N ie  ceńmy cnoty z postaci*

Minki skromne, świątobliwe,

Twarz układna, oczki tkliwe,

W  bawełnę obwite słowa,

Każdy kroczek wymierzony,

Myślisz że to iest Anioł, a to Czart wcielony, 

Niechay nas Bóg od takich świętoszek zachowa!

M A R Y l A ,  M A J O R  I F I E O D O R A .  

Lecz i ten częstokroć błądzi,

Kto tylko z pozorów źle o ludziach sądzi.

M A J O R  I M A R Y l A ,

✓Niech się Niebios wola dzieie, 

j Ona nie może bydź winną,

I mam zupełną nadzieię,

Ta rzecz weźmie postać inną.

F I E O D O R A .

Niech się wola Niebios dzieie,

/dog wie, że iestem niewinną,

AJeszcze mam iakąś nadzieię,

Ta rzecz weźmie postać inną.

I I W A N *

(Niech się wola Niebios dzieie,

J a  przysięgam , że iest winną,

I iuż straciłem nadzieię,

Z e  ta rzecz weźmie postać iaaą.

M A J O R ,

Fieodoro! a zatem iesteś niewinną!
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F I E O D O R A .

Sprawiedliwy Bóg, zaświadczy t§ świfiąprawdg.

M A J O R ,

W ig c  teraz powiedz nam kto iesteś? 

F I E O D O R A ,
N ie  mogę!

I W A N .

O to przeklgty i prawdziwy kobiecy  upór! 

M A J O R .

Uwaź, iakie nam przynosisz udręczenie!

F I E O D O R A .

T o  też sprawia mi okropny boleść) że w  tey 

mierze staig sig niewdzięczny!

M A J O R ,

I  nic sig nie dow iem y!

F I E O D O R A ,
Nie moge. —

I W A N .

T y le  uporu w dziewczynie, coż  to będzie iak 

Boże uehoway, póydzie za m ąż!
M A J O R ,

Jesteś niewdzięczną, nie umiesz ocenić tych 
serc które, + , ,

F I E O D O R A .

Nie kortcz Panie , , t na Boga cig zaklinam, 
nie kończ, , + ,

I W A N .

Panie Majorze, tai pielgrzymka w naszym do­

mu dlużey zostawać nie może, wystawilibyśmy *ij  

aa wielkie niebezpieczeństwo.

F | E O D O R  A.

P st<§PJ? ♦ ♦ ♦ powinnam ustąpić. —
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M A J O R .

Co za cios dla cerca moiego!

I W A N *

Imose Panna bez paszportu, unikaiaca Policyi 

powinna bydź przez cas do teyże Policyi. oddauą.

F I E O D O R A .

Czyńcie łaskawe Państwo, iak sig tylko wam 

podoba. —

I W A N *

A 'iuż też tey zimney krwi znieść niepodobna!

M A J O R .

Nie, kochany Stryiu, nie! pomimo niebezpie­

czeństwa iakie nam grozi, ia nie dopuszczę, aby 

to biedne dziewczę*. . .

I W A N .

Człowieku paiffigtay na surowość ukazów . . .  

ona w tym donrn zostać nie m o ż e , , ,  «.

M A J O R .

W iem o tem . . . niestety! wiem o tem , * * 

niech sig wigc oddala, lecz odsyłać ią do Policyi 

byłoby to obarczyć sumienie moie nieodpuszćzo- 

nym grzechem. —  Boże! Boże . . . ha! * * (daiąc  
Fieodorze pełną, kiesę złota.') Przyym iy to . * * nis 

zapominay o nas * . * i niech sprawiedliwy Bóg 

kieruie twoiemi kroki. . . .

F I E O D O R A .

N ie potrzebuig złota, abym nis zapominała o 

tym dobroczynnym domie ♦ ♦ ♦ pamiętać go bgdg 

przez całe życie  ♦ ♦ * a ta łza wdzięczności niech za­

świadczy, iż to com wyrzekła, z serca pochodzi.

M A J O R ,



f

M A J O R .

Niepodobna abym . . .  tak iest, dziś ieszcze bgdg 

upraszał I m p e r a t o r a  o pozwolenie udania sig 

nad granice Perskie, w  pierwszey bitwie zging, i 

to się stanie moiem uszczęśliwieniem.

I W A N .

Bierz diable co twoie . . .  Synowcze i ia z tobą 

iadg czubić P oh aóców .. . .  Świat nic niewart f « , 

w bitwie Człowiek zapomni o wszystkiem.

■ M A R Y I A , .

Jakto P dziś masz prosić I m p e r a t o r a  , « * 

dziś? . . .  coż to ma znaczyć?

M A J O R .

Zapomniałem ci powiedzieć, źe  wczoray ode­

braliśmy wiadomość, iż M o n a r c h a  po długiey 

nieobecności w kraiu powraca do Petersburga, i 

dziś przeieżdzać będzie tgdy, w naszey wsi konie 

sf£ zamówione do przeprzęgu.

I W A N .

Jakem tu doieżdzałi kuryer przeieżdzął, có 

znaczy, że wkrótce Monarcha nadjedzie.

F I E O D O R A .

B o ż e ! (chwieie się i upada na krzesło.')

M A J O R .

Fieodoro! Przebóg coż ci to iest?

I W A N .

A h a ! zlękła się Panienka . . .  przeraziło ią przy­

bycie Monarchy! azatern rzecz oczywista, że aai 

minuty w tym ‘ domu zostać nie powinna!

O
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F I E O D O R A .

O iednę ieszcze i to ostatnią błagam was ła­

skę, pozwólcie, abym oglądała oblicze tego do­

brotliwego Monarchy, tego czułego Qyca nie­

szczęśliwych. —
I W A N *

Otoż masz! teraz znowu chce widzieć I mp e ­

r a t o r a ;  tey diabelskiey Dziewczyny sam Salo­

mon nie zrozumie! t
F I E O D O R A .

N ie odmawiaycie. . .  Bóg wam to nagrodzi,

S C E N A  VIII.

G I Ż  S A M I  I A D J U T A N T .

A D I U T A N T .

2 jądam. mówić z Wielmożnym Majorem Dziedzi­

cem tey włości.
M A J O R ,

Ja nim iestem Mości Panie.

A D J U T A N T ,

N a y i a ś n i e y s z y  P a n  zbliżaiąc sig ku tey 

majętności zapytał o nazwisko iey Dziedzica; a 

uwiadomiony iż nim WPan Majorze iesteś, oświad­

czył swą wolą odwiedzenia walecznego Officyera

i zacnego Obywatela.

M A J O R .

Ah!  bieżmy wszyscy na spotkanie tak  wiel­

kiego gościa. (odchodzą prócz Fieodóry.)

Ostatek Sceny F IU . i  cała I X ta ,  są  przepla­
tane/ni m uzyką (M elo-D ram a.'}

^  210



211

S C E N A  IX.  -

F I E O D  O R A ,  {sama.')

" N ader szczęśliwa, tazem okropna godzina,

Serce biie gwałtownie, krew sig w żyłach ścina, 

P r z y b y ł . . .  los móy na iego zawisł iednćm słowie, 

O a mi lub wieczną roskosz, lub troski zapowie, 

Obaczę g b . . „  obaczę, ah] iego przybycie,

AIoo mi smierc oznaymi, slbo wróci życie.

(.słychać odgłos trąb Pocztarskich .)

Co słyszę? . . przybliża się, czuię now ą  t r wogę! . . .  

C oż mam czynić? ah bieżmy, niestety! nie mogę! 

O dy stwierdzi dawny wyrok, coż sig ze mn^ stanie! 

([klęka)

T w oiey  wzywam Opieki o Wszechwładny Panie-! 

Racz dodadz moim słowom tak cudowney s i ły !

B y  nawet nayhteczulsze serca rozczuliły;

JNiecii głos biedney  sieroty litość iego wzruszy, 

Dobroczynność iest chwałę wielkomyślney duszy, 

Ludu swego M o n a r c h a  gdy iest Oycem rasem, 
W  ten czas staie się twoim, o Boże! obrazem. 

(M uzyka  coraz mocnieysza. —  Fieodora po­
wstałe i  wgłąb się odda la .)

O a
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S C E N A  X.
IM P E R A T O R , Orszak Officyerów, MAJOR, M A ­

R Y l A ,  I W A N ,  grono Domowników Majora,

i F IE O D O R A  w głębi.

M A JO R , M A R Y lA ,  I W A N  I C H O R .

W , ,  wielki Gościn, w it a j !
W  sercach naszych radość czytay,

Dziś nayszczęśliwszy dzień mamy,

K ie d y  ciebie oglądamy.

I M P E R A T O R .

Dziękuję wam .♦ . dziękuię! . .  znam wasze ser« 

ea ♦♦ * i zawsze pragnę, abyście moie rzeczywiście 

poznać umieli!

F I E O D O R A .  (rzucaiąc się do nóg Im ­
pera tora .) Nayłaskawszy Monarcho !

I M P E R A T O R .

C oż to iest? . .  .

M A J O R .  (zm ieszany ,)

Nayiaśaieyszy Panie . . . iest to nieznaioma 

która. . . , Fieodoro przebóg co czynisz? . . .

I M P E R A T O R .

Niech mówi . . . może iest nieszczęśliwą, rna 

przeto prawo mówić otwarcie z swoim Monarchą 

"t~ mów moie dziecię! ♦♦ +

F I E O D O R A .

Ją . . .  nie mogę . . .  nie mogę.

I M P E R A T O R .

Bozkazuię ci « . . powróć się do praytomno- 

, i  mów iakby z  twoim Oycem, —
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F I E O D O R A .

O j c e m ! ,  . z moim Oycem ! . . ah! to świgte 

slov»b mcń§ upattą  odwsgę*, * .  3estem

Górką Jenerała Czulikowa!

I M P E R A T O R .

"Wygnańca!

F I E O D O R A .

Od lat i Ą igczy on w głgbokiey Syberyi ,♦* 

zbłądził n ieg d y ś . .  . lecz okropnie za swoy błąd 

pokutował, nad zlodowaciałym brzegiem I r t y s z y  

pogrzebał lubą Małżonkę i dwoie dobrych dzieci; 

niedostatek, nędza, płacz ustawiczny stały sig przy- 

czyną ich zawczesney śmierci; ia sama, ia tylko 

iedna zostałam przy Oycu . . .  podawałam mu gruby 

chleb, .oblany gorzkiemi-.łzami, i usiłowałam cie­

szyć stroskanego starca; nie lgkał sig on śmierci, 

nie zsłował życia + ♦ * moy los tylko odoymowaf 

mu spokoynośc . . .  wtem' odgłos twoiey Panie sła­

w y ,  i rzadkićy dobroci serca, przebił sig aż do 

piekielney nasze'y ustroni, a z nim zaiaśniał świg- 

ty  promień nadziei. Chcieliśmy sig zgłosić do 

twoiego Tronu, ale nieszczęśliwi nie maią przy­

jaciół, i ich głos nie łatwo doydzie chociaż do 

najlepszego Monarchy; nikt sig nie podiął wspie­

rać sprawy moiego Oyca , .«  n i k t . , ,  lecz miał on 

ieszcze Córkg . , .  ma ona błogosławieństwo Oyca

i nadzieig, a wzbogacona temi skarbami rzuca sig 

do nóg twoich. , . . L itości wielki Monarcho! l i ­

tości dla moiego biednego O yca!
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I M P E R A T O R .
W stań! .  * Jako ? . . aż tu sama iedna przyby­

łaś z Syberyi?
F I E O D O R A .

Sama iedna!
I M P E R A T O R .

Jakim sposobem i’ 
F I E O D O R A .

Piechotą!
I M P E R A T O R .

Piechotą w tym wieku! kto ci dodał sił?
, F I E O D O R A .  

Ufność W miłosierdziu B o g a ! 
I M P E R A T O R *

Kto dodał odwagi?
F I E O D O R A .

Miłość ku O y c u !
I M P E R A T O R .  

Kto cig bronił w twoiey podróży? 
F I E O D O R A .

Moia ni'ewinność!
I M P E R A T O R .

Kto wspierał?
F I E O D O R A .

Są ieszcze ludzie litościwi!
I M P E R A T O R ,

Musiałaś żebrać?
F I E O D O R A .

Dla moiego Oyca.
I M P E R A T O R .

Czci godna Córko J twóy O yciec  iest wolny J 
F I E O D O R A .

W olny? upada om dlała przy nogach Im pera­
to ra , M aryi#  % innerni kohiętąm i podnoszą ią  i 
m p iera ia .)

I M P E R A T O R ,
W idzg na twarzach was wszystkich radość z 

szczęścia tey szanownej i przykładnej Górki* — •• 
Serce moie upoióne iest rosfeoszą, —- Bądźcie 
zdrowi —  ehcg uniknąć ieszcze  raz iey  podzięko­
wań, ■*-». W yślg  natychmiast gońca ną Syberyią,

. aby pfzywieaiooó iey Oyca, —* dostańcie przy,
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n ie y ; szczęśliwym, żem was odwiedził; oby mi 
Bóg pozwoli! w ciągu mego panowania w każdym 
idniu kosztować podobney słodyczy. Bądźcie zdro­
wi {o dchodzi, a w idząc i i  M ajor i Iwan za nim  
pn.uępuią zairzym uie ich )  Zostańcie! ( odchodzi z 
swoim Orszakiem?)

\____________ _____________________ _

SCENA XI. 1 OSTATNIA.

M A JO R , M A R Y lA ,  F IE O D O R A , I W A N

i Domownicy,

M A J O  R. (przy Fieodorze .)

P r z y c h o d z i  do siebie! bladość znika i rumieniec 
nagle pomnaża iey wdzięki.

I W A N .
E y i  e y .  stary głupcze! i tyś sig ważył po­

wątpiewać o iey cnocie! płaczesz teraz! płaczesz! 
dobrze ci tak, dobrze ci tak!

M A R Y l A .
Fieodoro! naymilsza Fieodoro!

F I E O D O R A .
C o ż  sig ze mną stało P

M A J O R .
T w ó y  Oyciec wolny!

F I E O D O R A .
W o ln y  przezemnie , * * oh nie przezemnie! 

(klękaiąc i wznosząc ręce) przez ciebie to, przez cie­
bie potężny i sprawiedliwy obrońco uciśnionych!

M A J O R ,  (podnosząc ią.)
Przebaczenie czci godna, szanowna Górko!

I W A N .
Ł a y  mnie, gnieway się, dąsay, i nakoniec w y­

b i j , zasłużyłem na to. a za każdy szturchaniec ty ­
siąc razy ucałuig każdy twóy paluszek. —  

F I E O D O R A .
Moi Dobroczyńcy!

Stary głupiec ch£tó? Wmodestae do Policyi, he?



F I E O D O R A *
Mogliżeście inaczey postąpić?

I W A N /
Po części tw óy upór był tego przyczyna !

M A J O R ,
N ie  chciałaś się nam zwierzyć mimo tylu błagań, 

F I E O D O R A .
Dotrzymałam świgtey przysięgi, —  O yciec móy 

żegnaiąc się ze mną, drżące ręce kładąc na moiey 
głowie, pod błogosławieństwem zaklął, abym przed 
nikim nie powiedziała kto iestem, tylko przed 
I m p e r a t o r e m ; nieobecność Monarchy w kraiu. . , .

M A J O R .
Fieodoro! niewiedząc kto byłaś, wynurzyłem 

ci uczucia moiego serca; twoie wszystkie życzenia 
iuż są dopełnionemi; iesteś szczęśliwą ♦*, mamźe 
ia bydź naynieszczęśliwszym ? *., *

M A R Y l A .
Siostro!.**

F I E O D O R A .  (skromnie.')
Mam Oy c a . . , .  o n  i u ż  i e s t  wolnym.*** 

I W A N .  (do M ajora ,)
Spoyrzała na Waści niby ukradkiem, lecz to spoy- 

rzenie wyraźnie mówi ,  że kocha Waści, ko ch a ,,* .
M A J O R ,

I m p e r a t o r  oświadczył, i ż  wyśle g o ń c a  p o  O y ­
c a  W Panny, t y m  g o ń c e m  ia będę.

F I E O D O R A .
Ah gdybym mogła skrzydeł udzielić dla tak 

lubego gońca! przywieź g o . . .  chwilo droga! o 
iak wspomnienia moich wszelkich cierpień rosko- 
sznemi się staią, —

I W A N ,
Wesele ia wyprawię * * * i pierwszy raz w  

życiu  wytnę tańców z pół tuzina.
C h o r .

Sławmy ten czyn rzadki,
Błogosław Boże podobne dziatki, 
Błogosław Rodziców cnotliwych,
I Monarchów litoścpyrch!
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